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CENA 0,80 F. 
P R I X 7 F. B. i 

27 X 1969 

Rok wydan ia XI I N r 3 0 ( 6 1 4 ) 

TU IDZIE HŁODOSC czyli o szansach nastolatków w Polsce czytajcie na str. 12 i 13 

# jacy są, co robią, co lubią, czego pragną? 

0 jakie miejsce zajmują w swoim społeczeństwie? 

7 " Z < 



W poprzedn im numerze zamieś-
ciliśmy obszerne sprawozdan ie ze 
sk ładania przez n o w e g o ambasa -
dora P R L w Pa ryżu Tadeusza 
Olechowskiego l istów uw ie r zy -
te ln ia jących u prezydenta R e p u -
bliki F rancusk ie j Georges P o m -
pidou. Obecnie zamieszczamy 
zdjęcie p rzedstawia jące p rezy -
denta (w ś rodku ) oraz ministra 
sp raw zagranicznych Maur i ce 
Schumanna (z p r a w e j ) i a m b a -
sadora Tadeusza O lechowsk iego 

• 

Środa Ś ląska, które j n a z w a w y w o d z i się p r a w d o -
podobnie od p r zyp i s ywanego tuta j ś rodka E u r o -
py, jest na j s ta r szym osiedlem na D o l n y m Śląsku. 
Od 1214 r. pos iada jąca p r a w a mie jsk ie , Środa ^ ^ 
stanowi c i ekawy obiekt d la turys tów z w o j . w r o - ^ ^ 
c ławskiego , których szczególnie interesują tu za -
bytki historyczne, a w ś r ó d nich czworoboczna 
dzwonnica , s tanowiąca niegdyś basztę ob ronną 

N a j w i ę k s z ą p rzy j emność d la dzieci s tanowią w a k a c j e spędzane z c zworonożnym przy j ac i e l em 

P o n a d 100 tys. matu rzys tów w ca łym K r a j u przystąpi ło na początku l ipca do egzaminów ws t ęp -
nych na wyższe uczelnie, które d y s p o n u j ą 47 tys. mie jsc . T y l k o na j l ep i e j p rzygotowan i otrzymal i 
studenckie indeksy. Oto lista p rzy j ę tych w y w i e s z o n a przed gmachem Pol itechniki W a r s z a w s k i e j 

TABLICA I N F O R M A C Y I N A D L A K A N 0 Y D 4 T 0 W J < 
wro z inzv 

nuKruczuie ua <co ia l XI» uiuiittii wsaysimcu mcmai wi^nwy vu 
ściołów w Polsce p o j a w i a j ą się zawiadomien ia o nabożeństwach u p a -
miętn ia jących tragiczną rocznicę śmierci gen. W ł a d y s ł a w a E. S ikor -
skiego. Oto jedno z zawiadomień podpisane przez przy jac ió ł i t owa -
rzyszy broni , jak ie w l ipcu br. umieszczone by ło na murach kościo-
ła świętego K r zyża na K r a k o w s k i m Przedmieśc iu w W a r s z a w i e 

' 0<3«i®s»j« 19.1Q 
W 26 rocznicę tragicznej nieodżałowanej straty dla Narodu 

*« spokój D\i»3ty 

W ł a d y s ł a w a Eugeniusza 

S I K O R S K I E G O 
Generała Broni, Inż., Naczelnego Wodza W.P. i Premiera Rządu Polskiego na emigracji 

N A B O Ż E Ń S T W O Ż A Ł O B N E 

Z n i k a j ą ha łdy kopa ln iane i hutnicze — nieod-
łączny element pe jzażu śląskiego i z ag ł ęb iow -
skiego. Bezużyteczne dotąd gó ry o d p a d ó w j ak się 
okazało z aw i e r a j ą nie by le jak ie skarby , m. in. 

^ pe łnowar tośc i owy węg ie l , którego po odpow i ed -
" ^^n i e j przeróbce uzyskano już 1,5 m i n ton oraz 

w ie l e innych s u r o w c ó w przydatnych w p rzemy-
śle ceramicznym, W nowoczesnym zakładzie „ H a l -
d e x " w Szombie rkach p rze rab ia się na dobę 
2400 ton h a ł d o w e g o mater ia łu z pięciu kopa lń 



TYGODNIKA POLSKIEGO 

j ak co r o k u o t e j p o r z e 
b ęd z i e n u m e r e m 
wakacyjnym 

w c z a s o m — u r l o p o w i 
- w a k a c y j n e j w ę d r ó w c e 

l e t n i e m u w y p o c z y n k o w i 

N u m e r w a k a c y j n y 
ukaże się 

z datą 3—10 V I I I 1569 
w p o d w ó j n e j objętości 

L'HOMME MALADE DE LIVRES 
-PRZEKAZAŁ DO STAREGO KRAJU 
W S P A N I A Ł Y DAR RIRLIOFILSKI 

WŁADYSŁAW DĄBROWSKI n a -
z y w a s w e m i e s z k a n i e „ p u s t e l -
n i ą " . C i , k t ó r z y go o d w i e d z a l i w 

P a r y ż u , p r z y rue 22 d 'A r t o i s , w i e d z ą , 
ż e w c h o d z i s ię w b r a m ę , nas tępn ie w 
p o d w ó r z e , m i e s z k a n i e j e s t na p a r t e -
rze , a w i ę c dosyć m r o c z n e , ca łe w y . 
pfelnione k s i ą żkami , s łuży swe fnu g o -
s p o d a r z o w i r ó w n o c z e ś n i e za dach nad 
g ł o w ą , za m a g a z y n b ib l i o t e c zny i p r a -
c o w n i ę in t ro l i ga to rską . L u k s u s u tu n ie 
w i d a ć . K t ó ż p o m y ś l a ł b y , ż e pan W ł a -
d y s ł a w z d o b ę d z i ę sob ie r o z g ł o s dare i r 
k r ó l e w s k i e j szczodrośc i? 

P a n D ą b r o w s k i j es t z n a n y m d z i a ł a -
c z em p o l o n i j n y m i to od k i l k u d z i e s i ę -
ciu la t . m . in. p r e z e s e m „ S o k o ł a " . K r a j 
o d w i e d z i ł os tatn io p i e r w s z y r a z p o w y -
j e ź d z i e na e m i g r a c j ę , w ł a ś n i e z t e j 
o k a z j i p r z y w i ó z ł do W a r s z a w y ó w 
w s p a n i a ł y dar . 

T e n dar — to ks iążk i p r z e k a z y w a n e 
b i b l i o t e k o m po l sk im . K o l e k c j o n o w a ł j e 
ca łe ż y c i e . „Nie dojadłem, nie dospa-
łem — m ó w i o sob ie — co zarobiłem, 
szło na książki". G d y b y j e dz iś sp i e -
n i ę żyć , m ó g ł b y kup i ć p r z y n a j m n i e j 
w y g o d n ą w i l l ę . N a t l e t e go w y r z e c z e -
nia, w i e l k o ś ć daru t y m b a r d z i e j o -
g r o m n i e j e . P a n W ł a d y s ł a w s w o j ą d e -
c y z j ę uzasadn ia j e d n y m z d a n i e m : „ T o 
jest patriotyczna powinność". 

Bibliotece Narodowej w W a r s z a w i e 
o f i a r o w a ł b l i sko 2 tys. r z a d k i c h i c en -
nych d r u k ó w . D y r e k t o r B i b l i o t ek i , dr 
Witold Stankiewicz, b ędąc w P a r y ż u 
w 1966 r., z ł o ż y ł w i z y t ę s ę d z i w e m u 
b i b l i o f i l o w i . A p o t e m spędza ł w j e g o 
„ p u s t e l n i " w s z y s t k i e po zos ta ł e p o p o -
łudn ia i w i e c z o r y . 

„Temat rozmów był właściwie jeden: 
książki — w s p o m i n a . — Najpierw mu-
siałem szczegółowo opowiadać, co się 
dzieje w polskim bibliotekarstwie, 
zwłaszcza w Bibliotece Narodowej." 

P a n D ą b r o w s k i w y p y t y w a ł , j a k z a ł a -
tane zos ta ły w o j e n n e luk i w k s i ę g o -
zb io r ze , j a k i e j e s t t e m p o g r o m a d z ę n i a 
n o w y c h z b i o r ó w , p o c z y m r o z m o w a 
schodz i ła na t e m a t y o p r a w ks iążek , w 
szczegó lnośc i o p r a w a r t y s t y c z n y c h . 

P o d c z a s t ych o d w i e d z i n z rodz i ł a s ię 
m y ś l zaproszen ia pana W ł a d y s ł a w a na 
p r z y j a z d do Po l sk i . S ł o w o stało s ię 
c i a ł em i o to p a r y s k i b i b l i o f i l p r z y b y ł 
do s t a r ego K r a j u j a k o gość B i b l i o t e k i 
N a r o d o w e j . P l a n poby tu o b e j m u j e 
W a r s z a w ę , K r a k ó w i W r o c ł a w . W p l a -
n ie j es t z w i e d z a n i e n a j p i ę k n i e j s z y c h 
z a b y t k ó w h i s t o r y c znych . a l e p r z e d e 
w s z y s t k i m w i z y t y w b i b l i o t e k a c h : w 
W a r s z a w i e — w N a r o d o w e j , w K r a k o -
w i u — w b ib l i o t e ce Osso l ińsk ich, k tó rą 
pan W ł a d y s ł a w p a m i ę t a j e s zcze z c za -
s ó w l w o w s k i c h , z c z a sów młodośc i . U c z y ł 
s ie w la tach 1905—1908 w l w o w s k i e j 
s zko l e p r z e m y s ł u a r t y s t y c z n e g o do 
ks i ą ż ek z a w s z e go c iągnę ło , p r z ^ i a ż n i ł 
s ię n a w e t v. b i b l i o t e k a r z a m i . .Ossol i -
n e u m " i do ks i ą żn i c y m i a ł w s t ę p 
o t w a r t y . 

D o s tron r o d z i n n y c h też w a r t o b y 
z a j r z e ć , t y l k o k o g o t a m zastan ie? U r o -
dz i ł s ię w 1884 r. w e w s i M a t c z y n na 
L u b e l s z c z y ż n i e , j a k o syn w i e j s k i e g o 
s to la rza . W y j e c h a ł z d o m u b a r d z o 

lu po l on i ców , . P o d c z a s o k u p a c j i N i e m -
cy n a w e t w e F r a n c j i k o n f i s k o w a l i 
po l sk i e e d y c j e , a j e g o p r z y j a c i e l e k s i ę -
g a r z e r a z po raz d a w a l i m u sek r e tn i e 
znać : m a m y coś d la pana . W ten spo -
sób zna l a z ł y się w j e g o r ę k a c h b e z -
cenne w y d a n i a . W i e l e z n ich o f i a r o w a ł 
B i b l i o t e c e P o l s k i e j w P a r y ż u , w i e l e 
o f i a r o w u j e b i b l i o t e k o m w K r a j u . 

— Udało mi się zdobyć parę listów 
Modrzejewskiej — o p o w i a d a . •— Prze-
kazałem je Muzeum Teatralnemu w 
Warszawie. Niedawno w Bretanii, na 
wystawie małej księgarenki w St. Ma-
ło zobaczyłem nagle coś znajomego — 
ułana polskiego na koniu — figurkę z 
ołowiu z czasów napoleońskich. Ofia-
rowuję to Muzeum Wojska oraz inne 
archiwalia, dotyczące walk Polaków w 

W ł . D ą b r o w s k i z g r o n e m p r a c o w n i c z e j 
p i e r w s z y m p l an i e 

U t r z y m y w a ł k o n t a k t y z Ferdynandem 
Fochem, m a r s z a ł k i e m F r a n c j i i P o l s k i . 
O t y m , j a k sob i e cen i te w s p o m n i e n i a , 
n i e ch ś w i a d c z y to , ż e nosi w p o r t f e l u 
l i s ty , p i sane p r z e z t y ch ludz i . I m o ż e 
o p o w i a d a ć be z k o ń c a : „Kiedy odwie-
dziłem generała w ostatnie jego uro-
dziny, wprowadził mnie do salonu i 
przedstawił obecnym: „Voici monsieur 
Dąbrowski, mon ami polonais, que 
j'aime et j'admire..." 

M a p r z y j a c i ó ł w ś r ó d pa r y sk i ch b u -
k in i s t ów . Z a w d z i ę c z a i m z d o b y c i e w i e -

n a u k o w y c h B ib l i o t ek i N a r o d o w e j . N a 
m g r A . W o l i ń s k a 

armii francuskiej. Tak oto gromadzę 
polskie pamiątki. 1 komu mam je od-
dać, jak nie w polskie ręce, by Pola-
kom służyły! 

W p i ę k n i e o d r e s t a u r o w a n y m P a ł a c u 
R z e c z y p o s p o l i t e j , na p lacu K r a s i ń s k i c h 
w W a r s z a w i e , B i b l i o t e k a N a r o d o w a z a -
p r e z e n t o w a ł a k i l kadz i e s i ą t p o z y c j i z 
k o l e k c j i , j aką W ł a d y s ł a w D ą b r o w s k i 
o f i a r o w a ł j e j w da r z e . O d b y ł o s ię to 
podczas spo tkan ia z w a r s z a w s k i m i 
b i b l i o f i l a m i . 

wcześn i e . U t o n ą ł w ks iążkach , z r o -
dz iną k o n t a k t y s ię u r w a ł y . 

T a k i j es t pan W ł a d y s ł a w . „L.'homme 
malade de livres" — j a k g o n a z y w a j ą . 
K s i ą ż k a stała s ię d r o g o w s k a z e m w j e -
g o życ iu . G d y g o p y t a m y , d l a c z e g o d o -
p i e r o te raz , po r a z p i e r w s z y od 50 lat , 
k i e d y na sta łe w y e m i g r o w a ł , p r z y j e -
chał z o b a c z y ć Po l skę , m ó w i , ż e z a w s z e 
s t a w a ł p r z e d w y b o r e m : czy w y d a ć p i e -
n i ądze na podróż , c zy kup i ć j a k i e ś 
r z a d k i e dz i e łko . O c z y w i ś c i e k s i ą żka 
d e c y d o w a ł a . 

• j r R O S I M Y , b y n a m o p o w i e d z i a ł a 
sob i e i s w e j k o l e k c j i . 

B y ł w s w y m ż y c i u r z e ź b i a r z e m , i n -
k rus t o r em , f o t o g r a f e m - k i n o o p e r a t o r e m , 
i n t r o l i g a t o r e m . B y ł ż o łn i e r z em , w a l c z y ł 
podczas p i i e rwsze j w o j n y w S z a m p a n i i 
w oddz i a ł ach po l sk i ch w sze regach B a -
j o ń c z y k ó w . W czas ie d r u g i e j w o j n y 
b ra ł udz ia ł w k o n s p i r a c j i i n a w e t 
p r z e b y w a ł w w i ę z i e n i u , a r e s z t o w a n y 
p r z e z ges tapo . A l e p r z e d e w s z y s t k i m 
z a w s z e i w s z ę d z i e b y ł k o l e k c j o n e r e m 
ks ią żek , s z t y c h ó w i d z i e ł sz tuki . 

W s z y s t k i e j e g o p r z y j a ź n i e b y ł y z a -
w i e r a n e p r z e z m i ł ość , z a i n t e r e s o w a n i e 
i szacunek d la ks iążk i . W d ł u g i m s w o -
i m ż y c iu z e tkną ł s ię z w i e l o m a w s p a -
n i a ł y m i l ud źm i . D o osob is tych p r z y j a -
c ió ł za l i c za ł g ene ra ł a Weyganda i m a -
la r za Jana Stykę. Z n a ł p i sa r za Wacła-
wa Gąsiorowskiego, w i e l k i e g o d z i a ł a -
cza P o l o n i i p a r y s k i e j i a m e r y k a ń s k i e j . 

W r o z m o w i e z J . G o m u l i c k i m (z l e w e j ) i d y r e k t o r e m B i b l i o t e k i N a r o d o w e j 
W i t o l d e m S t a n k i e w i c z e m 

D y r e k t o r B i b l i o t e k i N a r o d o w e j dr W i t o l d S t ank i ew i c z w r ę c z a d y p l o m h o p o r o -
w y W ł a d y s ł a w o w i D ą b r o w s k i e m u z P a r y ż a 

N a h o n o r o w y m m i e j s c u w y ł o ż o n o 
dar p r z y w i e z i o n y w p o d z i ę c e za z a p r o -
szen ie p r z y j a z d u : t o m i s k o o k a z a ł e j 
w i e l kośc i , o p r a w n e w ł a s n o r ę c z n i e 
p r z e z pana W ł a d y s ł a w a , n i e w ą t p l i w i e 
n a j c i ę ż s z y p r z e d m i o t w j e g o bagażu . 
Jest to a l b u m pt. „ L ' a r m e du Duché 
de Varsovie", z a w i e r a j ą c y b a r w n e i l u -
s t r a c j e Jana C h e ł m i ń s k i e g o . W y d a n i e 
p a r y s k i e z 1913 r., r zadkość b i b l i o f i l -
ska. 

B i b l i o f i l e j a k o z n a w c y ks i ą żek n a j -
w ł a ś c i w i e j m o g l i ocen ić szczodrość o -
f i a r o d a w c y . W ś r ó d n a j c e n n i e j s z y c h 
„białych kruków" zna l a z ł y s i ę : 

9 pa r y sk i e w y d a n i e z 1557 r . „ D z i e -
j ó w w o j n y ż y d o w s k i e j p r z e c i w R z y -
m i a n o m " F l av ïus za . 

9 P i ę k n i e i l u s t r o w a n e „D i s co r so de l i a 
r e l i g i one ent ice d e R o m a n i — e d y c j a 
z L y o n u w 1559 r . 

9 „ P o t a m o g r a p h i a E u r o p a e " z 1672 r . 
— podręc zn ik g e o g r a f i c z n y , g d z i e 
z amies z c zone zos ta ły i n f o r m a c j e o 
po l sk i ch r z ekach , o W i ś l e i o W a r -
cie. 

9 „ T r a i t é d e la n o b l e s s e " -— he rba r z 
f r ancusk i , w y d a n y w R o u e n w 
1735 r . 

0 I l u s t r o w a n e s z t y chami „ I d y l l e s " 
B e r q u i n a z 1771 r., w s k ó r z a n e j 
X V I I I - w i e c z n e j o p r a w i e . 

S zc zegó lną w a r t o ś ć m a j ą d la nas 
X I X - w i e c z n e po lon ica . Jest w ś r ó d n ich 
„ L a P o l o g n e h is tor ique , l i t t é ra i r e , m o -
numenta l e , i lus t rée : z 1841 r . — dz ie ło 
w y c h o d z ą c e p od r e d a k c j ą L e o n a r d a 
Chodźk i , h i s t o ryka i dz ia łacza z c z a s ó w 
W i e l k i e j E m i g r a c j i . Są „ K s i ę g i na r odu 
1 p i e l g r z y m s t w a " , w y d a n e po f r a n c u s -
ku za życ ia .M ick i ew ic za . Ł ą c z n i e da r 
o b e j m u j e ok. 5 tys. p o z y c j i . 

W ł a d y s ł a w D ą b r o w s k i w y j e ż d ż a z 
Po l sk i , o b d a r o w a n y d y p l o m e m . Zos ta ł 
m u on w r ę c z o n y n a j s e r d e c z n i e j i n a j -
uroczyśc i e j , w z a p r z y s i ę ż o n y m b i b l i o -
f i l s k i m gron ie . Jest to „ D y p l o m uzna-
nia zas łużonego b i b l i o f i l a po l sk iego , 
k t ó r y ż y j ą c i p r a cu j ą c k i l kadz i e s i ą t la t 
na g o ś c inne j f r a n c u s k i e j z i em i z g r o -
m a d z i ł c enne zb i o r y ks iążek , s z t y c h ó w 
i d z i e ł sztuki , będące ś w i a d e c t w e m 
p o l s k i e j ku l tu r y n a r o d o w e j , a nas tęp -
n ie w c zyn i e p a t r i o t y c z n e j w i e r n o ś c i 
o d l e g ł e j O j c z y ź n i e z ł o ż y ł j e w d a r z e 
B ib l i o t e c e N a r o d o w e j w Warszaw ie . * ' . 

Irena OCHNIO -LUBACZEWSKA 

W dniu 1 s ie rpn ia 

25 rocznica wybuchu 

m i j a 

POWSTANIA 
WARSZAWSKIEGO 

k tó r e t r w a ł o p r z e z 
63 dni . 

M a t e r i a ł y p o ś w i ę c o n e 
b o h a t e r s k i e j 

w a l c e W a r s z a w y 
z p r z e w a ż a j ą c y m i 

s i ł ami h i t l e r o w s k i m i 
z a m i e ś c i m y w N r 33 

z datą 17 V I I I 1969 



poLonuny ZLOT ZE W I A T A 
HA ZIEMI RZESZOWSKIEJ 
LI P I E C upływa w K r a j u pod znakiem Poloni i zagranicznej. 

N i e ty lko jak co roku zjechały na kolonie wakacy jne dzie-
ci i młodzież z różnych kra jów, a w miastach i a t rakcy j -
nych miejscowościach turystycznych roi się od Rodaków 

z całego świata, ale ponadto z okazj i XXV- l e c i a zorganizowany zo-
stał Festiwal Zespołów Polonijnych Pieśni i Tańca. Uczestnicy Fe -
stiwalu przyby l i do K r a j u odpowiednio wcześniej , by jeszcze doszli-
fować na miejscu swoją artystyczną fo rmę pod okiem wyb i tnych 
baletmistrzów i dyrygentów. 

Na miejsce Festiwalu wybrano Rzeszów. Wybrano jak najbardzie j 
trafnie. Ziemia Rzeszowska jeszcze za czasów galicyjskich, a później 
w okresie międzywojennym, wysyłała w świat nadwyżkę swych 
ludzi nie ty lko ze wsi, ale z miasteczek i miast, by na obczyźnie szu-
kali pracy i chleba, i dziś emigrantów wywodzących się z Rzeszow-
szczyzny spotykamy niemal we wszystkich krajach świata, w któ-
rych gromadnie osiedli Polacy. N ie dz iw też, że cała Rzeszowszczyz-
na przeżywa wizytę polonijnych gości ze szczególnym zainteresowa-
niem i przyjmuje ich z niezwykłą serdecznością. Uznanie zaś dla 
artystycznych umiejętności gości, którzy pielęgnują rodzimy fo lk lor 
na wychodźstwie, budzi na przemian zdumienie i entuzjazm. 

Trzeba przypomnieć, że od roku 1938, od Światowego Z jazdu Po -
lonii Zagranicznej, jaki odbył się w Warszawie, a więc od lat prze-
szło 30, takiej imprezy nie było. I t ym razem Festiwal ma charakter 
światowy. Biorą w nim bowiem udział m. in.: 

„ Ś l ą s k " z F r a n c j i ( L y o n ) , „ O l z a " z C z e chos ł owac j i (Czesk i C ieszyn ) , Zespó ł 
S t owar z y s z en i a K u l t u r a l n e g o im. gen. B e m a na W ę g r z e c h (Budapeszt ) , „ Ł o -
w i c z a n k a " z- F r a n c j i (Persan) , „ K r a k o w i a k " z U S A (Boston) , Z w i ą z e k P o l a -
k ó w „ Z g o d a " z N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i F e d e r a l n e j (Bochum) , „ K r a k u s " z Be l g i i 
( Z w a r t b e r g ) , „ S y r e n a " z Ho l and i i ( L i m b u r g i a ) i „ M a z u r " z H o l a n d i i (Breda ) , 
„ H u t n i k " z Czechos ł owac j i ( T r z yn i e c ) , „ S o k ó ł " (Ca rv in ) , „ P o l o n e z " (Char l e ro i ) 
z F r a n c j i i „ L i g a F l a n d r y j s k a " ( M o n t i g n y ) . 

Należy żywić nadzieję, że ta pierwsza próba na taką skalę, w su-
mie jest to bowiem zlot poloni jnych artystów amatorów obe jmują-
cy kilkaset osób — nie będzie ostatnia. Je j tegoroczne rezultaty 
pozwolą na jeszcze szerszy zasięg w przyszłości i zachęcą inne ze-
społy do udziału w szlachetnej artystycznej walce o poloni jne 
pierwszeństwo. A nie należy zapominać, że jest na wychodźstwie 
ponad 200 polskich zespołów artystycznych pieśni i tańca. Warto 
więc doprowadzić do tego, by z każdego kraju, gdzie osiadła Polonia, 
byl i na takich imprezach j e j reprezentanci. Wie le zespołów, które 
pragnęły wziąć udział w Festiwalu Rzeszowskim, nie mogło w y j e -
chać do Polski ze wzg lędu na urlopy swych członków. Jeżeli 
Fest iwal stanie się t radycy jny , ułatwi to planowanie osobistych w y -
jazdów poszczególnym poloni jnym artystom. 

W j ednym z kole jnych numerów zamieścimy obszerny reportaż 
i w i e l e szczegółów o te j p ierwszej po drugie j wo jn i e próbie fest iwa-
l o w e j pod ję te j na taką skalę. Doświadczenia z Rzeszowskiego Festi-
wa lu Po loni jnego pozwolą na wyciągnięcie nie ty lko organizacyj -
nych, ale i artystycznych wniosków, zarówno organizatorom, to jest 
Towarzys twu Łączności „Po lonia" , jak i poszczególnym zespołom, 
które bawi ły w starym Kra ju , a nawet każdemu z uczestników. 

Praca artystyczna i występy, zacięta walka o śpiewacze i tanecz-
ne pierwszeństwo — to dla uczestników Fest iwalu z różnych kra jów 
polskiego wychodźstwa jedna część wie lk iego przeżycia. A druga — 
to zetknięcie się i to jak najbardzie j bliskie z Ziemią Rzeszowską, 
czy l i tą częścią Polski, którą większość dawnych emigrantów z tych 
stron pamięta jako K r a j ubóstwa. N i ew ie l e zmieniły w t ym wzg l ę -
dzie w ostatnich latach okresu międzywojenego znaczne wysi łk i 
utworzenia tu tzw. C O P — czyli Centralnego Okręgu Przemysło-
wego . COP w porównaniu z tym, co na Rzeszowszczyźnie zrobiono 
w ostatnich dwudziestu pięciu latach był naprawdę czymś bardzo 
małym. Rzecz to na ogół szerzej nie znana na wychodźstwie. Wszys-
c y zachwycamy się odbudową Warszawy, wie lk imi hutami, dzie-
siątkami fabryk zbudowanych w zachodnich i centralnych regionach 
Polski, portami, stoczniami, flt>tą, podniesieniem ze zgliszcz Wrocła-
wia, czy Gdańska, nie docierając w południowo-wschodnią część 
K ra ju . 

Ziemia Rzeszowska przez znaczne uprzemysłowienie nic nie stra-
ciła ze swego przyrodzonego uroku — malowniczych wzniesień, 
pięknych uroczysk, urzekającego krajobrazu, cennych zabytków 
i regionalnego budownictwa, a przeciwnie stała się bagatsza i zo-
stała jeszcze upiększona przez nowoczesne, starannie utrzymane 
drogi i bieszczadzkie morze, jakim jest zalew na Sanie pod Soliną. 

Rzeszowszczyzna ze słynnymi Bieszczadami to dziś jeden z najcie-
kawszych 1 najpiękniejszych regionów turystycznych nie tylko w 
Polsce, ale całej środkowej Europie. Po loni jn i artyści miel i okazję 
poznać go przy okazj i swego Festiwalu i wszędzie, gdzie przyby l i 
ludność witała ich z radością i rorzewniającą serdecznością. 

I jeszcze jedno — Festiwal by ł pierwszą od lat imprezą, w którei 
zespoły z różnych kra jów miały okazję zetknąć się bezpośrednio ze 
sobą, porównać swó j artystyczny dorobek, zapoznać się z metodami 
pracy i podzielić doświadczeniami. Wartość tych porównań i wza-
jemnej wymiany była tym większa, że doszło do niej w starym 
Kra ju — ojczyźnie dziadków czy rodziców młodych artystów polo-
nijnych, gdyż ich przygniatająca większość urodziła się już na w y -
chodźstwie. 

K U P O N konkursowy 
TYGODNIKA POLSKIEGO 

„25 zdjęć na XXV-lecie PRL" 
Poniżej drukujemy po 3 odpowiedzi na każde z 25 pytań, 

z których t y l k o j e d n a jest prawidłowa. Czytelnicy bio-
rący udział w naszym Konkursie proszeni są o podkreślenie 
prawidłowej odpowiedzi, wycięcie kuponu i przesłanie na adres 
redakcji: La Semaine Polonaise 23 rue Taitbout, Paris 9e 
w n i e p r z e k r a c z a l n y m terminie do dnia 15 września 
1969 roku. 

1. W Gdańsku, w Szczec in ie , w K o ł o b r z e g u . 
2. W i e l kopo l sk i e go , w a r s z a w s k i e g o , ś ląskiego. 
3. Szczec in ie , Gdyn i , Gdańsku . 
4. I r ena , Jadw iga , Jan. 
5. W a r s z a w i e , P u ł a w a c h , K r u s z w i c y . 
6. Lesko , Sanok, So l ina. 
7. W a r s z a w i e , Lub l in i e , To run iu . 
8. S ta rachow ice , O p a t ó w , R a d o m . 
9. W a r s z a w i e , K r a k o w i e , Poznan iu . 

10. N a W a w e l u , w W i l a n o w i e , w B a r a n o w i e . 
11. P ł ock , W ł o c ł a w e k , Grudz i ądz . 
12. W ie l i c z ce , I n o w r o c ł a w i u , C iechoc inku. 
13. G ro s zkowsk i , N o w a c k i , C ieś lak . 
14. Lu tos ł awsk i , P ende r eck i , M a l a w s k i . 
15. K i r s z ens t e in -Szew ińska , K ł o b u k o w s k a , Kr zes ińska . 
16. H u c i e w Częs tochowie , w W a r s z a w i e , w K r a k o w i e . 
17. Chodz i e ży , Chodczu , Cho jn i cach . 
18. S t e f a n Ba t o r y , Po lon ia , W a r s z a w a . 
19. Sopot , O r ł o w o , K o ł o b r z e g . 
20. Po l i cach , Ustce , Ł e b i e . 
21. Z i e l o n e j Gó r z e , Szczec inie , W r o c ł a w i u . 
22. Bydgos z c z y , Bo l es ł awcu , B y t o m i u . 
23. W a r y ń s k i e g o , Okrze i , Bar l i ck i ego . 
24. W i s ł y , W a r t y , N a r w i . 
25. Zachodn i , Cen t ra lny , Wschodn i . 

U W A G A C Z Y T E L N I C Y ! 

W części nak ładu poprzedn i ego , 29 numeru T y g o d n i k a , w k t ó r y m og ło -
szony by ł konkurs , py tan ia i w a r u n k i udz ia łu w konkurs ie , w k r a d ł się 
b łąd : zamias t 5 p r a w i d ł o w y c h odpow i ed z i , k w a l i f i k u j ą c y c h do udz ia łu 
w l osowan iu nag ród ks i ą żkowych , podano 15. Z a p o m y ł k ę p r z ep ras zamy , 
A w i ę c 5 p r a w i d ł o w y c h o d p o w i e d z i z 25 p y t a ń p o z w o l i W a m w y l o s o w a ć 
cenne n a g r o d y ! 

I m i ę i n a z w i s k o 

D o k ł a d n y a d r e s 

„EUROPA" - CZASOPISMO 
FEDERACJI KOMBATANTÓW ALIANCKICH 

N i e d a w n o ukaza ł się, z a p o w i a d a n y 
już w prasie , p i e r w s z y numer czaso-
p i sma F e d e r a c j i K o m b a t a n t ó w A l i a n c -
k ich w Europ i e : „ E u r o p a " — pé r i od i -
que de la Fédé ra t i on des Combat tan ts 
A l l i é s en Europe . Jest to 12-s t ron icowy 
zeszy t ś r edn iego f o rma tu , d r u k o w a n y 
ba rdzo s tarannie na doskona ł ym p a -
p i e r z e i b oga t o i lus t rowany . 

W p i e r w s z y m numer z e r e d a k c j a 
„ E u r o p y " zamieśc i ła tekst D e k l a r a c j i 
P r a w Cz ł ow i eka , u c h w a l o n e j w r. 1948 

p r ze z O N Z . Da lsze s t rony n u m e r u z a -

pe łn ione są i n f o r m a c j a m i o życ iu F e -

derac j i , w s p o m n i e n i a m i z w a l k P o l a -

k ó w w K r a j u i w e F ranc j i . 

P i s m o w y d a w a n e jest w j ę z yku 

f rancusk im, a le s tanow i l ek turę in t e -

resu jącą p r z e d e w s z y s t k i m dla P o l a -

k ó w . 

R e d a k c j i n o w e g o p e r i o d y k u „ E u r o -

p a " ż y c z y m y p o m y ś l n e g o r o z w o j u i 

w i e k u C z y t e l n i k ó w . 
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Na południu Francji 

POLONIA W VENGE 

Tu , w Vence , p. Jan S k r z y p c z a k przed łuża sobie s w o j e życ i e o dz ies ięć lat 

P o os ta tn i e j pod ró ży do P o l s k i p. G . M y c h a w k o p o w r ó c i ł do Vence z żoną 

Mówią francuscy przyjaciele 

W CALONNE MOŻNA WIELE ZDZIAŁAĆ 

VENCE, malownicza miejsco-
wość prowansalska, położona 

w pobliżu Brzegu Lazurowego, 
ma w y j ą t k o w o łagodny, zdrowy 
klimat. Na wzniesieniu, pomiędzy 
morzem a górami, osłonięte od 
wiatrów Vence nie zna ani mro-
zów, ani „mistralu" , który jest 
prawdziwą plagą innych okolic 
tego w y j ą t k o w o pięknego regionu. 

Do Vence przy jeżdża ją turyści 
z całego świata. Zwiedza ją stare, 
zabytkowe . miasteczko, przepeł-
nione zabytkami średniowiecznej 
architektury. P rzy j e żdża tutaj 
również wie lu urlopowiczów dla 
spędzenia miłych i słonecznych 
wakacj i . W Vence jest również 
mała kolonia polska. Na leży ona 
do zupełnie odrębnej kategorii lu-
dzi tutaj mieszkających. Są to e-
meryci oraz inwalidzi pracy, na j -
częściej dawni górnicy. 

P. Jan Skrzypczak spędził 43 
lata życia w Pas-de-Calais, z cze-
go 22 lata upłynęły mu na cięż-
kie j pracy na dole, w kopalni. L e -
karze określili procent schorzenia 
na pyl icę na 65. Trzeba było 
wziąć przedterminową emeryturę. 

— Gdy rozpoczynałem pracę w 
kopalni, miałem 14 lat. W póź-
niejszych latach, kiedy zdrowie 
zaczęło mi się psuć, wy j e żdża ł em 
czterokrotnie do domu wypoczyn-
kowego w Vence. W domu górni-
ka odbywają kurację chorzy na 
płuca, na oskrzela, a przede 
wszystkim ludzie dotknięci py -
licą. 

Czterokrotne pobyty kuracyjne 
w Vence wzbudzi ły w p. Skrzyp-
czaku zaufanie do te j miejsco-
wości. Gdy został wreszcie prze-
niesiony na przedterminową eme-
ryturę, postanowił się przeprowa-
dzić do Vence na stałe. Wyna ją ł 
mieszkanie i wraz z żoną i dzieć-
mi zamieszkał w Vence. 

— Lekarze powiedziel i mi, że 
zmieniając klimat mogę przedłu-
żyć sobie życie co na jmnie j o dzie-
sięć lat — mówi P- Skrzypczak. — 
Dlatego więc przy jechałem tutaj. 
Co pewien czas ktoś z Po laków z 
północnej Francj i pojawia się w 
tych stronach. Niedawno pewna 
polska rodzina zainstalowała się 
w Grasse. 

W pobliżu domu p. Skrzypcza-
ka mieszka inne polskie małżeń-
stwo -— pp. Mychawkowie. Życ ie 
ich urozmaicone jest częstymi 
kontaktami z Polską. 

P . Grzegorz Mychawko jest nie 
tylko emerytem pracy, chorym na 
pylicę, ale jednocześnie i ofiarą 
deportacji. W czasie w o j n y miesz-
kał w Barlin. Był zaangażowany 
w Ruchu Oporu. Wskutek „wsy -
p y " N iemcy dowiedziel i się o jego 
działalności konspiracyjnej, aresz-
towali i wyw i e ź l i do Sachsen-
hausen. 

— W t ym okresie aresztowań 
było bardzo dużo. W Sallaumines 
cała polska rodzina została w y -
mordowana przez N iemców — 
Burczykowscy. P o aresztowaniu 
powywoz i l i ich w różne strony. 

Torturowal i , wymuszal i zeznania, 
a potem zabijali . Ci z członków 
rodziny, którzy byl i jeszcze na 
wolności, zginęl i od bomby lotni-
czej. I tak wyniszczona została 
cała rodzina. Mnie aresztowali 
N i emcy w t ym samym okresie. 
Więz i l i mnie na jp ierw w Arras, 
potem w Béthune. 

W Vence mieszka p. Grzegorz 
od pięciu lat. Dwa lata temu był 
na wakacjach w Polsce i po za-
kończeniu ich wrócił do Francj i 
z żoną. 

Na wakac je wy j e żdża j ą pp. M y -
chawkowie do Polski. Z Nicei do 
Paryża odbędą podróż samolotem, 
a następnie poc iąg iem-do Kutna 
i do Łodzi, do rodziny. 

W czasie — gdy są w e Francj i , 
otrzymują pięć polskich pism, 
które czytają bardzo uważnie. 
Cztery k ra jowe i „Tygodn ik " . 
Lektura „Tygodnika Po lsk iego" 
należy do ulubionych zajęć oboj-
ga. Nazywa ją go swym starym 
przy jac ie lem. I może w pewne j 
mierze dzięki „ Tygodn ikow i " 
atmosfera tego domu jest tak bar-
dzo polska. Obie rodziny intere-
sują się życiem innych Po laków i 
odwiedzają często chorych prze-
bywających na kuracji w miejsco-
w y m domu górników. 

— U r o d z i ł e m się w depa r tamenc i e 
Pas -de -Ca la i s , a l e nie w zag łęb iu w ę -
g l o w y m . T u t a j , w Ca l onne -R i couar t , 
m i e s z k a m y od lat już t e raz p iętnastu. 
D l a c z ego s ta łem się a k t y w n y m , że się 
tak w y r a ż ę , p r z y j a c i e l e m Po l sk i i 
ws t ąp i ł em do s towarzyszen ia „ F r a n c e -
P o l o g n e " ? R a z d la tego , że mamy- dużo 
p r z y j a c i ó ł - P o l a k ó w . A po w t ó r e z t e j 
p ros t e j p r z y c z y n y , że Po l ska m n i e c ie -
k a w i . 

R o z m ó w c ą nas zym jest P. Dessouter , 
d y r e k t o r g i m n a z j u m ( C E S ) i prezes 
komi t e tu „ F r a n c e - P o l o g n e " w Ca l onne -
R i couar t ( Pas -de -Ca la i s ) . 

— Nasz komi t e t „ F r a n c e - P o l o g n e " 
został za łożony n i e d a w n o temu, jest on 
j eszcze ca ł k i em młodz iu tk i , a l e zdo ł a -
l i śmy ju ż j ednak coś niecoś zdz ia łać — 
c iągn ie da l e j p. Dessouter . — M a m y 
w t e j chw i l i oko ło stu c z ł onków. Z o r -
g a n i z o w a l i ś m y już d w i e uroczystośc i 
g w i a z d k o w e . W począ tku b i e żącego 
roku urządz i l i śmy także w Ca l onne 
w y s t a w ę , p re zen tu jącą dorobek Po l sk i 
w dz iedz in ie tu rys tyk i i w dz iedz in ie 
w y d o b y c i a w ę g l a . T a w y s t a w a by ła 
p r a w d z i w y m w y d a r z e n i e m . N a j e j o -
t w a r c i e p r z y b y ł o całe m i e j s c o w e nau-
czyc ie l s two , m e r p. A n d r é Mancey , 
radn i m ie j s cy , urzędn icy meros twa , 
f rancuscy i po lscy dz ia łacze spo łecz-
ni... Sądzę, że p r zyspo r zy ł a ona Po l sce 
p r z y j a c i ó ł i s y m p a t y k ó w , bo by ła n a -
p r a w d ę p i ękna i c i e k a w i e pomyś lana . 

A ostatnio, p r zed w a k a c j a m i , z a j m o -
w a l i ś m y się z a p i s y w a n i e m dz iec i na 
ko lon i e l e tn ie do Po lsk i . 

T u t a j w Ca lonne m o ż n a w i e l e zdz ia -
łać i m y b ę d z i e m y się stara l i zdz ia -
łać j a k n a j w i ę c e j . T u t a j is tn ie ją w y -
j ą t k o w o s p r z y j a j ą c e w a r u n k i , w y j ą t -
k o w o poda tny g runt d la k r z ew i en i a 
w i e d z y o Po lsce i p r z y j a ź n i f r ancusko -
po l sk i e j . T a k i e s t owarzyszen i e j ak 
„ F r a n c e - P o l o g n e " na p e w n o może , 
jeś l i t y l k o r ze te ln ie się do tego p r z y -
ł o ż y m y , zapuścić tu ta j korzen ie . W 
tu te j s ze j C i t é Quenehem m ies zka j ą sa-
m i p r a w i e P o l a c y —- ponad pięćset 
r odz in e m i g r a n t ó w polskich i F rancu -
z ó w pochodzen ia po lsk iego . D la nas, 
r o d o w i t y c h F rancuzów , s ł owo „ P o -
l a k " n ie k o j a r z y się z c z ymś e g z o t y c z -
nym. P o l a k to jest ktoś bl iski . M a m y 
tu ta j także zastępcę mera pochodze -
nia po lsk iego , p. Wab ińsk i e go , k tó ry 
dz ie ln ie wsp i e ra naszą akc j ę . So jusz -
n ikami naszymi , jeśl i można tak p o -
w iedz i eć , są r ó w n i e ż ws zys tk i e tak 
przec ież l i czne f r ancusko -po l sk i e m a ł -
żeństwa. M a m y także sprzymie rzeńca 
w k l imac i e dz is ie jszego św ia ta w ogó -
le, w pędz i e do turys tyk i . Dz i s i a j j e ż -
dżą na w a k a c j e do Po l sk i i szerzą po 
p o w r o c i e z w a k a c j i w i e d z ę o Po l sce 
nie t y l ko P o l a c y i F rancuz i pochodze -
nia po lsk iego , a le r ó w n i e ż i Francuz i 
r odow ic i . 

Jeśl i idz ie o nas, to w y d a j e mi się, 
że szerzyć w i e d z ę o Po l sce w i n n i ś m y 

nie t y l k o w ś r ó d F rancuzów , ale .moż e 
także i wś r ód starych e m i g r a n t ó w 
polskich. N i e j e d n o k r o t n i e odnoszę w r a -
żenie, że s tarzy po lscy emig ranc i tak 
są zapatrzen i w dawną Po l skę , w P o l -
skę s w o j e g o dz iec iństwa, że nie w i d z ą 
za nią Po l sk i dz is ie jsze j , P o l sk i r z e -
c zyw i s t e j , że w i e l u z nich pog rążonych 
jest w k o n t e m p l a c j i przeszłości . W a r -
to chyba pomyś l eć o zapoznaniu tak-
że i ich z do robk i em wspó ł c z e sne j 
Po l sk i . 

Mons i eur Dessouter est d i rec teur du 
C E S de Ca l onne -R i c oua r t ( P a s - d e -
Cala is ) , et prés ident du comi t é loca l 
de „ F r a n c e - P o l o g n e " . 

— M a f e m m e et mo i a vons de n o m -
b r eux amis Po l ona i s ; par a i l leurs, j ' a -
va i s et j 'a i t ou jours une g rande cur io-
sité de la Po logr i e — vo i l à les ra isons 
pour lesquel les j ' a i adhéré à „ F r a n c e -
P o l o g n e " — nous a - t - i l déc laré . — P o u r 
ce qui conce rne not re comité , i l 
a été f o n d é il y a à pe ine deux ans, 
aussi n 'avons-nous guère eu l e t emps 
d 'accompl i r de g randes choses. Ma is 
pour j eune soi t- i l , i l c ompte tout d e 
m ê m e dé jà une centa ine de membres . 
Nous avons aussi à not re act i f d eux 
bel les fê tes de N o ë l ainsi qu 'une e x -
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OPERy POZNAŃSKIEJ 

WY S T Ę P Y Opery im. Stani-
sława Moniuszki z Pozna-

nia stały się n iemałym w y d a -
rzeniem w życiu kul tura lnym 
Belgi i , a zwłaszcza Poloni i z 
z L i è g e i różnych miejscowości 
L imburg i i . Wie lu naszych Ro -
daków po raz p ierwszy miało 
możność zetknięcia się z estra-
dą operową reprezentującą tak 
wysok i poz iom artystyczny. 
N ic też dz iwnego, że wys t ępy 
te spotkały się z 'entuzjastycz-
n y m pr zy j ę c i em nie t y lko P o -
laków i Be l gów polskiego po-
chodzenia, ale również z uzna-
n i em be lg i j sk ie j k r y t yk i mu-
zyczne j i estradowej . 

Jak już in formowal iśmy, 
Pańs twowa Opera im. Moniusz-
ki z Poznania zaprezentowała 
tu w po łowie ma ja w Sali Ope-
r y Wal lońsk ie j dwa spektakle 
„Strasznego Dworu" oraz dwa 
spektakle „Damy Pikowej" 
Piotra Cza jkowskiego . 

„La Gazette de Liège" za-
mieściła. obszerny artykuł na-
z ywa j ą c „Straszny D w ó r " 
„spektak lem promiennym i 
do j r za ł ym" . Donosi ona: 

„ W Warszaw ie znane są i śpie-
wane arie ze „Strasznego D w o r u " 
tak jak w Paryżu Cavatina z Fausta, 
czy w Rzymie „O boska Aido"... 
Istotnie — Stanisław Moniuszko jest 
jedną ze s ław Polski... W Liège zna-
liśmy operę tego kompozytora — 
„Halka" . „Straszny D w ó r " jest 
dziełem jeszcze dojrzalszym, bogat-
szym pod każdym względem. 

Jest to spektakl dojrzały, pełny, 
w którym już sam balet zasługuje 
na oddzielne wyróżnienie, a przy 
tym godna współpraca z chórem i 
rytmy wesołe, pogodne, muzyka ży -

A jak było w Strasburgu? 

NISKO CHYLIMY 
KAPELUSZ 

W m i ę d z y n a r o d o w y m f e s t i w a l u 
w Strasburgu, j ak ju ż donos i l i śmy , 
w z i ą ł ^udział B a l e t O p e r y P o z n a ń -
sk ie j . F e s t i w a l ten został r o z -
poczę ty „Pasją św. Łukasza" 
K r z y s z t o f a P e n d e r e c k i e g o , w k t ó -
r e j wys tąp i l i znakomic i ś p i e w a -
cy — Stefania Woytowicz i Andrzej 
Saciuk o raz Leszek Herdegen — r e -
oytator . Zespó ł Ba l e tu O p e r y P o -
znańsk i e j w y k o n a ł : „Tempus Jazz 
67" J e r zego M i l i ana , w a r i a c j e 4 X 4 
Franc i s zka W o ź n i a k a i „ O g n i s t e g o 
Ptaka" I g o r a S t r aw ińsk i e go . O r k i e -
strą O p e r y S t rasbursk i e j d y r y g o -
w a ł Robert Satanowski. 

W y s t ę p y po lsk ich a r t y s t ó w spot -
ka ł y się z ap l auzem publ icznośc i , o 
c z y m św iadczą poniższe f r a g m e n t y 
r e c enz j i z „Le nouvelle Alsacien" ze 
Strasburga : 

„Nisko chylimy kapelusz przed 
Baletem Opery Poznańskiej. Zespół 
ten przybył do nas poprzedzony 
wspaniałą reputacją. Bywają zespo-
ły, o których zapomina się niemal 
natychmiast po zasłonięciu kurtyny, 
jeśli jednak chodzi o zespół z Poz-
nania, nasz podziw nit; słabnie ani 
na chwilę... 

W „Ognistym Ptaku" Strauńń-
skiego kompozytor daje tancerzo-
wi szansę zamyślenia się nad mi-
sterium własnej sztuki... I właśnie 
tancerze... dzięki swojemu darourt 
pozostają tym prawom wierni. Są 
po prostu do tańca stworzeni, mają 
niezwykłe wyczucie i wrażliwość, 
a to jest raczej rzadko spotykane. 
W ich wykonaniu „Ognisty Ptak" 
odmłodniał. Widz jest zafascyno-
wany bogactwem muzyki i tańca... 
Mężczyzni są piękni, kobiety pełne 
wdzięku. Jakże nie podziwiać zespo-
łu tak zdyscyplinoumnego o cu-
downie zharmonizowanych ru-
chach..." 

w a — wszystko to razem oczarowa-
ło widza... 

P ierwszy występ Opery Poznań-
skiej — „Straszny D w ó r " to był 
p rawdz iwy sukces. Wprawdz i e ope-
ra ta była wykonywana po polsku, 
ale kontakt z publicznością był sta-
ły i bardzo dobry, publiczność 
łatwo chwytała zabawną intrygę i 
doceniała muzykę. Spektakl był 
naprawdę błyskotliwy, zwarty i 
jednolity. Dekorac je zachwycające, 
kostiumy zharmonizowane i bogate 
cieszyły oko. 

Już od uwer tury Robert Sa-
tanowski, dyrektor Opery zara-
zem dyrektor muzyczny w y k a -
zał dużą muzykalność i opano-
wan ie orkiestry. Zespół orkie-
stry, zdyscypl inowany, składa 
się ze świetnych instrumenta-
l istów (a nawet w t y m jedna 
dama przy kontrabasie). Całość 
jest świetnie dozowana, w y -
mierzona, akompaniament mu-
zyczny n igdy nie przyt łacza 
s w y m brzmieniem, chóry są 
jednolite, a wszyscy soliści są 
artystami o r ó w n e j wartości. 
Jesteśmy uderzeni wie lką mu-
zykalnością wszystkich artys-
tów, a także bardzo ż y w y m , 
wręcz ż y w i o ł o w y m sposobem 
interpretacj i , co bardzo podno-
si wa lo r przekazania dzieła. W 
akcj i nie ma ani j edne j chwi l i 
mar twe j , n ie ma też łatwizin... 

Chwa l imy po prostu wszyst -
kich, szczególnie tancerzy i tan-
cerki, k tórych niezl iczone owa -
c j e publiczności p rowokowa ły 
do b isów. " 

A oto f r a gmen t recenz j i za-
mieszczonej w ,,Le soir" po-
święcony „Damie Pikowej": 

„Inscenizacja Opery Poznańskiej 
— dzieło Stanisława Bre jdyganta 
w samej koncepcji nosi piętno in-
teligentnego zrozumienia... 

Inscenizator odpowiednio u w y -
puklił cechy postaci, które zresztą 
akcentuje również muzyka. Og ra -
niczył początkowe sceny opery, któ-
rych malowniczość nie odpowiadała 
jego koncepcji rysunku całości...." 

Taka właśnie koncepcja sce-
nograf iczna, bez ustępstw na 
rzecz e fektowności , jak na j l e -
p ie j służy myś l i dzieła. D o w o -
dzi długiego przemyślenia i 
starannych ko l ek tywnych p r zy -
gotowań. By ł o to moż l iwe t y l -
ko w takim zespole jak Opera 
Poznańska, iteatr repertuaro-
wy , k tó ry dysponuje zespołem 
dużym, stałym i dobrze w y -
szkolonym. A jednak nie 
zawsze odna jdowal i śmy tu, tak 
jak w „S t rasznym Dwor z e " , 
właściwą, fortunną interpreta-
c ję . 

„Wyróżni ło się szczególnie dwo j e 
wykonawców : p. A leksandra Ima l -
ska — D a m a Pikowa, wspaniały 
głos i wy ra f inowana artystka, oraz 
pan Stanis ław Romański, Herman, 
który jako tenor wykaza ł talent 
wokalny i aktorski. A le raz jeszcze 
należy podkreślić: o wartości tego 
spektaklu decyduje przede wszyst-
kim jednolitość zespołu, dobry smak 
i inteligencja w inscenizacji, oraz 
zadziwia muzykalność w y k o n a w -
ców. 

Chór ou corps dc ballet są dosko-
nałe... Przy pulpicie dyrygenckim 
był Robert Satanowski, który po-
twierdził, że jest bardzo dobrym dy -
rygentem." 

T y m i dwoma spektaklami, 
które rozentuz jazmowały pu-
bliczność, Opera Poznańska 
wykazała, że nie jest teatrem 
prowinc jona lnym, ale należy 
do naj lepszych oper europe j -
skich. Ł 

Akademia z okazji 25-lecia Polski L u d o w e j w Teatrze Mie j sk im w Troyes 
rozpoczęła się od odegrania hymnów narodowych polskiego i francuskiego 
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gene ra lnego P R L w P a r y ż u p. Stani-
s ława Pichlę, s ena to ra -mera T r o y e s p. 
Henri Terré, r ep r e z en tan tkę p r e f e k t a 
depa r t amen tu A u b e p. Hannoyer, p. 
konsula Mar i ana Wolnego i in. 

25-lecie n o w e j Po l sk i b y ł o ok r esem 
w i e l k i c h w y s i ł k ó w i w i e l k i c h sukce -
sów. P r z yn i o s ł o ono K r a j o w i doniosłe 
p r z e m i a n y ekonomic zne i spo łeczne — 
s tw i e rdz i ł w s w y m p r z e m ó w i e n i u k o n -
sul g ene ra lny p. St. Pichla. — B y ł y to 
j ednocześn ie la ta bardzo dob ry ch sto-
sunków z z ap r z y j a źn i oną F ranc j ą . Jest 
f a k t e m w z r u s z a j ą c y m , że Po l on i a f r a n -
cuska z t ak im p r z y w i ą z a n i e m odnosi 
się do s w e j s t a r e j O j c z y z n y i ż e w 
T royes , w p i ę k n e j s to l icy S zampan i i 
jub i leusz Po l sk i L u d o w e j obchodzony 
jest tak okaza le . P . konsul z w d z i ę c z -
nością m ó w i ł o o j c o w s k i e j op iece nad 
ko lon ią po lską senatora T r o y e s p. 
Henri Terré, z k t ó r e go i n i c j a t y w y za -
w a r t y zosta ł j u m e l a g e t ego miasta z 
Z i e l oną Gó rą . K o n t a k t y pom i ęd zy b ra t -
n im i g r o d a m i zac ieśn ia ją się, w p r z y -
s z ł ym roku de l e gac j a Z i e l o n e j G ó r y 
o d w i e d z i T r oyes . S k ł a d a j ą c życzen ia P-
m e r o w i T e r r é da l s ze j o w o c n e j p racy , 
w y r a ż a j ą c serdeczne uczucia dla 
T royes , S zampan i i i c a ł e j d r o g i e j P o -
l a k o m F ranc j i , p. konsul g ene ra lny 
z w r ó c i ł się j ednocześn ie do m i e j s c o -
w y c h P o l a k ó w z prośbą, aby pozosta l i 
na z a w s z e ambasado ram i Po l sk i i 
p r z y j a ź n i po l sko - f r ancusk i e j . 

Obsze rne p r z e m ó w i e n i e na t emat jak 
pows ta ła Po l ska L u d o w a , podnosząc się 
z e zn iszczeń w o j e n n y c h i j ak t w o r z y ł a 
s w ó j po t enc j a ł gospodarczy , w y g ł o s i ł 
p r o f e so r Wa l demar Michna z W a r s z a -
w y . M ó w c a z w r ó c i ł u w a g ę r ó w n i e ż na 
p r z e m i a n y o cha rak t e r z e k u l t u r a l n y m i 
i n t e l ek tua lnym, na r o z w ó j s zko ln i c twa 
i a w a n s spo łeczny ws i . 

P. mer Terre wspominał mile swo je 
podróże do Polski, w czasie których 
miał okazję stwierdzenia, jak wie lk ie -
go wysi łku dokonał naród polski w 
dziedzinie odbudowy Kra ju . Pragnąc 
wziąć udział w uroczystości zorganizo-
w a n e j w Troyes dla uczczenia 25-lecia, 

|Y ł " - L E C I E w y z w o l e n i a i ć w i e r ć 
y j j w i e k u is tn ienia Po l sk i L u d o w e j 

jest roczn icą obchodzoną ba rdzo 
uroczyśc ie n ie t y l ko w K r a j u . E m i g r a -
c j a po lska r ó w n i e ż urządza obchody 
d la upamię tn i en ia t e j da ty . Ostatn io 
zasłużone, d z i a ł a j ą ce od k i lkudz ies i ęc iu 
lat na t e ren i e S zampan i i T o w a r z y s t w o 
P o m o c y O ś w i a t o w e j w T r o y e s z o r gan i -
z o w a ł o w i e l k ą akadem i ę ku czc i 
dwudz i es top i ęc io l ec ia . 

Jubi leusz Po l sk i uczci l i w T r o y e s i 
P o l a c y i F rancuz i . W w i e l k i e j sali t e a -
tru m i e j s k i e g o z ebra ło się w i e l u m i e s z -
k a ń c ó w T r o y e s i ludz i p r z y b y ł y c h z 
da lszych oko l ic . L i c z n e osobistości o -
becne na akademi i r e p r e z e n t o w a ł y 
w ł a d z e po l sk i e i f rancusk ie . W i t a ł j e 
uroczyśc ie prezes „ P o m o c y O ś w i a t o -
w e j " p. Mieczys ław Proch: konsula 

P. konsul generalny Pichla wręczał 
również a lbumy Towarzystwa. N a zd ję -
ciu a lbum otrzymuje p. D a j n a Proch 



P. mer Henri Terré w przemówie-
niu swym przypomniał o jumelage 'u 
łączącym Troyes z Zieloną Górą. 
Obok konsul p. Stanisław Pichla 

Akademia w Troyes stanowiła 
dla reprezentantki prefekta 
départ. A u b e pani Hannoyer 
pierwszy kontakt z Polską 

P. Pary lak, p. Kazimierska i 
p. Proch (na zdjęciu) otrzymali 
z rąk konsula Pichli pamiąt -
kowe Medale Kościuszkowskie 

P O K A Z Y 
F I L M U P O L S K I E G O 
» KIERUNEK BERLIN 99 

W paryskim kinie „A r l equ in " odbył się 
ostatnio ga lowy pokaz polskiego f i lmu fabu-
larnego w reżyserii Jerzego Passendorfera 
pt. „Kierunek Berlin". Z te j okazj i przybyl i 
też do Paryża autor scenariusza, znany pi-
sarz Wojciech Zukrowski oraz odtwórca 
g łówne j roli w f i lmie, znakomity aktor W o j -
ciech Siemion. Sala kina „A r l equ in " zapeł-
niła się tego wieczoru zaproszonymi osobis-
tościami świata kulturalnego Paryża, dzien-
nikarzami, przedstawicielami korpusu dy-
plomatycznego, by łymi kombatantami, mie j -
scową Polonią. 

F i lm „Kierunek Berlin" jak również po-
przedzający go ko lorowy reportaż z def i lady 
Tysiąclecia w Warszawie zostały serdecznie 
przy ję te przez publiczność i nagrodzone 
oklaskami. 

Po pokazie f i l m o w y m w salonach Amba -
sady Polskie j w Paryżu odbył się cocktail, 
połączony z konferencją prasową, na które j 
Wojciech Zukrowski odpowiadał na pytania 
dziennikarzy, zaś Wojciech Siemion zade-
monstrował swó j wysoki kunszt aktorski, 
deklamując f ragmenty kilku utworów. 

Przed o f i c ja lnym pokazem f i lmu „Kieru-
nek Berlin" w Paryżu odbyło się spotkanie 
realizatorów f i lmu z miejscową Polonią oraz 
projekcja f i lmowa w Harnes (Pas-de-Calais). 
Sala kina wypełni ła się po brzegi — przy -
było ponad 350 osób. 

O f i lmie i tematyce wo j enne j w kinema-
tograf i i polskiej oraz o własnej twórczości 
l i terackiej i f i l m o w e j mówi ł Wojciech Zu-
krowski. Wojciech Siemion zaprezentował 
się publiczności jako świetny recytator i w y -
konawca piosenek żołnierskich. 

Poza licznie przybyłą Polonią na pokazie 
i spotkaniu obecnych było w ie l e osobis-
tości: konsul P R L w L i l l e p..Ryszard Kor-
czewski, attaché p. Andrzej Cieślak, zastęp-
cy mera Hanres —- p. Gaessnes i p. Bigotte, 
przewodniczący komitetu departamentalne-
go Stowarzyszenia „France-Po logne" p. La -
dy, prezes Z U P R O p. Paweł Poziemski, 
przedstawiciel Stowarzyszenia „France-
Po logne " oraz związku zawodowego CGT 
p. Emil Ważny, z ramienia Towarzystwa 
Gimnastycznego „Sokó ł " p. Leon Słojewski, 
z ramienia Bractwa Kurkowego p. Nowak, 
z ramienia związku zawodowego górników 
CGT p. Leclerc i p. Dzienkowicz. 

P o pro jekc j i f i lmu Wojciech Zukrowski i 
Wojciech Siemion odpowiadali na pytania 
publiczności oraz przy jmowa l i gratulacje i 
wy ra zy uznania, zaś młodzieży poloni jne j 
rozdawali autografy. 

p. m e r chcia ł j eszcze raz podkreś l i ć , ż e 
P o l a c y m a j ą p r a w o czuć się tu ta j u 
siebie. W latach w s p ó l n e j w a l k i o k a -
zal i oni, że są P o l a k a m i i F r ancuzam i 
j ednocześnie . D z i ę k u j ą c po l sk i emu k o n -
su low i za p r z y b y c i e do T r o y e s p. 
mer Terré w y r a z i ł wdz i ęc zność preze-
sowi Prochowi za urządzen ie obchodu. 

G łos zabra ła r ó w n i e ż r ep re zen tan tka 
p r e f e k t a depar tamentu A u b e pani 
Hannoyer, dla k t ó r e j uroczystość s ta-
now i ł a o k a z j ę zb l i żen ia się do nie zna -
n e j j e j do tąd Po lsk i . 

P o p r z e m ó w i e n i a c h p. konsul g e n e -
ra lny St. Pichla w r ę c z y ł p a m i ą t k o w e 
M e d a l e Kośc ius zkowsk i e c z t e r em zas łu-
ż o n y m cz ł onkom T o w a r z y s t w a P o m o c y 
O ś w i a t o w e j w T r o y e s : p. Fel iksowi P a -
ry lakowi — p r e z e sow i hono rowemu , p. 
Helenie Kazimierskie j — d ługo l e tn i e j 
s ekre ta rce i p. W a c ł a w o w i Prochowi — 
k i e r o w n i k o w i zespołu artystycznego 
T o w a r z y s t w a . C z w a r t y meda l p r z y z n a -
ny został p. Janowi Sakowi — r ó w n i e ż 
p r e z e sow i h o n o r o w e m u „ P o m o c y 
O ś w i a t o w e j " , n i eobecnemu c h w i l o w o w 
Troyefe. 

N a prośbę p. prezesa Prncha konsul 

g ene ra lny P R L w r ę c z y ł a l bumy p a -
m i ą t k o w e pp. Franciszkowi Gałuszce, 
Stanisławie Kierzkowskie j i Da jn ie 
Prochowej . T r a d y c y j n i e T o w a r z y s t w o 
o f i a r o w u j e tak ie a l bumy k a ż d e m u ze 
s w y c h c z ł o n k ó w po 20 pub l i c znych w y -
stępach a r t ys t yc znych . 

B a r d z o okaza l e w y p a d ł a część a r t y -
styczna akademi i . Z ł o ż y ł y się na nią 
w y s t ę p y d w ó c h polsk ich ork ies t r z 
T royes , l i cznego , doskona le p r o w a d z o -
nego od lat zespołu p ieśni i tańca l u -
d o w e g o „ P o m o c y O ś w i a t o w e j " , a t akże 
a r t y s t ów z Po l sk i . W ich l i czb ie z n a j -
d o w a l i się śp i ewacy : Ma ry l a P a w ł o w -
ska z T e a t r u N a r o d o w e g o w W a r s z a -
w i e , Ryszard Lisiecki, a t ak ż e t r io 
„ G i p s y " z łożone z Celiny Kotowicz, 
Mi ros ławy Żak i Danuty Basińskiej. 

W p r z e r w i e i po zakończen iu a k a -
demi i publ iczność og ląda ła w f o y e r 
tea t ru w y s t a w ę f o t o g r a f i i k o l o r o w e j na 
t emat W a r s z a w y oraz tkanin a r t y s t y c z -
nych Natal i i Piontek z Sopotu. 

Uroczys tość , z o r gan i z owana na w i e l -
ką skalę, w z b u d z i ł a w T r o y e s ż y w e 
za in t e r esowan i e i odbi ła się g ł o śnym 
echem w m i e j s c o w e j prasie . 
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zawiadamia, iż sklep nasz otwarty w czasie miesięcy 
wakacyjnych stale posiada na składzie: 

Karty pocztowe. 
Lalki , kasetki, kryształy, naszyjniki z bursztynu, makaty. 
Stoły i zydle zakopiańskie. 
Książki, a lbumy, przewodniki oraz mapy drogowe Polski. 
Płyty muzyki ludowe j i klasycznej nagrane w Polsce 
i w e Francj i . 
Znaczki pocztowe polskie dla kolekcjonerów. 
A l bumy i klasery. 
P r zy jmu je prenumeratę pism. 
Zamówienia wykonu jemy odwrotną pocztą. 
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Ryszard Lisiecki wystąpi ł z wiązanką 
pięknych polskich piosenek żołnier-
skich, które tak bardzo lubi emigracja 

Prezydium akademii; przemawia konsul generalny pan S. Pichla. Po p r a w e j — pan prezes M . Proch 

Program artystyczny rozpoczął się od występów śp iewa -
czych i tanecznych zespołu ludowego „Pomocy Ośw ia towe j " 



Droga nam jest pamięć wszystkich poległych 

U D Z I A L E 

P O L A K Ó W 
W 
RESISTANCE 
BY L I uczestnicy po lon i jnego ru-

chu oporu w e F ranc j i i Belg i i , 
p r z e b y w a j ą c y w K r a j u , zrzesze-

ni w Z B o W i D , odby l i w cze rwcu 
br. w W a r s z a w i e ko l e jne zebranie z 
udz ia łem ponad stu swych cz łonków. 
Spotkanie to stało się m. in. okaz ją do 
wy jaśn i en ia w ie lu zagadnień dotyczą-
cych autentyzmu f a k t ó w historycznych. 

W ostatnim okresie doszło b o w i e m 
do o ż yw i one j dyskusj i na temat udz ia-
łu P o l a k ó w w e f rancusk im ruchu o -
poru, pub l ikowanych na łamach k ra -
j o w e g o „Wojskowego Przeglądu Hi -
storycznego", a także w środowisku 
b. kombatan tów z F ranc j i , co p r zy -
pomnia ł przewodniczący sekc j i śro-
d o w i s k o w e j Z B o W i D b. kombatan tów 
z F ranc j i płk Jan Skowron . Dyskus ja 
toczyła się g ł ówn ie w o k ó ł rol i P O W N 
w działalności antynaz is towskie j na 
terenie F ranc j i i j e j stosunku do or-
gan izac j i pod leg łych P K W N . 

P łk Skowron w s w y m wystąpien iu 
przy toczy ł f r agmenty z oryg ina lnych 
dokumentów z tamtego okresu, które 
w y r a ź n i e pokazu ją ro lę P K W N i 
P O W N w e Franc j i . Jest to t ym w a ż -
niejsze, że m. in. odezwały się głosy 
pomnie j s za j ące ro lę l ew i c owych ugru-
powań polskiego ruchu oporu w e 
Franc j i . P i e rwszy przy toczony doku-
ment to „Memoriał P K W N we Fran-
cji do P K W N w K ra j u o stanie pol-
skiej emigracji" oraz j e j potenc ja le 
m o b i l i z a c y j n y m ; drugi — raport m a -
jora Jelenia do ówczesnego szefa po l -
sk i e j mis j i w o j s k o w e j w Pa ry żu r e -
p rezen tu jące j K R N . 

U d z i a ł P o l a k ó w w e f r a n c u s k i m r u c h u 
o p o r u w c z a s i e d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j — 
c z y t a m y w M e m o r i a l e — z a p o c z ą t k o w a n y 
z o s t a ł j u ż w c z e r w c u 1940 r . B ę d ą c d z i e -
ł e m p r a w i e c a ł e j . . . e m i g r a c j i p o l s k i e j , 
p r z e j a w i a ł s i ę w f o r m i e s t o p n i o w o n a r a -
s t a j ą c e j w a l k i , k t ó r e j n a j w i ę k s z e n a s i l e -
n i e n a s t ą p i ł o w p i e r w s z e j p o ł o w i e 1944 r . 
N a w i o s n ę 1944 o d b y ł s i ę w P a r y ż u z j a z d 
p r z e d s t a w i c i e l i p r a w i e w s z y s t k i c h o r g a n i -
z a c j i p o l s k i c h d z i a ł a j ą c y c h w e F r a n c j i , n a 
k t ó r y m w y ł o n i o n y z o s t a ł P o l s k i K o m i t e t 
W y z w o l e n i a N a r o d o w e g o . U t w o r z o n a o r g a -
n i z a c j a , o b e j m u j ą c a s w y m w p ł y w e m c a -
łą n i e m a l e m i g r a c j ę p o l s k ą w e F r a n c j i , 
w y d a l a M a n i f e s t , w k t ó r y m r z u c i ł a w e -
z w a n i e d o w z m o ż e n i a w a l k i z o k u p a n t e m . 
Ś r o d k i e m d o t e g o c e l u m i a ł o b y ć u t w o r z e -
n i e w e F r a n c j i p o l s k i c h s i ł z b r o j n y c h , c o 
z o s t a ł o z r e a l i z o w a n e p o p r z e z z w i ę k s z e n i e 
l i c z e b n o ś c i o d d z i a ł ó w p a r t y z a n c k i c h , a 
z w ł a s z c z a p r z e z u t w o r z e n i e m a s o w e j , n i e -
l e g a l n e j o r g a n i z a c j i z b r o j n e j z w a n e j M i -
l i c j ą P a t r i o t y c z n ą . U t w o r z o n e w t a k i e j 
f o r m i e s i ł y z b r o j n e , l i c z ą c e w c z e r w c u 
3944 p o n a d 12 t y s . ż o ł n i e r z y , w z i ę ł y n a -
s t ę p n i e u d z i a ł w w a l k a c h o w y z w o l e n i e 
F r a n c j i . 

P o w y p a r c i u N i e m c ó w z F r a n c j i P o l s k i e 
S i ł y Z b r o j n e n a s k u t e k t r u d n o ś c i p o d 
w z g l ę d e m z a o p a t r z e n i a w ż y w n o ś ć , s p r z ę t , 
u m u n d u r o w a n i e o r a z k w a t e r y , r o z p r o s z y ł y 
s i ę w s w o j e j w i ę k s z o ś c i . P K W N z d o ł a ł o 
w y p o s a ż y ć z a l e d w i e 1.600 ż o ł n i e r z y , k t ó r z y 
z a j e g o z g o d ą z o s t a l i n a s t ę p n i e w l i s t o p a -
d z i e 1944 r . w c i e l e n i d o A r m i i F r a n c u s k i e j 
j a k o d w a b a t a l i o n y p i o n i e r ó w , p r z e k s z t a ł -
c o n e t y m c z a s e m n a 19 i 29 Z g r u p o w a n i a 
P i e c h o t y , p o c z y m w y j e c h a l i d o K r a j u w 
l i s t o p a d z i e 1945 r . (3 t y s . l u d z i — p r z y p . 
r e d . ) . 

A oto k i lka danych p r z eds taw ia j ą -
cych ro l ę organizac j i w o j s k o w e j P O W N 
we Francji (Po lska Organ i zac ja W a l -
ki o N iepodleg łość , zw i ą zane j z r zą -
dem e m i g r a c y j n y m w Londyn ie ) . 

P o l s k i e o r g a n i z a c j e o p o r u z a c z ę ł y f o r m o -
w a ć s i ę w e F r a n c j i j u ż z p o c z ą t k i e m 
1S41 r . B y ł y t o w y ł ą c z n i e g r u p y s t a r e j 
e m i r r a c j i z a w o d o w e j , g r u p y p a r t y z a n c k i e , 
s a b o t a ż o w e , p r z e d e w s z y s t k i m o r g a n i z o w a -
n e w o ś r o d k a c h g ó r n i c z y c h . 

N a t o m i a s t e m i g r a c j a w o j s k o w a z 1939 r 
o r i e n t o w a ł a s i ę p r z e d e w s z y s t k i m na w y -
s y ł k ę P o l a k ó w z F r a n c j i d o a r m i i f o r m o -
w a n y c h w A n g l i i , a p ó ź n i e j i w e W ł o s z e c h 
o r a z n a s ł u ż b ę w y w i a d o w c z ą n a r z e c z 
s p r z y m i e r z o n y c h , w p i e r w s z y m r z ę d z i e I n -
t e l l i g e n c e S e r v i c e . . . 

W o k r e s i e P o w s t a n i a N a r o d o w e g o w e 
F r a n c j i P O W N n i e o d e g r a ł a s p e c j a l n e j r o -
l i . Z r a p o r t ó w o r g a n i z a c y j n y c h w y n i k a ż e 
t y l k o n i e l i c z n e g r u p y w z i ę ł y u d z i a ł w o -
p e r a c j a c h p r z e c i w o k u p a n t o w i , a w i ę k s z o ś ć 
„ z a s k o c z o n a w y p a d k a m i * » p o z o s t a ł a b e z -
c z y n n a . . . 

H a s ł e m , k t ó r y m P O W N , p ó ź n i e j p r z e -
m i a n o w a n a n a C K W , p o s ł u g u j e s i ę , j e s t : 
„ N i e m c y t a k c z y o w a k b ę d ą p o b i t e , z u -
d z i a ł e m c z y b e z u d z i a ł u P o l a k ó w . T r z e b a 
o s z c z ę d z a ć s i ł i k r w i n a w o j n ę w y z w o -
l e ń c z ą . " 

K a d r y P O W N , o b e c n e g o C K W — c z y t a -
m y d a l e j w e w s p o m n i a n y m d o k u m e n c i e — 
s k ł a d a j ą s i ę z o f i c e r ó w i u r z ę d n i k ó w k o n -
s u l a n c k i c h . M a j ą o n e g ł ó w n e s w e o p a r c i e 
w ś r ó d e m i g r a n t ó w z 1939 r . i w ś r ó d d a w -
n y c h s f e r s a n a c y j n y c h w e F r a n c j i . N a c z e -

l e C K W s t o i p ł k K a w a ł k o w s k i ( J u s t y n ) , b y -
ł y k o n s u l g e n e r a l n y R P w L i l l e z n o m i -
n a c j i J . B e c k a ) . 

I da l e j : 
P o l s k i e o r g a n i z a c j e r o b o t n i c z e s t w o r z y ł y 

w 1941 r . p i e r w s z e g r u p y b o j o w e . P o c z ą t -
k o w o n i e l i c z n e , r o z w i n ę ł y s i ę o n e s z y b k o , 
b y w ł a t a c h 1943—1944 p r z y j ą ć c h a r a k t e r 
m a s o w y , o d p o c z ą t k u 194*1 r . z a c z ę ł y p o w -
s t a w a ć p o l s k i e m a q u i s . I s t n i e j ą c e w k o -
p a l n i a c h g r u p y b o j o w e g ó r n i k ó w , k t ó r e 
k o n t y n u u j ą c p r a c ę w k o p a l n i a c h p r z e p r o -
w a d z a ł y o p e r a c j e w o j e n n e , p o m n o ż y ł y s i ę 
i r o z w i n ę ł y , p r z e k s z t a ł c a j ą c s i ę w f o r m a -
c j e m a s o w e p o w y l ą d o w a n i u s p r z y m i e r z o -
n y c h w N o r m a n d i i . 

Z końcem lipca 1944 r., k iedy f ron t 
n iemiecki został p r z e rwany , około 
1.500 P o l a k ó w było w maquis, czy to 
razem z Francuzami zo rgan i zowanymi 
w f o rmac jach F T P F (Francs-T i reurs 
et Part isans Français ) lub, rzadz ie j , w 

. A S ( A r m é e Secrete ) tworząc sekc je i 
drużyny polskie, czy też w oddziałach 
polskich, ale zawsze w kontakc ie z 
f rancusk imi o rgan i zac jami zbro jnego 
oporu. 

W g ł ó w n y m centrum polskim, w 
pó łnocne j F ranc j i około 12.000 górn i -
k ó w polskich wstąpi ło do Po lskich 
Sił Zb ro jnych i wz i ę ł o udział w ope-
rac jach p r zec iw ustępujące j armi i 
n iemieck ie j , p om imo z łego stanu u-
zbrojenia.. . Po l sk i e S i ły Z b r o j n e 
współdz ia ła ły w F T P F . W e F r a n c j i 
ś r odkowe j w w y z w o l e n i u Autaun, gdy 
do n i ewo l i wz i ę t o 3,000 N i e m c ó w , P o -
lacy się odznaczyl i . Podobn ie w L y o -
nie, gdz ie odznaczy ły się dw i e j edno-
stki polskie, s tanowiące część bata l io-
nów francuskich. W szczególności u-
wyda tn i ł a się wyb i tna rola P o l a k ó w w 
zagłębiu górn iczym Tarn , gdz ie zdo -
by l i oni miasto Carmaux i p i e rws i 
w ta rgnę l i do A lb i . Równ i e ż w depar -
tamencie Gard polski bata l ion im. 
Bartosza G łowack i ego stoczył szereg 
b i t ew z c o f a j ą c y m i się N i emcami , za -
da jąc im bardzo c iężkie straty. W j ed -
ne j z b i t ew N i emcy zostawi l i na polu 
178 zabi tych i przeszło 100 rannych. ' 

A oto f r a gmen t z raportu dowódcy 
zgrupowania p iechoty po lsk ie j do sze-
f a Po l sk i e j M is j i W o j s k o w e j w e F r a n -
c j i : 

„19 i 29 z g r u p o w a n i a p i e c h o t y p o l s k i e j 
p o c h o d z ą z p o l s k i c h j e d n o s t e k z b r o j n y c h 
p o w s t a ł y c h w e F r a n c j i w c z a s i e o k u p a c j i 
n i e m i e c k i e j : a ) p o l s k i e o d d z i a ł y p a r t y z a n -
t ó w d z i a ł a j ą c e w e F r a n c j i p o ł u d n i o w e j i 
w ś r o d k o w e j ; b ) p o l s k i e g r u p y w o l n y c h 
s t r z e l c ó w d z i a ł a j ą c e w m i a s t a c h o k r ę g u 
p r z e m y s ł o w e g o p ó ł n o c n e j F r a n c j i ; c ) p o l -
s k i e o d d z i a ł y M i l i c j i P a t r i o t y c z n e j , k t ó r e 
b r a ł y u d z i a ł w p o w s t a n i u n a r o d o w y m w e 
F r a n c j i w s i e r p n i u i w p i e r w s z y c h d n i a c h 
w r z e ś n i a 1944 r . W e w r z e ś n i u 1944 r . P K W N " 
w e F r a n c j i z g r u p o w a ł p o l s k i e o d d z i a ł y 
z b r o j n e , w c e l u s t w o r z e n i a w e F r a n c j i 
p o l s k i c h j e d n o s t e k w o j s k o w y c h u z n a j ą c y c h 
ó w c z e s n y P K W N w L u b l i n i e . . . " 

W listopadzie i grudniu żołnierze 
ł y c h jednostek zac iąga ją się do A r m i i 
Francuskie j . W styczniu 1945 r. j ed -
nostki te przydz ie lone zostały na ż y -
czenie dowódz twa do I A r m i i F ran -
cusk ie j w operac jach w Wogezach i 
Alzacj i . . . 

Po lsk ie baony p ion i e rów p r z y j ę t o do 
I A r m i i Francusk ie j j ako po l i tycznie 
uzależnione i uzna jące Rząd T y m c z a -
sowy w Wars zaw i e ; zachowały one 
s w ó j charakter na rodowy oraz do-
w ó d z t w o polskie do szczebla bata l io-
nów. Są to j edyne jednostki obcokra-
j owców , k t ó r y m udało się zachować to 
uprawnien ie ; są to też j edyne j edno-
stki pochodzenia partyzanckiego , k tó-
re u t r zymały się w swo im p i e rwo tnym 
składzie i z w ł a snym dowódz twem. 

Z a w a r t e w tych dokumentach dane 
i komentarze —• stwierdz i ł podczas 
wspomnianego spotkania płk Jan Sko -
w r o n — jasno pokazu ją historyczną 
ro lę ruchu po lon i jnego , w k tó rym 
dz ia ła l iśmy, i zg rupowań, do których 
należe l iśmy. W a r t o dodać, że między 
ruchem l e w i c o w y m reprezentowanym 
przez P K W N , Grunwa ld P M P , 19 i 
29 Z P P oraz ruchem P O W N , P O W , Mo -
nika „W" , F - l , F -2 istniały n i ewątp l i -
w e rozbieżności natury po l i tyczne j . 
Nie jest to jednak powód, aby umniej -
szać zasługi jednej czy też drugiej 
strony. Oba kierunki walczyły dla 
sprawy polskiej i oba odegrały znacz-
ną rolę w walce z okupantem. Nie-
legalne londyńskie organizacje miały 
znaczne osiągnięcia w pracy w y w i a -
dowczej. Ponadto sam fakt organizowa-
nia się był również ważnym elemen-
tem oporu, ponieważ wytrącał z rąk 
okupanta część młodzieży. Z a osiąg-
nięcia w okresie wo jny należy się tak 
jednej, jak i drugiej stronie słowo 
uznania. Droga nam jest pamięć 
wszystkich Polaków, którzy polegli w 
walce z hitlerowskim okupantem na 
terenie Francji bez względu na to, czy 
podlegali Lubl inowi czy też Londyno-
wi. Nie mamy prawa zapominać o żad-
nym z nich. 

W a r t o dodać, że by l i c z łonkowie p o -
l on i jnego ruchu oporu w e F ranc j i i 
Be lg i i m ieszka jący w Po lsce p r zygo to -
w u j ą obecnie w K r a j u prace i publ i -
k a c j e ks iążkowe, k tóre w na jb l i ższym 
czasie ukażą się w druku lub są obe -
cnie op racowywane . Myś lą p r z ewod -
nią b. kombatan tów jest b o w i e m u-
t rwa l en i e w pamięc i społeczeństwa 
po lsk iego w K r a j u , czy też na w y -
chodźstwie, wk ł adu P o l a k ó w w w a l -
kę z h i t l e rowsk im okupantem na t e -
renie F ranc j i i Belg i i . 

CO ZWIEDZAJĄ 
W STARYM KRAJU 
POLACY AMERYKAŃSCY? 

180-tysięczne Z j ednoczen i e Po l sko-
Rzymsko -Ka to l i ck i e w Chicago zorga-
n i zowa ło t e go lata p i e rwszą tak liczną 
wyc i e c zkę do Starego K r a j u . Uczestni -
c zy ło w n ie j ok. 170 o,sofa — P o l a k ó w 
lub A m e r y k a n ó w po lsk iego pochodze-
nia. 

W i ę k s z o ś ć z n i c h b y ł a w P o l s c e p o r a z 
p i e r w s z y . N a j s t a r s z y u c z e s t n i k w y c i e c z k i 
l i c z y ł 81 l a t , n a j m ł o d s z y — 14. 

K i e r o w n i k i e m g r u p y P o l o n i i a m e r y k a ń -
s k i e j z e Z j e d n o c z e n i a P o l s k o - R z y m s k o - K a -
t o l i c k i e g o , k t ó r e o b c h o d z i w t y m r o k u j u -
b i l e u s z 100-Iec ia i s t n i e n i a , b y ł a p. S t e l l a 
N o w a k z C h i c a g o , w i c e p r e z e s Z j e d n o c z e -
n i a . 

—Pobyt w Polsce przygotowało nam 
Towarzystwo „Polonia", z którym od 
wielu lat utrzymujemy żywe kontakty 
— powiedz ia ła p. N o w a k . 

— Przybyliśmy do Starego Kraju 23 
czerwca i każdy z uczestników poje-
chał do swych krewnych w różnych 
regionach Polski. Po 10-dniowym po-
bycie u rodzin zioiększość z naszej 
grupy wycieczkowej spotkała się w 
Warszawie, gdzie „Polonia" zgotowa-
ła nam bardzo serdeczne przyjęcie. Z 
Warszawy, która wszystkich nas ocza-
rowała, pojechaliśmy na zwiedzenie 
Wybrzeża, Malborka, Bydgoszczy, Wro-
cławia i Katowic. Byliśmy też w Czę-
stochowie, w klasztorze OO. Pauli-
nów, w Krakowie i Zakopanem. Wszę-
dzie bardzo pięknie nas podejmowa-
no, serdecznie i po staropolsku. 

G r u p a P o l o n i i a m e r y k a ń s k i e j o f i a r o w a -
ł a 50 d o l a r ó w n a D o m P o l s k i e g o E m i g r a n -
t a o r a z p r a w i e 200 d o l a r ó w n a C e n t r u m 
Z d r o w i a D z i e c k a w W a r s z a w i e . 

Oto k i lka sy lwe t ek amerykańsk ich 
Rodaków , k tórzy bra l i udział w e 
wspomn iane j wyc ieczce . 

P . S T E L L A N O W A K u r o d z i ł a s i ę w C h i -
c a g o . O j c i e c j e j p o c h o d z i ł z B r o ż n a , m a t -
k a z Ł a ń c u t a — a w i ę c o b y d w o j e z R z e -
s z o w s z c z y z n y . P . S t e l l a w y c h o w y w a ł a s ię 
w a t m o s f e r z e p o l s k o ś c i i z k o l e i t a k s a m o 
w y c h o w a ł a s w o j e d z i e c i : s y n a i c ó r k ę . P o d -
c z a s p o b y t u w K r a j u o d w i e d z i ł a n a j b l i ż -
s z y c h k r e w n y c h n a R z e s z o w c z y ż n i e , k t ó r e j 
z a g o s p o d a r o w a n i e m i b o g a c t w e m b y ł a 
t a k w z r u s z o n a , ż e p o s t a n o w i ł a w p r z y s z ł y m 
r o k u z a b r a ć z e s o b ą d o P o l s k i s w ą c ó r k ę , 
a m o ż e i w n u c z k ę . 

, . U r o d z i l i ś m y s i ę i w y k s z t a ł c i l i w C h i c a -
g o — p o i n f o r m o w a l i p r a s ę k r a j o w ą d w a j 
b r a c i a , k s i ę ż a j e d n e j z p a r a f i i p o l s k i c h w 
C h i c a g o — J a n i F r a n c i s z e k K O Z I O Ł O W I E . 
W P o l s c e j e s t e ś m y j u ż n i e p o r a z p i e r w -
s z y ; z a w s z e j e d z i e m y d o M a c i e r z y z n a j -
g ł ę b s z y m w z r u s z e n i e m , a p o t e m o p o w i a d a -
m y P o l a k o m w C h i c a g o t o w s z y s t k o , c o 
nas t u s p o t y k a . Z w i e d z i l i ś m y w i e l e k o ś c i o -
ł ó w i k l a s z t o r ó w w P o l s c e , r o z m a w i a l i ś m y 
z w i e l o m a w i e r n y m i , b y l i ś m y n a n a b o ż e ń -
s t w a c h . J e s t e ś m y P o l s k ą z a c h w y c e n i . " 

D U M A 

K A N A D Y I S K I E J 
P O L O N I I 

K azimierzem Stanisławem Gzow -
skim w k ra j a ch europe jsk ich in -

teresu ją się p r z ede wszys tk im f i l a t e -
liści. K i l k a lat t emu z okaz j i 150-le-
cia j ego urodzin poczta kanady jska 
uczciła tę rocznicę oko l i c znośc i owym 
znacźk iem. B y ł b o w i e m Gzowsk i dla 
K a n a d y c z ł ow i ek i em w i e l c e zasłużo-
nym, budown i c z ym dróg że laznych, 
w y b i t n y m techn ik i em i dz ia łaczem 
spo łecznyym. 

K a z i m i e r z S t a n i s ł a w G z o w s k i t o j e d e n 
z t y c h P o l a k ó w , k t ó r z y w ś r ó d o b c y c h 
d o s i ę g l i n a j w y ż s z y c h s z c z e b l i w h i e r a r -
ch i i z a w o d o w e j i s p o ł e c z n e j . I t r z e b a g o 
tu z e s t a w i ć z M a r i ą S k ł o d o w s k ą - C u r i e w e 
F r a n c j i , J ó z e f e m C o n r a d e m - K o r z e n i o w s k i m 
w m a r y n i s t y c z n e j l i t e r a t u r z e A n g l i i , E d -
m u n d e m S t r z e l e c k i m — b a d a c z e m A u s t -
r a l i i , c z y I g n a c y m D o m e y k ą , z a s ł u ż o n y m 
w n a u c e i g ó r n i c t w i e C h i l e . 

Z w y k ł o się m ó w i ć o Gzowsk im ja -
ko o w y b i t n y m inżyn i e r z e dróg że laz -
nych, i r z e c zyw i ś c i e na swe czasy by ł 
on mis t r zem n a j w y ż s z e g o ka l ibru. 
Dz ie ła j ego mózgu służą z p o w o d z e -
n i em do dnia dz is ie jszego, że w y m i e -
n imy t y l k o 200-kllometrowy odcinek 
kolei, w bardzo t rudnym terenie od To -
ronto do Sarnia, w kompleks i e l ini i 
sk ł ada j ą cym się na potężny system 
komun ikacy jny Grand Raylly Co, a 
także olbrzymi most kole jowy nad 
rzeką Niagarą m i ędzy For t Er ie (On-
tar io ) a B u f f a l o zwany Internatio-
nal Bridge, k tóry ukończono w 1 9 5 9 
Gzowsk i zyskał t y m sobie s ławę i m a -
jątek. N i e szczędził go n a cele spo-
łeczne. A l e to nie wszys tko . 

Życ i o r ys Gzowsk i e go jest tak c ieka-
w y , że zas ługu je na szersze spopula-
r y zowan i e . Urodz i ł się P o l a k i e m i p o -
został n im do końca życ ia . A l e n ie 
mia ł po lsk iego — obywa t e l s twa , bo 

o t , * * » . . o m O ' W M m ' x w i 

Makieta Pomnika Kazimierza Gzowskiego wzniesionego przez Polonię kana-
dyjską w Ontario przed dwoma laty 

pańs two polskie n ie istniało. B y ł au-
str iackim w i ę ź n i e m po l i t ycznym, eu-
r o p e j s k i m em i g ran t em w A m e r y c e , z 
ko le i o b y w a t e l e m amerykańsk im w 
służbie b r y t y j sk i e j , p ó źn i e j o b y w a t e -
l e m b r y t y j s k i m w Kanadz i e , a z cza-
sem K a n a d y j c z y k i e m , nawe t admin i -
s t ra torem p r o w i n c j i Ontar io z r a m i e -
nia rządu f ede ra lnego . 

W armi i r o s y j sk i e j dosłużył się 
stopnia porucznika saperów. W p o w -
staniu l i s t opadowym dowodz i ł j e dnym 
z oddz i a ł ów Dwern i ck i ego . N a d rug i e j 
półkul i z o rgan i zowa ł dla K a n a d y t zw . 
Rif f le Associations — zw ią zk i strze-
leckie, k tó re m ianowa ł y go s w y m 
podpu łkown ik i em, a m i l i c j a k a n a d y j -
ska op i e ra j ąca swą o rgan i zac j ę o te 
zw ią zk i — pu łkown ik i em , zaś k r ó l o -
w a angie lska W ik t o r i a — h o n o r o w y m 
adiutantem. 

P o u p a d k u p o w s t a n i a l i s t o p a d o w e g o k i e -
d y w r a z z t o w a r z y s z a m i b r o n i ? f z i s ? e d ł 

g r a n i c e G a l i c j i , A u s t r i a c y a r e s z t o w a l i g ? ' 
w y w i e ź l i d o T r i e s t u , s k ą d w r a z z 234 t a k i -
m i j a k on d e p o r t o w a l i z e s w y c h g r a n i c , 
w y s y ł a j ą c i c h s t a t k i e m d o A m e r y k i . 

Podróż t rwa ła od l istopada 1833 do 
marca 1834. P i ęć mies i ęcy ! P o w y l ą -
dowan iu w N o w y m Jorku d a w n i po-
wstańcy za łoży l i tu szkołę fechtunku, 
w k t ó r e j G zowsk i okaza ł się znako-
m i t y m inst ruktorem. W ten sposób 
zostały po łożone p o d w a l i n y pod p r zy -
szły amerykańsk i siport szermierczy-
Pon i eważ szermierka nie dawa ła G z o w -
skiemu dostatecznych dochodów, uczył 
tańca i udzie lał l ekc j i obcych j ę z y -
ków . A w ciągu s w o j e g o życia o-
prócz o j c zys tego j ę zyka po lsk iego w 
pe łn i opanował rosy jsk i , f rancuski . 



W Niemczech Zachodnich t rwa j ą przygotowania do obchodu stulecia tamtejszej Polonii, 
g łównie z Westfal i i . Skąd się wzięły setki tysięcy Po l aków i jakie były ich dzieje w n a j b a r -
dziej dynamicznym i bogatym okręgu Niemiec, będzie mowa w kilku artykułach, których druk 
rozpoczynamy poniżej. Stanowią one część większej pracy poświęconej wychodźstwu polskiemu 
z byłego zaboru pruskiego, w tym i ziem, które do polskiej państwowości wróci ły dopiero przed 
dwudziestu pięciu laty. 

SIAX/SLA W ZIEMBA 

S K A D S I Ę 
W Z I Ę L I 

WESTFALACY? 
O D m n i e j w i ę c e j la t s i edemdz i es ią tych ub. 

w i e k u k i e runek e m i g r a c j i z z i e m po lsk ich 
w zabor ze p rusk im u leg ł zasadn icze j z m i a -
nie. Zam ias t za ocean — j a k do tąd — p o -

s zuku jący p racy zdąża ją w p r z e w a ż a j ą c e j części 
do zagłębia westfalsko-nadreńskiego. G w a ł t o w n y 
r o z w ó j t amt e j s z e go p r zemys łu , g ł ó w n i e k o p a l n i c t w a 
i hutn ic twa , s twarza szerok ie moż l iwośc i z a t rud -
nienia. M i e j s c o w a ludność n ie jest ich w stanie 
zaspokoić . Rąk do pracy dostarczają tzw. Prusy 
Wschodnie (Warmia i Mazury ) , Pomorze i W ie lko -
polska. Jest to ludność polska. J edyn i e Śląsk, k t ó -
r y sam do n i e d a w n a n ie m ó g ł w y ż y w i ć s w e j l ud -
ności i w y s y ł a ł ją do A m e r y k i , d a j e u jśc i e s w e m u 
p r z y r o s t o w i na tura lnemu przez r o z w ó j m i e j s c o w e -
go p r zemys łu , a n a w e t wch łan i a r o b o t n i k ó w są-
s iednich obsza rów . T e m p o w z r o s t u zag łęb ia w e s t -
f a l sk i e go jest j e dnak szybsze i r o z l eg l e j s ze . 

Tak np . załogi wszystkich kopa lń w re jon ie D o r t m u n -
du, które w 1800 roku zatrudnia ły w sumie za ledwie 1564 
robo tn ików , w 1890 roku za t rudn ia j ą ich już — 127.749, 
w 1900 roku — 226.902, a w 1913 roku — aż 404.944 robot -
n i k ó w '). 

D o la t os i emdz ies ią tych ub. w i e k u udz ia ł P o l a -
k ó w w t y m wz rośc i e b y ł m i n i m a l n y . Spis l ud -
ności z 3 g rudn ia 1861 r . w y k a z a ł , ż e w Nadreni i 
mieszka ło z a l e d w i e 15 Polaków, w West fa l i i zaś 
n ie by ł o ani jednego. P o c zą tk i po l sk i e j e m i g r a c j i 
z a r o b k o w e j z zachodnich i pó łnocnych t e r e n ó w p o l -
skich, z n a j d u j ą c y c h się w ó w c z a s na wschodz i e p a ń -
s twa prusk iego , p r z y p a d a j ą na pierwsze lata po 
wo jn ie f rancusko-pruskie j w 1870/71, podczas k t ó -
r e j tysiące polskich chłopów i mieszczan wcielo-
nych przymusowo do wo j ska pruskiego skierowano 
do pu łków nadreńskich. W i e l u z nich dost rzeg łszy 
tu moż l iwośc i z a robku w w i e l k i c h zak ładach p r z e -
m y s ł o w y c h zasiliło p o t e m ich załogi 2 ) . T o w łaśn i e 
b y ł o poc zą tk i em e m i g r a c j i z a r o b k o w e j do zachod -
nich N i e m i e c . 

Ruch w y c h o d ź c z y z z i em po lsk ich w Prusach 
k i e r o w a ł się g ł ó w n i e do czterech obwodów prze-
mysłowych W e s t f a l i i i N a d r e n i i : Arnsbergu, M o n a -
steru (Munster ) , Dusseldorfu i Kolonii. P o w s t a j e 
t am z czasem n i ema l zwarta w sobie enklawa po l -
ska, gdyż ludność polska prze jawia ła tendencje do 
gromadnego osiedlania się. W c iągu z a l e d w i e 
ć w i e r ć w i e c z a na t y m m a ł y m s tosunkowo obszarze 
skupi ła się kilkusettysięczna masa polskiego pro -
letariatu. A g e n c i w e r b u n k o w i , w y s y ł a n i na z i e -
m i e po l sk i e w R z e s z y p r z e z w e s t f a l s k o - n a d r e ń s k i e 
kopaln ie , u w i j a l i s ię po ws iach , usi lnie n a m a w i a -
jąc ludz i do w y j a z d u do p racy w t a m t e j s z y c h 
zak ładach górn i c zych . N i e k t ó r z y p r zeds i ęb i o r cy 
p r z eds taw ia l i W e s t f a l i ę n i e m a l j ako r a j na z iemi , 
m ó w i l i o p i ękn i e j e j k r a j ob ra zu , z d r o w y m p o w i e -
trzu, św i e tnych w a r u n k a c h m i e s z k a n i o w y c h i zna -
k o m i t y c h za robkach 3). 

POLACY, KTÓRZY BOGACILI RZESZĘ 
M a s o w y udz ia ł po l sk i e j e m i g r a c j i w p r z e m y ś l e 

w e s t f a l s k o - n a d r e ń s k i m z a d e c y d o w a ł o wz r o ś c i e 
b o g a c t w a t ych t e r enów, a co za t y m idz ie , o b o -
g a c t w i e N i e m i e c w ogó le . Z e spisu p r z e p r o w a -
dzonego w g rudn iu 1890 w y n i k a , że w cz terech 
w y m i e n i o n y c h w y ż e j o b w o d a c h poda ło język po l -
ski jako ojczysty: w monas t e r sk im — 5490 osób, 
arnsbersk im — 20.130, w d i i sse ldor f sk im — 
4.670 i ko l ońsk im — 700, c zy l i łącznie 30.900 osób. 
D o l i c zby t e j do l i c zyć t r zeba 3.252 osoby tzw. 
„dwujęzyczne" , t j . m ó w i ą c e po po lsku i w ł a d a j ą c e 
r ó w n i e ż j ę z y k i e m n i emieck im. Ł ą c z n i e w i ę c b y ł o 
w t y m czasie 34.242 Po l aków 4 ) . 

Sta t ys t yka n i em i ecka u j m o w a ł a „ d w u j ę z y c z n y c h " 
osobno, us i łu jąc t y m sposobem choć pozo rn i e 
zmn i e j s z y ć f ak t y c zną l i c zbę ludnośc i po l sk i e j na 
o m a w i a n y m teren ie . Podczas sp i sów ludnośc i n ie 
s t osowano jasnego okreś len ia narodowośc i , no tu -
jąc j edyn i e j ę z yk o j c z y s t y (Mut te rsprache ) . O k r e ś -
lenia Po l ak bano się j ak ognia . Z n a j ą c y c h j ę z y k 
n i emieck i r e j e s t r o w a n o osobno, r obo tn i cy po lscy 
w y m i e n i a l i g o obok j ę z yka po l sk i ego dla p o d k r e ś -
len ia s w y c h k w a l i f i k a c j i . 

P rusk i e m e t o d y s ta tys tyczne i ich w y k ł a d n f a , 
s tosowana przez n i emieck i ch d e m o g r a f ó w , b y ł y 

ba rdzo da l ek i e od bezstronności . W y n i k a ł y one za -
r ó w n o z okreś l onych przes łanek po l i t ycznych , j ak 
i b ł ędnych za łożeń. W y t k n ą ł to n a w e t j e d e n z n i e -
m i eck i ch uczonych, p ro f . dr L . Be rnha rd w „Die 
Fehlerąuel len in der Statistik der Nationaliten". 
N i e k r y ł on r ó w n i e ż f ak tu , że „ s ta t ys t yk i na r odo -
w o ś c i o w e służą c e l om p o l i t y c z n y m " . 

W s p o m n i a n a praca Be rnha rda s tanowi ła p r z e d m o w ę do 
książki I*. W e b e r a pt. „D i e Po l en in Obersch les ien" , w y -
dane j w Ber l in ie w 1914 r. B e r n h a r d ogłosił też m. in. 
„Das polnische Gemeiwessen in prussischen S taa t " w 
L ipsku w 1908 i 1910. z innych pub l ikac j i niemieckich, 
po rusza j ących tematykę P o l a k ó w w Zag ł ę b i u Ruhry , w a r -
to wymien i ć : A . D i x „D i e W u r z e h n unserer K r a f t " , B e r -
l in 1919. 

A u t o r ten przyzna ł , że „ w s p a n i a ł y r o z k w i t ś ro -
dow i sk p r z e m y s ł o w y c h w W e s t f a l i i i N a d r e n i i byt 
możl iwy jedynie przez węd rówkę Po laków, t j . 
p r z e z przen ies i en ie się z o j c z y s t y ch z i e m po lsk ich 
na wschodz i e P rus na t e r eny zachodnie . 

Fischer -Eckert J. N . w „D i e wirtschaft l iche L a g ę der 
F r auen inder m o d e m e m Industr ieort H a m b o r n in Rhe in -
l a n d " w p racy w y d a n e j w Hagen w 1913, oprócz u rzę -
d o w y c h danych statystycznych pos łużyła się w ła sną 
ankietą, którą p r zep rowadz i ł a chodząc od mieszkania 
do mieszkania, a dotyczącą H a m b o r n . 

H a m b o r n uchodz i ło w t y m czasie za miejscow"ość 
o rewe lacy jne j karierze. W 1900 r . m ia ł o oko ło 
30 tys . m i e s zkańców , a w 10 l a t p ó ź n i e j ponad 
100 tys., w ś r ó d nich z górą 21 tys. Po laków, k t ó -
r z y s t anow i l i tu ok. 22 p rocen t ludnośc i i spośród 
k i l ku g rup obcych n a r o d o w o ś c i o w o b y l i l i c zebn ie 
na j s i ln i e j s i . F i s che r -Ecke r t zebra ła cenny ma t e r i a ł 
o w a r u n k a c h życ ia g ó r n i k ó w i innych r obo tn i ków , 
czerp iąc g o z r e l a c j i i ch żon. W a r u n k i te b y ł y 
f a ta lne . Zw łas z c za m i es zkan i owe , o c z y m m. in. 
św iadc zy np. s ta tys tyka p r z e p r o w a d z e k . W 1911 r. 
z ano t owano ich tu aż 47.116. 

P o t w i e r d z a j ą to także i inne prace , między innymi 
J. B rend t „D i e Po l en f r a g e im Ruhrgeb i e t " , L ipsk 
1909; L . P i epe r „D i e L a g e der B e r g arbe i ter im Ruhr r e -
vier , Essen 1909; p ro f . M . Broes icke „D i e Po l en in W e s t -
l ichen Preussen 1905" w I V tomie „Ze i tschr i f t das Kg l . 
Preuss . statischischen Landesamts " , w y d a n y m w 1908 i 
F . Schultze „ D i e polnische E i n w a d e r u n g im Ruhr rev ien 
und ihre W i r k u n g e n " , Monach ium. 

Po l s cy autorzy o m a w i a j ą t e p race i szereg i n -
nych, z a j m u j ą się n i em i e ck im i m e t o d a m i ob l i c ze -
n i o w y m i , a w n i e j e d n y m w y p a d k u pros tu ją n i e -
ścisłości c zy ś w i a d o m e fa łsze . Jako p r z y k ł a d m o ż -
na podać, ż e Schul t ze w p r z y t o c z o n e j pub l i kac j i 
w y k a z a ł w 1905 r . 284 tys . t z w . „ p r z y b y s z ó w " t j . 
P o l a k ó w , a W a c h o w i a k stosując tę samą m e t o d ę 
za 1910 r. uzyska ł ponad 418 tys. P o l a k ó w w W e s t -
f a l i i i Nadren i i . 

DYNAMICZNY WZROST 
W latach 1890—1900 ludność po lska w zag łęb iu 

w e s t f a l s k o - n a d r e ń s k i m wz ros ł a c z t e rokro tn i e i 
łączn ie z „ d w u j ę z y c z n y m i " w y n o s i ł a : w W e s t f a l i i — 
108.999 osób, a w N a d r e n i i — 25.396. R a z e m 134.395. 
A l e l i czba ta do t y c z y ł a j e d y n i e p r z e m y s ł o w y c h 
części obu r e j e n c j i . W pozos ta ł e j części W e s t f a l i i 
b y ł o jeszcze 1.937 P o l a k ó w , a w pozos ta ł e j części 
N a d r e n i i — 6.337, co łączn ie d a w a ł o na c a ł y m ich 
obszarze — 142.669 Po l aków 5 ) . P r z e w a g ę l i czebną 
m ie l i w ś r ó d p r z y b y s z ó w z p r o w i n c j i po lsk ich na 
wschodz i e N i e m i e c by l i P o l a c y z P rus W s c h o d -
nich, g ł ó w n i e M a z u r z y . W e d ł u g s ta tys tyk w g ó r -
n i c t w i e w e s t f a l s k o - n a d r e ń s k i m s tanow i l i oni w t e -
d y 39 procent ( n a j w i ę k s z y ) ws zys tk i ch P o l a k ó w 
p r z y b y ł y c h do p racy w tut. kopa ln i c tw i e . On i też, 
choć p r o c e n t o w y stosunek zmien i ł się p ó ź n i e j na 
ko r zyść w y c h o d ź c ó w z innych r e g i o n ó w w p a ń -
s tw i e p rusk im, stworzyli pierwszy masowy f unda -
ment pod polską społeczność nazwaną później 
West fa lakami . 

K o l e j n y spis ludności w 1905 r. w y k a z a ł dalszy 
poważny wzrost żywiołu polskiego w Zagłębiu 
Ruhry. W Westfa l i i z ano t owano 139.300 Po laków, 
a w Nadreni i — 49.171, c zy l i r a z e m 188.471. D a n e 
te ob l i czone p r z e z po l sk i ego badacza F r e j l i c h a 6 ) 
o db i e ga j ą w p e w n y m procenc i e od danych n i em i e c -
kich, z w y k l e m n i e j s z y c h l i c zbowo . 

SKĄD PRZYJEŻDŻALI 
Z danych, j ak i e uzyskano w 1908 r. o r obo tn i -

kach za t rudn ionych w s a m y m t y l k o kopa ln i c tw i e 
wes t f a l sko -nad r eńsk im , w y n i k a ł o , że 130.079 gó r -
n ików pochodz i ło z p r o w i n c j i e tnog ra f i c zn i e p o l -

skich w Prusach, w c z y m 52.376 osób z P r u s 
Wschodn ich , 16.680 z P rus Zachodn ich , 50.893 z 
K s i ę s t w a Po znańsk i e go i 10.130 z G ó r n e g o Ś l ą -
ska ' ) . M a z u r z y s tanowi l i w c i ą ż e l emen t p r z e w a -
ż a j ą c y w zachodn i on i em i eck im gó rn i c tw i e . B y l i t o 
n i ema l w y ł ą c z n i e e w a n g e l i c y . Pas t o r z y n i e m i e c c y 
w trosce o n ich postara l i się dość wc z e śn i e o n a -
bożeńs twa i kazan ia w j ę z y k u po l sk im. P o n i e w a ż 
robo tn i cy po l scy ka to l i cy tak ich nabożeńs tw n i e 
mie l i , zaczę l i w i ę c g r o m a d n i e uczęszczać do kośc io -
ł ó w ewange l i ck i ch i w t e d y dop ie ro b i skup P a -
derbonu, ks. Simon, sprowadzi ł z Poznańskiego 
polskiego księdza, który objeżdżał para f ie zagłębia 
przemysłowego. R ó w n o c z e ś n i e rozgorza ła zac ię ta 
w a l k a o w i e r n y c h , k tó ra t y l k o po tw i e rd za ł a p o l -
skość mazursk i ch p r z y b y s z ó w . A l e haka t y s t y c zne 
o r gan i z a c j e g łos i ły co innego i n a w e t na z j e ź d z i e 
w B u l m k e pod Gesenk i r chen zap ro t e s t owa ł y p r z e -
c i w za l i czan iu M a z u r ó w do j e d n e j na rodowośc i z 
P o l a k a m i 8). 

METODY FAŁSZOWANIA STATYSTYK 
W 1910 r o k u zano towano : w West fa l i i — 182.507 

Po laków, a w Nadreni i — 71.695, do czego t rzeba 
do l i c zyć : 26.903 „ d w u j ę z y c z n y c h " P o l a k ó w , 19.372 
M a z u r ó w i K a s z u b ó w w y o d r ę b n i o n y c h s ta tys tycz -
n ie o raz 2.593 „ d w u j ę z y c z n y c h " M a z u r ó w i K a -
szubów, c zy l i łącznie 303.076 ludności polskiej w 
re jencjach westfa lskie j i nadreńskie j 9 ) . 

W ob l i czen iach z 1910 r . m a m y w i ę c do c z yn i e -
nia z k o l e j ną próbą s fa ł s zowan ia l i czebnośc i ż y -
w i o ł u po l sk i ego przez w y ł ą c z e n i e z j ę z y k a p o l -
sk i ego narzecza kaszubsk iego i narzecza m a z u r -
sk i ego oraz p o t r a k t o w a n i e obu j ako od r ębnych j ę -
z y k ó w , t y m s a m y m z próbą two r z en i a jak ichś no -
w y c h narodowośc i . W t y m s a m y m czas ie l ansu j e 
się na G ó r n y m Śląsku r z ekomą odrębność j ę z y -
k o w ą t a m t e j s z e j g w a r y po l sk i e j . T a k i m samy ïn 
c h w y t e m posłużą się N i e m c y w 40 l a t p ó ź n i e j 
w czasie o k u p a c j i Po l sk i w I I w o j n i e św i a t o -
w e j , w y k a z u j ą c r z e k o m ą odrębność j ę z y k o w ą i n a -
r o d o w ą podha lańsk i e j gó ra l s zc zyzny . 

C z y j ednak l i czba 303.076 P o l a k ó w w W e s t f a l i i 
i N a d r e n i i w 1910 r . by ła ostateczna, c z y n a p r a w -
dę n i e b y ł o ich w i ę c e j ? P r o f . dr E. Romer i dr 
I . We in fe ld ( „ R o k P o l s k i " tabl . 14) na podstawie 
statystyki młodzieży w szkołach ludowych doli-
czyli się w tych prowincjach 359.000 ludności pol -
skiej. N a pozos ta ł ym obszarze Rzes zy , poza obu 
w y m i e n i o n y m i r e j e n c j a m i o raz p r o w i n c j a m i po l -
sk imi w Prusach, badacze ci ustal i l i da lsze 288.000 
Po laków, w c z y m część w Ber l in i e , na Łużycach , 
w Saksoni i , a także w g ł ó w n y c h mias tach po r t o -
w y c h , zw łaszcza w H a m b u r g u i Bremie, k t ó r e 
s p r z y j a ł y da l s z ym w ę d r ó w k o m w szerok i świat . 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

' ) M a r i a n C h e ł m i k o w s k i „ Z w i ą z k i Z a w o d o w e R o b o t n i -
k ó w P o l s k i c h w K r ó l e s t w i e P r u s k i m " . P o z n a ń 1923, s. 20. 

*) J ó z e f F r e j l i c h „ P o l s k i e w y c h o d ź s t w o z a r o b k o w e w 
o b w o d z i e p r z e m y s ł o w y m w e s t f a l s k o - n a d r e ń s k i m " , K r a -
k ó w 1911, s. 18—19. 

S t a n i s ł a w W a c h o w i a k . .Die P o l e n in R h e i n l a n d - W e s t -
f a l e n - E i n e v o l k s w i r t s c h a f t l i c h e U n t e r s u c h u n g 1916, B o r n -
L i p s k . A u t o r p r z y t a c z a (s. 11—13) t eks t i n t e r e s u j ą c e j o d e -
z w y w e r b u n k o w e j j e d n e j z k o p a l ń w e s t f a l s k i c h d o l ud -
nośc i m a z u r s k i e j . 

<) j a k w y ż e j F r e j l i c h s. 19 i C h e ł m i k o w s k i , s. 22. 
B) j w . C h e ł m i k o w s k i , s. 23. 
•) j w . F r e j l i c h , s. 23. 
7) j w . F r e j l i c h , s. 3. 
8) j w . F r e j l i c h , s. 30, 33 i 52. 
s ) j w . C h e ł m i k o w s k i , s. 24. 
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^ N o m e urielkie studio d la 
Po lsk ie j T e l e w i z j i 

D e l e g a c i 22 k r a j ó w na z j eźdz ie 
U N I C E F tu Warszau j i e 1 

YEZHL77H1 
ZDANIEM 

A Załoea białostockich zakła-
d ó w przemysłu sk le jek obcho-
dziła pół w i eku swego istnie-
nia. 

• W Pradze czeskiej odbyła 
się premiera fi lmu „Pan W o -
łodyjowski". 

• Warszawiacy oglądali nie-
dawno premierę f i lmu „Rze-
czpospolita babska", o któ-
rym pisaliśmy na łamach 
„Tygodnika Polskiego". 

• W i e l k i m sukcesem zakoń-
czyły się wys t ępy zespołu 
„Ś l ą sk " w N i em i e ck i e j Repu-
blice Demokra tyczne j . 

• Minister dr Jagielski od-
wiedził w Finlandii swego ko-
legę, ministra rolnictwa M. 
Miettunena. 

9 Huta im. M. Nowotki w 
Ostrowcu Świętokrzyskim zo-
stanie znacznie rozbudowana, 
a część prac zakończono przed 
terminem. 
9 W Warszawie przebywała 
przewodnicząca Związku K o -
biet Meksykańskich pani N a r -
ta de Zamayo. 
0 W auli Leopoldinum we 
Wrocławiu odbył się moniusz-
kowski konkurs śpiewaczy dla 
uczczenia 150-lecia urodzin 
kompozytora. 

0 Rektorem najstarszej wyż -
szej uczelni rolniczej w Po l -
sce — Szkoły G łówne j Gospo-
darstwa Wiejskiego został 
prof. dr. Muszyński. 

0 „Stefan Batory" wypłynął 
w kolejny rejs znów z peł -
nym kompletem pasażerów. 

^ W o d o u i a n i e 
p o indy j sku 

W szczecińskie j Stoczni im. 
A . Warsk i ego odbyła się uro-
czystość wodowan ia ko l e jne -
go statku. T y m razem by ła to 
jednostka przeznaczona dla 
armatora indy jsk iego . N o w y 
10-tysięcznik o t r zymał nazwę 
„V i shava B indu" . Jest to już 
178 jednostka w y p r o d u k o w a n a 
w szczecińskiej stoczni. P o raz 
p ie rwszy w histori i t e j stoczni 
p r z y wodowan iu kadłuba nie 
by ło „ma tk i chrzestne j " , a 
„ o j c e m " nowoczesnego mo to -
r owca by ł ambasador Ind i i w 
Polsce pan M . M. Na i r . R ó w -
nież w o d o w a n i e odby ło się bez 
t r adycy jnego dla tych uroczy-
stości rozbic ia butelki szampa-
na, lecz zgodnie ze z w y c z a -
j e m indy j sk im, beza lkoho lo-
wo . O burtę statku rozbi to do-
rodny orzech kokosowy . 

^ Trzy pan ie 
UJ sporze 
o m i l i o n 

Sąd P o w i a t o w y dla m. Łodzi 
będzie r ozpa t rywać niecodzienną 
sp rawę pretens j i j edne j z łodzia-
nek. która z t rzema ko leżankami 
z biura Krala stale w Toto -Lotka , 
czyli popu la rną grę l iczbową. 
Ktoregoś dnia zachorowa ła Po -
w iadomi ł a w tedy koleżanki , że 
zwróc i im pieniądze, jeśli w tym 
czasie będą g ra ły za nią. Jed-
nakże przez dłuższy czas pienię -
dzy tycb nie zwraca ła , t ym bar -
dziej, że na kupony nie pada ła 
żadna w y g r a n a . 

P e w n e g o j ednak dnia na kupo -
nie koleżanek odnaleziono sześć 
traf ień. W y g r a n a wynos i ła mil ion 
złotych. Uszczęś l iwione: Hanna O., 
B a r b a r a R. i Helena S. podzie l i -
ły między siebie tę sumę. Czuły 
się zwo ln ione od podziału z 
czwartą ko leżanką, pon ieważ uwa_ 
żały, że nie pa r tycypowa ł a w 
kosztach kontynuowan ia gry . Jed -
nakże G e n o w e f a W . jest innego 
zdania w te j sprawie . Czu je się 
pok rzywdzona i wnios ła pozeyv do 
sądu o przyznanie j e j udziału w 
w y g r a n e j . 

18 l ipca przekazane zostało 
do użytku Cent rum T e l e w i z j i 
Po l sk i e j w Wars zaw i e na M o -
ko tow i e nowoczesne studio — 
ściślej j ego druga, końcowa 
część. Jest to na jw iększa in -
wes t y c j a kulturalna w Po lsce 
1969 roku. 

W p r z eka zywanym obecnie 
zespole zna jdą się t rzy dalsze 
studia, w t ym na jw i ększe z 
dotychczas posiadanych przez 
Po lską T V — studio o po -

W W a r s z a w i e odby ło się 
uroczyste o twarc ie Instytutu 
Żywnośc i i Żyw i en ia , j ednego 
z na jnowocześn ie j szych ośrod-
k ó w tego typu w Europie. N a 
o twarc iu by ł obecny baw iący 
z w i z y tą w Polsce dyrektor 
genera lny F A O (Organ i zac j i 
do S p r a w Ro ln i c twa i W y ż y -
w ien ia N Z ) — dr A d d e k e 
Boe rma oraz przedstawic ie l 
Funduszu R o z w o j u O N Z — 
Pau l Lamar t ine Ya tez . 

Instytut Żywnośc i i Ż y w i e -
nia powsta ł p r zy wspó łudz ia -

9 U ra towany przez 
W czwar tek w godz inach p o -

po łudn iowych centrala zako -
piańskiego G O P R została za -
a la rmowana wiadomośc ią , że 
na j edne j z na jn iebezp iecz -
n ie jszych i na j t rudn ie j s zych 
ścian skalnych w Tatrach — 
„ Z a m a r ł e j T u r n i " m ia ł m i e j -
sce wypadek . Podczas w s p i -
naczki odpadł od ściany m ło -
dy wars zaw iak Marek Mai le , 
k tóry doznał poważnych obra -
żeń. Ra t own i c y G O P R j esz -
cze raz zdal i egzamin na ce -
lu jąco . P o b r a w u r o w e j akc j i 

Nieraz przyszło mi już w 
tym miejscu notować ogrom-
ne przywiązanie, jakim kraj 
darzy swoją stolicą. Ogląda 
się z przyjemnością Kraków 
—- dokument naszej przeszło-
ści, podziwia się pracowitość 
Katowic i Łodzi, szczyci się 
ogromem prac dokonanych w 
Gdańsku i Wrocławiu, ale z 
Warszawą, oprócz tego 
wszystkiego, jest jeszcze coś 
— jak powiada popularna 
piosenka — „Warszawa da 
się lubić"! 

Myślę, że jakiś element te-
go „lubić" znalazł się także w 
jednym z ostatnich poczynań 
tak trzeźwych ludzi, jakimi 
są statystycy, kiedy wydali 
430-stroniowe tomisko, naje-
żone liczbami, pierwsze tego 
typu, pod tytułem: Warsza-
wa na tle dużych miast świa-
ta". Ogromna to była robota, 
ponieważ statystyki w róż-
nych krajach są dokonywane 
na różnych zasadach, ko-
nieczne tu były przeliczenia, 
maszyny elektronowe, mózgi 
elektryczne, wielki wysiłek 
mózgów ludzkich, a przy tym 
wszystkim — na pewo też (i 
nie ma w tym żadnej ujmy 
dla naukowości pracy) i ta 
szczypta sentymentu do sto-
licy. W przededniu 25-lecia 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu-
dowej i w przededniu 25 
rocznicy wielkiego zrywu i 
wielkiej tragedii Warszawy 
podczas sierpniowego powsta-
nia 1944 — ładny to podaru-
nek Głównego Urzędu Sta-
tystycznego. 

Rzecz prosta, moi drodzy, 
że gawędząc z Wami nie 
dam rady nawet streścić 
pobieżni? tego, co zawarte 
jest w tym tomie. A liczby 
są nad wyraz ciekawe i sta-

wierzchn i 650 m kwadra to -
wych . W skład kompleksu 
w e j d ą równ ież : b lok redakc j i 
t e l ew i zy jnych , blok techniki 
t e l e w i z y j n e j oraz całe zap le -
cze, które zna j du j e się już w 
f a z i e prac wykończen i owych . 
N a podkreś lenie zas ługuje 
fakt , iż cały zespół oddany zo-
stanie co n a j m n i e j pół roku 
wcześn ie j niż p r z e w i d y w a ł y 
to p i e rwotn ie ha rmonogramy 
budowy . 

le Funduszu R o z w o j u O N Z i 
F A O . N a budowę t e j n o w o -
czesnej p lacówk i badawcze j 
państwo polskie w y d a t k o w a -
ło k w o t ę ok. 50 min zł. Fun-
dusz R o z w o j u O N Z wspó ł -
uczestniczył w wyposażen iu 
instytutu przeznacza jąc na za-
kup sprzętu i aparatury 
240 tys. do larów, zapewn ia jąc 
równ ie ż pomoc doradczą 
eksper tów oraz stypendia 
szko len iowe dla p racown ików 
t e j instytucj i . 

zakopiański G O P R 

i zastosowaniu t zw. szelek 
„ G r a m m i n g e r a " r a town ik g ru -
py s z tu rmowe j Eugeniusz 
Strzeboński dotarł do kontu-
z j o w a n e g o taternika i razem 
z n im wydos ta ł się z p iono-
w e j ściany skalnej . P o udz ie-
leniu rannemu p i e rwsze j p o -
mocy G O P R przetransporto-
w a ł rannego do m i e j s cowego 
szpitala. Dz ięk i sp rawne j 
akc j i i w porę udz ie lone j p o -
mocy , życ iu M . Ma i l e go n ie 
zagraża żadne n iebezp ieczeń-
stwo. 

nowią jakże uzasadniony po-
wód do dumy. Wprost nie do 
wiary, ile w ciągu tego 
ćwierćwiecza zrobiono, 
wprost nie do wiary, jak 
miasto, które wskutek hitle-
rowskiej zbrodni w czasie o-
statniej wojny straciło oko-
ło 800 tysięcy mieszkańców i 
około 84% zabudowy i uzbro-
jenia technicznego, zdołało w 
tak krótkim czasie odrodzić 
się, piękniejsze i lepiej wy-
posażone niż było dawniej, 
zdolne do zwycięskiej kon-
kurencji z wielu miastami 
świata, które wojna oszczę-
dziła. 

A oto choćby kilku jakże 
wymownych porównań, któ-
re zaczerpnęłem z tego tomu. 

Decydujący wpływ na po-
prawę warunków mieszka-
niowych ma nowe budowni-
ctwo. W Warszawie buduje 
się bardzo dużo mieszkań: 
w 1966 roku na 1000 miesz-
kańców oddano do użytku 
13,2 mieszkań (Belgrad — 
12,1, Rzym — 11,7, Wiedeń — 
9,6, Paryż •— 6,5, Amster-
dam — 2,8, Londyn — 2,3). 

Warszawa jest „młodym" 
miastem: ludności w wieku 
ponad 65 lat liczy tylko 6,8"/o 
(Paryż —- 11,7*/», Budapeszt 
— 10,0*/», Berlin (NRD) — 
nawet 17,2°/o) a Berlin Za-
chodni aż 18%). Jednakże 
przyrost naturalny ludności 
w Warszawie w ostatnich 
latach bardzo się obniżył; 
jeszcze w roku 1960 wynosił 
on 7,2, a w roku 1966 już 
1,9 na 1000 ludności. Taki 
spadek przyrostu naturalne-
go obserwuje się w wielu 
stolicach (np. w Brnie, Bu-
kareszcie czy Kopenhadze,), 
a w niektórych występuje 
nawet ubytek, tzn. liczba 

Jubileuszowy XV Zjazd 
Europejskich Narodowych Ko-
mitetów Międzynarodowego 
Funduszu Pomocy Dzieciom 
ONZ (UNICEF) rozpoczął w 
Warszawie obrady, poświęcone 
omówieniu aktualnej sytuacji 
dzieci w poszczególnych kra-
jach europejskich i pozaeuro-
pejskich oraz różnych form 

zgonów przewyższa liczbę u-
rodzeń (np. w Budapeszcie, 
Wiedniu, Pradze, Berlinie); 
wzrost przyrostu naturalne-
go wykazują jednak takie 
miasta, jak Paryż, Londyn, 
Rzym. 

Kłopoty ma stolica Polski 
niewątpliwie z pomieszcze-
niem coraz liczniejszych go-
ści: na 1000 ludności War-
szawa ma tylko 3-4 łóżek 
hotelowych (Praga: 4-5, So-
fia: 5-6, iWedeń: 8-10, a Am-
sterdam i Rzym nawet 12-15, 
nie mówiąc już o Nowym 
Jorku — 32 łóżka!). Jasno z 
tego wynika: trzeba budo-
wać hotele. 

Natomiast niespodzianką 
było dla mnie porównanie z 
różnymi miastami, jeżeli 
chodzi o ilość odbiorników te-
lewizyjnych, gdzie Warszawa 
znalazła się w jednej grupie 
z Paryżem, Strasburgiem, 
Wiedniem, Wenecją (grupa 
130—170 odbiorników na 1000 
ludności), wyprzedzając np. 
Neapol, Budapeszt, Zurych, 
Genewę (z grupy 90—130 te-
lewizorów), ustępując jednak 
np. Berlinowi (NRD), Rzymo-
wi, Oslo, Monachium, Sztok-
holmowi itd. 

Opracowanie GUS zawie-
ra również interesujący ze-
staw informacji na temat 
planowego rozwoju różnych 
miast. Wynika z tego, że 
Warszawa w swym marszu 
do nowoczesności i w swym 
dążeniu do zapewnienia wy-
gód i dobrych warunków 
sux>im. mieszkańcom, nie tyl-
ko nie pozostaje w tyle za 
metropoliami świata, ale 
wiele z nich nawet wyprze-
dza. I jak tu się nie cieszyć 
z tego? 

Marian 

pomocy dzieciom. W zjeździe 
uczestniczyły delegacje 22 kra_ 
jów europejskich oraz — ja-
ko obserwator — przedstawi-
ciel komitetu UNICEF z USA. 
W posiedzeniu zjazdu udział 
biorą także zastępca dyrekto-
ra generalnego UNICEF — 
Eric J. R. Heywarth i dyrek-
tor Biura Europejskiego 
UNICEF — George SicauVt. 

^ 600 tys. d r z ew 
usunięto z d róg 

Szpa lery d r zew malowniczo 
oc ien ia jące drog i są r ówn i e 
p iękne jak i niebezpieczne. 
N i e j ed en samochód wyszed łby 
szczęś l iwie z kraksy lub po -
ślizgu, gdyby nie pień p r z y -
drożnego drzewa. Dlatego też 
w trosce o bezpieczeństwo 
usuwa • się z poboczy dróg 
drzewa, a w trosce o estety-
kę przesadza je niekiedy po-
za r ó w oddz ie la jący koronę 
szosy od łąki czy pola. W la-
tach 1961—1965 usunięto z 
dróg ok. 350 tys. drzew, a w 
latach ostatnich dalszych 
250 tys. 

# Stałe k ino 
f i l m ó w 
amator sk ich 

F i l m o w c y - a m a t o r z y m a j ą swo j e 
w łasne kino w e w roc ł awsk im 
K lub ie Dziennikarza , powsta ło bo -
w i e m j edyne w Polsce, a drugie 
w Europie , po Pa ryżu — stałe ki -
no, w którym wyświet l ane będą 
f i lmy amatorsk ie krótkiego me -
trażu, nagrodzone i wyróżnione 
na m iędzyna rodowych fest iwalach 
f i l m ó w amatorskich. W na jb l i ż -
szym czasie w repertuarze tego 
kina zna jdą się m. in. naj lepsze 
pozyc je f i l m o w e z ostatniego fe -
st iwalu f i lmów amatorskich w 
K r a k o w i e . 

0 W i e ż o w i e c 
UJ Ł o d z i 

W c e n t r u m Ł o d z i , p r z y ul. T r a u -
gu t t a , b u d u j e s ię w i e ż o w i e c , k tó -
r e g o w y s o k o ś ć o s i ą gn i e 70 m e -
t r ó w . W 2 0 - k o n d y g n a c y j n y m g m a -
chu z n a j d ą s ię p o m i e s z c z e n i a c en -
t ra l i hand lu z a g r a n i c z n e g o „ C e -
T e - B e " . P o w s t a j e j u ż o s i e m n a s t e 
p i ę t r o . W p r z y s z ł y m r o k u p r z y -
stąpi s ię d o w y k o ń c z e n i a z z e -
w n ą t r z w i e ż o w c a . N a e l e w a c j e zu-
ż y j e s ię 50 ton a l u m i n i u m . B ę d z i e 
to n a j n o w o c z e ś n i e j p r e z e n t u j ą c y 
s ię g m a c h w Ł o d z i 

0 W i e l k i Instytut Ż y w n o ś c i 
i Ż y w i e n i a otwarto w W a r s z a w i e 

P i e rwszy r e k o r d turystyczny 
na Rzeszowszczyźn ie 

P i e r w s z y rekord turys tycz -
ny w t ym sezonie padł na 
Rzeszowszczyźn ie . Ruch tu r y -
styczny w Rzeszowsk iem jest 
o ok. 20 proc. w i ększy niż w 
ub. roku. P r z e z z aby tkowy 
Łańcut przesunęło się w c iągu 
miesiąca cze rwca ok. 40 tys. 
osób, czy l i o 5 tys. w i ę c e j niż 
w ana log icznym okresie ub. 
roku. P r z e z p i e rwsze dni l i p -
ca M u z e u m w Łańcuc ie od -
w iedz i ł o 2,5 tys. turys tów. 

P r z e z połoniny bieszczadzkfe 
w ę d r u j e codziennie ok. 6 tys. 
turystów. D u ż y m powodze -
n iem cieszy się kursujący 
po obwodn icy bieszczadzkie j 
pocz towy dyliżans, k tóry pe ł -
ni wszys tk ie f unkc j e stałego 
punktu pocztowego, oraz ru-
chomy ambulans lekarski. 
Jak in f o rmu ją rzeszowskie 
biura turystyczne, istnieją 
jeszcze moż l iwośc i uzyskania 
noc l egów w kwaterach p r y -
watnych . 

Piękny czyn po l sk iego ko le j a rza 

Powszechne uznanie społe-
czeństwa Magdeburga zyskał 
czyn, dokonany przez p r z eby -
w a j ą c e g o w N R D ko le ja rza 
polskiego, W i e s ł awa S K A L -
S K I E G O . P r zed stacją ko l e j o -
w a Borste l w okręgu magde -
burskim zauważy ł on poważne 
uszkodzenie toru, k tóre g roz i -

Warszawu da się lubić 

Podarunek GUS-owców 

Stolica konkuruje z, metropoliami 

ło niechybną katastrofą i w y -
ko le jen iem zb l i ża jącego się 
właśnie pociągu. N i e z w a ż a -
jąc na grożące niebezpieczeń-
stwo, ko le jarz polski w y b i e g ł 
na tor, gdz ie udało mu się za-
t rzymać pociąg tuż przed 
mie j scem grożącym katastrofą. 
O t r zyma ł za to bardzo ser-
deczne podz iękowania od k o -
l egów ko le ja rzy i k i e r o w -
nic twa mie j s cowego okręgu 
ko l e j owego N R D . 
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CO TO JEST 
OPTOELEKTRONIKA? 

Lasery półprzewodnikowe 
budowane w zakładzie de-
monstruje inż. P . Dąbrowski 

C 

ŚW I A T nieustannie kurczy się, bo 
r o z w ó j komunikac j i i łączności po -
wodu j e , że coraz szybc ie j można 

da l e j za jechać lub przekazać wiadomość . 
Poza t y m rozszerza się nieustannie, bo 
nauka i technika o tw i e ra ją stale n o w e 
dz iedz iny. Już pracują nad nimi naukow-
cy , już stosuje się j e w przemyś le , a la ik 
jeszcze nie zna nawe t ich nazwy . Jedną 
z takich dziedzin jest optoe lektronika. 
Sp róbu jmy sprowadz ić ją do prostszych, 
znanych powszechnie po jęć . 

C iemne światło, z imne świat ło — czy to 
moż l iwe? Oczywiśc i e ! Z c i emnym św ia -
t łem s t ykamy się codziennie, t y lko o t ym 
nie w i e m y . O k o ludzkie odbiera bardzo 
n i ew i e l e z różnych r o d z a j ó w is tn ie jących 
promien i — odbiera ty lko te, k tóre w i -
d z imy jako ko lory . Od f i o ł k o w e g o przez 
błękit , przez całą tęczę do czerw ien i tak 
c i emne j , że już nam w y d a j e się „ c za rna " 
— niewidoczna. A l e da l e j i subte lnie j 
„ w i d z ą " ją p rzy rządy . K l i s z e f o t o g ra f i c z -
ne spec ja lne j p rodukc j i po zwa la j ą na r o -
b ienie zd j ęć w ciemności — ciemności 
optyczne j , pe łne j świat ła n iewidocznego, 
tak zwanego podczerwonego . Mogą np. z 
tego korzystać f o to repor te rzy do zd jęć 
choćby w i d o w n i teatru po zgaszeniu 
świate ł czy zd jęć c i emnych zaką tków za -
cisznych kna jpek , gdz ie właśn ie pos i la ją 
się gw ia zdy ekranu, na k tó rych w i ze runek 
po lu j e f o t og ra f . 

Z imne świat ło to coś nad w y r a z roz -
sądnego i oszczędnego. W z w y k ł e j ż a r ó w -
ce prąd ro zg r zewa druciki do białości i 
dz ięk i temu ża rówka świeci . A l e ogromna 
część energ i i e l ek t ryczne j m a r n u j e się przy 
t y m właśn ie na rozg r zewan ie drucika i 
ulatnia się w postaci ciepła. Współczesna 
chemia s tworzy ła j ednak substancje, k tó -
re p rzemien ia ją prąd e l ek t ryczny wpros t 
na świat ło, pozosta jąc p r zy t y m z imne. 

T o wszys tko by ł y sp rawy z dz iedz iny 
optyk i . Zaś e lektronika ta już dziś coś zu-
pełnie pospol i tego, każde dz iecko słyszało 
o „mózgu e l ek t r onowym" , a u ż y w a j ą c 
ścisłej n a z w y — o e lektronicznych maszy -
nach matematycznych różnych typów, na-
z ywanych też komputerami . Elektronika 
stała się dźwign ią postępu, synonimem 
w y s o k i e j p recyz j i . Tranzystor , dioda t ran-
zys torowa to coś, z c z ym obeznany jest 
dz is ia j ma js t e rku jący ki lkunastolatek. P a -
miętać j ednak trzeba, że dioda to w c z o r a j i 
dziś e lektroniki , dzień ju t rze jszy na leży do 
jeszcze p recyzy jn i e j s zych urządzeń, z w a -
nych obwodami scalonymi. Tak i obwód 
scalony np. w postaci m in i a tu rowe j ko -
steczki w ie lkośc i 2 X 2 X 2 mi l imetra m o -
że zastąpić ki lkadziesiąt diod. D la tego 

Ani owad ani nowoczesna biżuteria! Tak 
wygląda „czytnik" czyli urządzenie z 20 
precyzyjnie sprzężonych fotodetektorów 

L'Institut d'optoélectronique des 
semi-conducteurs de l'Académie 
polonaise des sciences s'intéresse à 
la lumière „invisible" et à la lu-
mière „froide". Ce sont des choses 
qui existent vraiment, et elles sont 
importantes. Ainsi par exemple, si 
les sources lumineuses que nous 
connaissons le mieux (les ampou-
les) étaient remplacées par la lu-
mière froide, les économies en 
énergie électrique effectuée à cette 
occasion permettraient d'investir 
des sommes importantes dans de 
nouveaux domaines. C'est d'ailleurs 
une des questions essentielles 
de la science moderne. Le fait 
qu'en Pologne on y pense et qu'il 
existe des laboratoires spécialisés, 
prouve que la Pologne d'aujourd' 
hui et ses chercheurs sont d la 
tête de la pensée technique et 
scientifique mondiale. 

Dr inżynier Bohdan Mroziewicz z Zakładu 
Optoelektroniki Półprzewodnikowej P A N 
przy aparaturze służącej do mierzenia właś -
ciwości półprzewodników promieniujących 

„ m ó z g e l ek t r onowy " , k tó ry 25 lat t emu 
z a j m o w a ł ogromną salę, dziś — przy uży -
ciu o b w o d ó w scalonych -— może się skur-
czyć do r o zm ia r ów n i ew i e l k i e j wa l i zeczk i . 

A co przynies ie jutro? M i ęd z y innymi 
płaskie t e l ew i zory , w iszące jak obrazek na 
ścianie, odb iera jące p rog ram czarno-b ia ły 
lub ko l o rowy . A wszys tko to w y n i k ł o z 
odkryc ia pó łp r z ewodn ików . K a ż d y e l ek -
trotechnik w ie , że są ciała p r zewodzące 
prąd e l ekt ryczny i są izo latory . Pó ł p r z e -
wodn ik i zaś, to takie ciała, k tó re w j ed -
nych warunkach są przewodn ikami , w in-
nych izo latorami . Okaza ło się, że pó łprze-
w o d n i k ó w jest mnóstwo, z a równo w 
przyrodz ie ( j ak krzem, gal, ge rman i inne 
rzadkie meta le ) , jak i s tworzonych już 
przez cz łowieka w laborator iach. 

A w i ę c optoe lektronika to w y k o r z y s t y -
w a n i e z j aw i sk optycznych, świet lnych, 
wys t ępu jących w e lektronice. N a przyk ład 
n iektóre d iody pó łp r z ewodn ikowe pod 
w p ł y w e m impu lsów e l ek t rycznych świecą. 
Jedne świat łem w idz ia lnym, inne pod -
cze rwonym, „ c z a r n y m " . Jeśli z diod o 
promien iowan iu w id z i a lnym zmontu j emy 
całe układy w f o r m i e ekranów, można 
np. p r z y ich pomocy wyśw i e t l a ć c y f r y , l i -
tery , no i można z nich zbudować za -
miast t r a d y c y j n e j l ampy — ekran te l e -
w i z y j n y . Ekrany takie już się buduje . A 
jeżel i ekran zmon tu j emy z d iod św iecą-
cych odpow iedn imi b a r w a m i — np. żółtą, 
czerwoną i niebieską, to wys ta r c z y już do 
odbierania programu ko lo rowego . 

Zaś diody promien iu jące podczerwien ią 
mogą być zastosowane choćby w w i e lu 
p r z emys ł owych urządzeniach sygnal i za-
cy jnych , jeś l i połączy się j e z de tektorami 
podczerwieni , zamien ia jących to p romie -
n iowanie na sygnał e l ek t ryczny . 

W K r a j u zagadnieniami t ym i z a j m u j e 
się Zak ład Optoe lektron ik i P ó ł p r z e w o d -
n i k o w e j Po l sk i e j A k a d e m i i Nauk , k t ó r y m 
k i e ru j e pro fesor Bohdan Paszkowsk i . B u -
dowane tu d iody fo to luminescency jne , te 
,,od z imnego świat ła" , oraz fo tode tektory 
w n i czym nie ustępują podobnym p r z y -
r ządom p rodukowanym w na jba rdz i e j 
zaawansowanych kra jach. Zaś ważność 
tych spraw dla przyszłości ł a two pojąć, 
gdy się w e ź m i e pod uwagę , że d iody f o -
to luminescency jne m a j ą życ ie n i epo rów-
nywa ln i e dłuższe niż t r adycy jne źródła 
światła, jak ża rówka lub świe t lówka, są 
odporne na wstrząsy, zmiany t empera tu-
ry, wi lgotnośc i i tak da le j . Tak w i ę c 
znaczne nakłady na badania nad optoe lek-
troniką w n ieda lek ie j już przyszłości zacz-
ną się sowic ie opłacać. Oczywiśc i e „n i e -
da l ek i e j " oznacza terminy ki lkuletnie, nie 
k i l ku tygodn iowe ! (GJ ) 

Tak wyg ląda ją diody elektroluminescencyjne, skonstruowane w Kra ju . 
Są one bardzo małe, ich średnica wynosi zaledwie 8 milimetrów 

To zaś są fotodetektory — wykrywacze światła widzialnego i niewidzial-
nego. Te większe, z lewej są zbudowane z obwodów scalonych 
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D Z I E C I Ń S T W O . W t y m ro- obywate l i . Wśród nich zna jdu j e 
ku przyszedł na świat 33-mil iono- się grupa dzieci, która korzysta ze 
w y obywate l P R L . Ludność P o l - 127 tys. mie jsc w żłobkach sta-
ski wzrosła w ięc na przestrzeni o- łych, sezonowych (przeważnie 
statnich 24 lat o przeszło 9 mi l io- wie jsk ich) , domach małych dzieci 
nów. Szacując na jogó ln ie j — te ( t ygodn iowych ) i n iewie lka ilość 
9 min to dzieci i młodzież, których dzieci w w ieku 3—4 lat, która 
w i e k waha się od kilku... mies ięcy przechodzi co roku do przedszkoli, 
do 24 lat, czy l i do w i eku do j rzą- Z ciekawości po równa jmy , jak 
łości zawodowe j . N i emowlę ta i sp rawy wyg ląda ł y , k iedy ich ro-
dzieci rosną zd rowo pod troskl iwą dzice by l i w t y m samym wieku, 
opieką swych młodych rodz iców, Różnica jest zaskakująca: p r z y j -
k tórzy w większości w y p a d k ó w mując średnio ten sam przyrost 
zal iczają się do t e j same j „ p o w o - naturalny (lata 1946 i 1966) w i -
j e n n e j " g rupy statystycznej . Za - dz imy, że na wychowan i e poza-
t r z y m a j m y się przy na jmłodsze j domowe przeszło w porównaniu z 
„przyszłości narodu" . rok iem 1955 t rzykrotn ie w i ę c e j 

Czy wszystk ie dzieci w y c h o w u - dzieci, o t y l e bow i em wzrosła 
ją się wy łączn ie u mamusi? Oczy - ilość mie jsc w żłobkach. M n i e j 
wiśc ie nie. Większość młodych w i ęce j te same proporc j e obser-
kobiet pracuje w Polsce zawodo- w u j e m y w grupie dzieci starszych 
wo . N i e ma ją one możl iwości sa- w w ieku przedszkolnym, 
modz ie lnego wychowan ia dzieci. Jest w Polsce 8300 przedszkoli , 
Z a j m u j ą się t y m babcie (!), nie- w których pod opieką 25000 w y -
l iczne opiekunki p r ywa tne oraz chowawczyń spędza pół swego ż y -
żłobki i przedszkola. cia blisko pół mil iona dzieci. 

I l e ich ( tych na jmłodszych) jest L A T A S Z K O L N E . Za legen-
w Polsce i jaki procent korzysta darnego Piasta s iódmy rok by ł 
z państwowych lub zakładowych p r z e ł omowym w życ iu każdego 
ż łobków i przedszkoli? Do lat 4 chłopca. Zabrany matce, przecho-
Ży je w Polsce blisko 3 mi l iony dził pod wyłączną opiekę męską. 

Jedną z wie lu cech charakterystycznych dla młodych na świecie jest ciekawość 

nieustanna radość. Cieszą się młodzi, że św 

zować młodemu cz łowiekowi mo-
żl iwość dalszej nauki bądź to w 
szkole przyzak ładowe j , bądź na 
kursach wieczorowych. 

Rówieśnicy , których jest zde-
cydowana większość, kontynuują 
naukę w szkołach dziennych, ma-
jąc szerokie możl iwości zaspoko-
jenia swoich zainteresowań i zdol-
ności. Is tn ie je w Polsce osiemset 
sześćdziesiąt kilka l i ceów ogólno-
kształcących, w których pobiera 
naukę 306 tys. uczniów, 9.547 
szkół zawodowych, do których u-
częszcza p raw ie półtora miliona 
młodz ieży do lat 19. Jeśli dodać 
do wymien ionych sporą sieć szkół 
specjalnych, trzeba dojść d ° 
wniosku, że jeśli się zechce, moż-
na zdobyć w Polsce zawód i w y -
kształcenie. Jeszcze dzisiaj mówi 
się „ zechce" . Bardzo poważnie 
zaawansowane są pro j ek ty nad 
rozszerzeniem obowiązku nauki 
do ukończenia szkoły średniej. Ta 
re forma nauczania została w U-
b i eg ł ym roku właśc iwie rozpoczę-
ta. Przedłużono już naukę w szko-
łach pods tawowych do ośmiu 

P i e r w s z e dwadzieścia lat życia to 

Dziś również i dz i ewczynk i w ' 
t y m w ieku p r z e ż ywa ją s w ó j w i e l -
ki dzień. 1 września rokrocznie 
przekracza mury szkolne spora 
gromada „ abso lwen t ów " przed-
szkoli i ich rówieśn ików w y c h o -
w y w a n y c h w domu. 

P o ośmiu latach nauki podsta-
w o w e j młody, ale wyrośn ię ty P o -
lak ( jest teraz wy ż s z y średnio o 
12 cm w porównaniu ze s w y m i 
rodzicami) zastanawia się wespół 
z opiekunami, nauczycielami, l e -
karzem i psychologiem, jaki obrać 
dalszy kierunek nauki. Bardzo 
n iewie lka procentowo ilość dz ie -
ci poprzesta je na ośmioletnie j 
nauce. Choćby dlatego, że w P o l -
sce od dwudziestu ki lku lat obo-
w ią zu j e zasada ochrony pracy 
młodocianych. Jeśli w i ęc praco-
dawca p r z y j m u j e na naukę zawo-
du 14-letniego młodzieńca, jest 
zobowiązany zapewnić mu pracę 
lekką, mało odpowiedzialną, w 
zmnie jszone j ilości godzin. M u -
si mu także zapewnić troskl i-
wą i systematyczną opiekę lekar-
ską. A przede wszys tk im zorgani-



Czy pierwsza miłość nie jest powodem do r a -
dości? O tej p ierwszej nie zapomina się nigdy 

Dokończenie na str. 14 

Ten „trójkąt" nie ma znaczenia nadanego mu 
przez dorosłych. Po prostu to trójka „kumpl i " 

!i słońce, że świat jest piękny 
B y w a j ą również „gorące" i trudne dni w życiu młodych: sesje egzaminacyjne, 
gdy każda chwila nauki liczy się dla studentów niemal na wagę złota Proszę nie przeszkadzać! Jutro egzamin, a 

do powtórki zostało jeszcze wiele materiału 

klas, co stanowi obecnie mini-
mum wykształcenia młodego Po -
laka. 

No wiecie państwo! Z a naszych czasów tak nie bywa ło ! Mog l iby się choć zakryć kapeluszem. Takie zgorszenie w biały dzień 

P E Ł N O L E T N O Ś Ć . Mury 
szkół średnich opuszcza w Polsce 
przeciętnie około 400 tys. mło-
dzieży rocznie. Jedną czwartą z 
tego stanowią absolwenci szkół 
zawodowych. Na nich czekają 
miejsca pracy, których jest ciągle 
w Polsce w ięce j niż rąk do pracy. 
Część absolwentów stara się o 
przy jęc ie na wyższe uczelnie, 
przeważnie techniczne. Do ubie-
gania się o przy jęc ie na wszystkie 
wydz ia ły absolwenci szkół zawo-
dowych mają takie samo prawo, 
jak absolwenci l iceów ogólno-
kształcących. Zrozumiałe jednak, 
że zainteresowania wyniesione ze 
szkoły średniej decydują o kie-
runku studiów. 

Gorze j przedstawia się sytuacja 
młodych ludzi z maturą ogólno-
kształcącą jeśli nie zostaną przy-

-

W zdrowym ciele zdrowy duch. Społeczeństwo dba, aby młodzież miała jak 
najlepsze warunk i zdrowego wypoczynku w wolnych od nauki godzinach 



T U I D Z I E 

M Ł O D O Ś Ć 
Dokończenie na str.12 i 13 

jęci na jedną z 78 istniejących 
wyższych uczelni. Z taką możli-
wością l iczy się każdy: średnio 
ilość miejsc na p ierwszym roku 
studiów nie przekracza 50 tysię-
cy, a chętnych jest dużo więcej . 
Na uczelnię dostają się ty lko na j -
zdolniejsi. Dodatkowym atutem 
jest pochodzenie społeczne robot-
nicze lub chłopskie ubiegającego 
się. To kryter ium istnieje dopiero 
od dwóch lat, zaobserwowano bo-
w iem zachwianie równowagi pro-
centowej wśród młodzieży studiu-
jącej, z przewagą studentów w y -
wodzących się z tzw. intel igencj i 
pracującej. W najbl iższych latach 
proporcje te zostaną wyrównane » 
Wszystkie szkoły są w Polsce bez-
płatne. 

Uczącym się mężczyznom w 
wieku poborowym idą na rękę 
również władze wojskowe. K i e -
dyś, gdy chłopak osiągał odpo-
wiedni w iek — musiał bezwzględ-
nie odbyć zasadniczą służbę w o j -
skową. Obecnie studenci odby-
wa ją przeszkolenie wo jskowe w 
trakcie studiów. Zajęcia prowa-
dzone są raz w tygodniu, resztę 
wiadomości uzupełniają na obo-
zach w czasie wakacj i . 

Co dzie je się z maturzystą l i-
ceum ogólnokształcącego, który 
nie dostał się na studia? Czy po-
zostaje ty lko praca? Wolne mie j -
sca pracy wymaga ją jednak 
ludzi kwal i f ikowanych. Zw ięk -
sza się w Polsce z roku na 
rok ilość szkół zawodowych typu 
półwyższego. Dają one w krótkim 
czasie możliwość uzyskania przy -
gotowania zawodowego do w y k o -
nywania interesującej pracy w 
nowoczesnym przemyśle lub in-
nych dziedzinach życia gospodar-
czego, kulturalnego i opieki zdro-
wotnej . 

O P I E K A . Mamy na myśli 
opiekę nad młodzieżą ze strony 
państwa. Odczuwa ją młody Polak 
na każdym kroku, chociaż czasem 
nie zdaje sobie z n ie j sprawy. 
Dzie je się to przede wszystkim w 
początkowych latach jego życia. 
Zaczyna się od systematycznych 
w izy t w przychodniach zdrowia 
przyszłe j matki na dobre kilka 
miesięcy przed urodzeniem dziec-
ka. Od pierwszych tygodni swe-
go życia dziecko jest pod stałą 
kontrolą lekarzy-pediatrów. I 
gdyby nawet matka o wizyc ie 
zapomniała, przychodnia dziecię-
ca przypomni j e j o tym. Kontro le 
stanu zdrowia dziecka są w Po l -
sce obowiązkowe. W szkole czu-
wa nad uczniem lekarz szkolny. 
Każda szkoła w Polsce zatrudnia 
lekarza. Studenci posiadają włas-
ne przychodnie studenckie w któ-
rych pracuje sztab specjalistów, 
własne sanatoria lecznicze, wresz-
cie domy wczasów studenckich, 
gdzie odpoczywają zmęczeni egza-
minami. 

Uczniowie i studenci, którzy 
mają gorsze warunki materialne, 
otrzymują ze strony państwa po-
moc w postaci stypendiów i za-
siłków pieniężnych. Jeżeli doda-
my jeszcze szeroką sieć interna-
tów i domów studenckich, z któ-
rych korzysta przeszło 41% stu-
diujących, nikt nie zaprzeczy, że 
w Polsce dba się o młode pokole-
nie. Rosną więc młodzi, zdrowi, 
piękni, radośni i szczęśliwi. 
Tekst: Krys tyna M A Ń K O W S K A 
Foto: Andr ze j W I E R N I C K I 

27 lipca 1969 r. 

D W A D N I 

W COLOMBES 

5000 m przyniosło zwycięstwo Po l a -
kowi Baranowi i nowy rekord Polski 

JE D E N z dzienników kra-
jowych sprawozdanie z 
meczu lekkoatletycznego 
Polska — Francja zaopa-

trzył tytułem: S M U T N E A L E 
PRAWDZIWE. . . , oceniając w ten 
sposób obecny stan polskiej lek-
koatletyki. 

Porażka z Francją w wysok im 
stosunku 192 : 218 niestety w pra-
w id ł owy sposób odzwierciedla 
stan, w jakim znalazła się obec-
nie polska lekka at letyka. W po-
meczowych komentarzach polscy 
specjaliści wskazują na fakt, że 
biało-czerwon'i w y g r y w a l i i zdoby-
wal i punkty g łównie dzięki posta-
w ie zawodników starszych, którzy 
szczyt kariery mają już za sobą. 
Niestety nie widać ich następców, 
a młodzież włączona do składu 
reprezentacj i Polski nie dorówna-
ła swym francuskim rówieśnikom. 

A przecież nie tak ongiś by -
wało. 

Historia polsko-francuskich spotkań 
międzypaństwowych datuje się od r o -
ku 1938. Mimo, że w tym okresie F r a n -
cuzi zaliczani byli do czołówki euro-
pejskiej, czego nie można powiedzieć 
o lekkoatletach polskich, mimo indy-
widualnych zwycięstw, odnoszonyoh 
przez nich na stadionach świata, w 
Warszawie zwyciężyła drużyna palska 
różnicą aż 28 punktów — 119,5 : 91,5. 

Po wo jn ie kontakty zostały wzno -
wione dość wcześnie, ale of ic jalne 
spotkanie odbyło się w 1955 roku. 
Mecz w Paryżu był bardzo zac i ęć , 
ale zwycięstwo przypadło w udziale 
zespołowi polskiemu 108 : 103. W rok 
później w War szaw ie przewaga Po l a -
ków była jeszcze większa, a wyn ik 
brzmiał 116 : 96. 

Od tego ozasu urwały się kon-
takty w zakresie rozgrywania 
o f ic ja lnych spotkań międzypań-
stwowych. Polska dysponowała 
w tym czasie „cudownym zespo-
łem" . Działacze francuscy nie 
ukrywal i , że porażki z Polską 
bardzo poderwały autorytet f ran-
cuskiej lekkoatletyki. N ie widząc 
szans na zwyc ięstwo nad polskim 
„wunder t eamem" odmawiali 
wznowienia (spotkań międzypań-
stwowych, mimo że rokrocznie 
îrtrona polska występowała z ta-

Weteran lekkiej atletyki europejskie j 
Janusz Sidło był drugi w oszczepie 

Mecz rozpoczął się oczywiście od tradycyjnych ceremonii. N a zdjęciu: w i -
doczni kapitanowie drużyn podczas wymiany artystycznych proporczyków 

Naj lepsza trójką na 400 m indywidualnie, w środku Polak Werner , z le -
w e j Francuz Nallet, który był drugi i Polak Balachowski — trzeci 

Sztafeta 4 X 400 m przyniosła zwycięstwo Polsce. Widz imy jak Badeński 
zmienia z Wernerem. Z a to 4 X 100 m stało się pewnym łupem Francuzów 



W a l k a na 100 m należała do na jbardz ie j emocjonujących punktów pierwszego dnia meczu. Do ostatniej chwil i nie było w iadomo kto. Rozstrzygnęła fotokomórka 

kirni propozycjami. Jednocześnie 
Francuzi budowali z w ie lk im na-
kładem pracy nową, młodą repre-
zentację. Jasne się stało, że na-
stępny mecz dojdzie do skutku, 
gdy nad Sekwaną wszystkie obli-
czenia wykluczą możl iwość po-
rażki. 

I rzeczywiście. Na stadionie 
Colombes w Paryżu okaza-
ło się, że odmłodzona, w y -
równana reprezentacja Francj i 
jest lepsza od pe łne j luk drużyny 
polskiej. Najsmutnie jsze w tym 
wszystk im było dla polskich fa -
chowców to, że właśnie w Pa ry -
żu nie sprawdziły się nadzieje po-
kładane w wie lu młodych zawod-
nikach. Regulamin tego meczu 
przewidujący start po trzech za-
wodn ików z każdej drużyny w po_ 
szczególnych konkurencjach by ł 
bardzie j niekorzystny dla zespołu 
o słabszych rezerwach. Okazało 
się, że to właśnie Polska ma te 
r e z e rwy bardzo słabe. 

Paryski mecz stał się więc jesz-
cze jednym, i to bardzo dobitnym 
potwierdzeniem znanej od daw-
na już prawdy, że polska lekka 
at letyka obniżyła loty. 

W Polsce o kryzysie lekkie j 
at letyki pisano już od dość daw-
na. Niestety nie zawsze sygnały 
te zna jdowały zrozumienie wśród 
ludzi kierujących szkoleniem. 
Dziś, gdy Francuzi tak bezlitośnie 
obnażyli wszystkie słabe strony 
polskiego zespołu pracuje się nad 
d ługo fa lowym planem treningo-
w y m . Dlatego też, chociaż wyn ik 
spotkania na atadionie Colombes, 
•jrł p r zykrym ciosem w serca 
l5|skich kibiców lekkie j atletyki, 
wś*ystkie komentarze w prasie 
sportowej i codziennej utrzymane 
są w rzeczowym tonie. 

Nikt nie domaga się odwołania ze 
stanowisk szkoleniowców w klubach i 
P E L A , nikt nie żąda przeprowadzenia 
sądu opinii publicznej nad działaczami 
lekkiej atletyki. Natomiast wszyscy 
w z y w a j ą do podjęcia przemyślanych, 
opartych o naukowe zasady, decyzji, 

mających w ciągu możliwie na jkrót -
szego czasu wyprowadzić polską lekką 
atletykę z kryzysu, w którym się zna-
lazła. 

Prasa polska cytuje za Polslką 
Agenc ją Prasową głosy prasy 
francuskiej. Panuje przekonanie, 
że w sposób ob iektywny oceniają 
one zarówno poziom obu zespo-
łów, jak i stan lekkie j at letyki w 
obu krajach. Niestety wskutek 
złego tłumaczenia zoatał zmienio-
ny w Polsce sens artykułu „ H u -
manité" , gdzie resztki •wspania-
łości zostały zamienione na nędz-
ne resztki, jakie jakoby miały po-
zostać z drużyny polskiej. N i e 
zmienia to jednak sprawy pod-
stawowej , że oceny krytyczne, do-
tyczące polskiej drużyny przewa-
żają nad pochwałami. 

Jeżeli zaś o pochwały chodzi, 
to na jbardz ie j zasłużył na nie 
Witold Baran, który ustanowił w 
Paryżu rekord w biegu na 
5.000 m. Wskazuje się, że rekord 
został pobity przez zawodnika 
trzydziestoletniego. Należał on do 
grupki tych, o których „zapom-
niano" przed Igrzyskami O l imp i j -
skimi. I to jest optymistyczny 
akcent meczu w Paryżu. 

W A C Ł A W K O R Y C K I 

Z loży honorowej przebieg emocjonującego spotkania obserwował m. in. nowy 
ambasador Polski w Paryżu p. Tadeusz Olechowski. Poniżej obie drużyny 
(z p r a w e j polska) podczas „Jeszcze Polska nie zginęła" i „Marsy l ianki " 



RADIO VARSOVIE... 
vous présente le programme de ses émissions 
quotidiennes en langue française: 
12.00—12.30 bandes des 31 et 41 m. 

(9525, 7125 kc/s) 
16.00—16.30 bandes des 25 et 41 m. 

(11800, 7125 kc/s) 
19.00—19.30 bandes des 41 et 49 m. 

(7145, 6135 kc/s) 
21.00—21.27 bandes des 41 et 49 m. 

(7125, 6010 kc/s) 
22.30—22.55 bandes des 41 et 49 m. 

(7145, 6135 kc/s) 
23.00—23.30 bandes des 25, 31, 41, 49 et sur 

200 m (11955, 9540, 7285, 5995 et 
1502 kc/s) 

N O U S V O U S P R O P O S O N S T O U T 
P A R T I C U L I E R E M E N T : 
tous les jours à 12 h, — Actual i té pol it ique, 
l e lundi à 19 h. — „ D e quoi par le-t-on en P o -

l ogne " et la revue sportive, 
le mardi à 19 h. et 23 h. — „Garçons et Fi l les de 

Po logne " , à 21 h. et 22.30 — „Courr ier des 
Aud i t eurs " répété le marcredi à 19 h. et 23 h. 
et le jeudi à 12 h. et 16 h. 

le troisième mercredi du mois à 21 h. et 22.30 — 
„Magaz ine du f i l m " , 

le jeudi à 19 h. et 23.00 — „Garçons et Fi l les de 
Po logne " , 

l e vendredi à 19 h. et 23 h. — „ L e monde du tra-
va i l " , 

les 2e et 4e vendredis du mois à 21 h. et 22.30 — 
„Aspects de la v i e à la campagne polonaise", 

le samedi à 21 h. et 22.30 — „ L a semaine en P o -
logne" , émission répétée le dimanche à 19 h. 
et 23 h. 

le premier samedi du mois à 19 h. et 23 h. — 
„ L ' A g e n c e des Auteurs propose" , 

les 2e et 4e samedis du mois à 19 h. et 23. h. — 
„ A u x quatre coins de Varsov i e " , 

le dimanche à 21 h. et 22.30 — „Messages d ' A m i -
t i é " répétés l e lundi à 12 h. et 16 h. 

R A D I O V A R S O V I E V O U S O F F R E E N O U T R E : 
U n Concert Chopin tous les jours de 13.30 à 

14.00 h. répété la nuit de 1.00 h. à 1.30 h., 
un Concert International de 14.00 h. à 15.00 h. et 
un Concert de musique légère de 1.30 h. 3.00 h. 
dans les bandes des 25, 31, 41, 49 m. et sur 200 m. 

(11955, 9540, 7285, 5995, et 1502 kc/s). 

BUSKO 
ET SOLEC 
V O N T 
DE L'AVANT 

Depuis 150 ans, les sta-
tions thermales de Busko-
Z d r ó j et Solec dans la 
vo ïvod ie de K i e l c e sont 
connues de la Po logne 
toute entière ainsi que de 
l 'é tranger. Pendant plus 
de 120 ans seuls al laient 
„aux eaux " ceux qui en 
avaient la possibilité ma-
tériel le. Depuis la L i b é -
ration, les stations de 
Busko et de Solec, comme 
d'ail leurs toutes les sta-
tions de ce genre en P o -
logne, sont devenues la 
propr iété de l ' ensemble 
des masses travail leuses. 
Cette pet ite révolut ion, 
résultant des immenses 
transformations sociales 
et économiques, a fa i t 
qu 'aujourd 'hui les sana-
toriums, les maisons de 
repos, le stations therma-
les sont envahis tout au 
long de l 'année par des 
centaines de mil l iers de 
travai l leurs venant pren-
dre là un repos mér i té et 
retaper une santé ex i ge -
ant des soins. C'est pour-
quoi à Busko et Solec on 
est en train de procéder à 
la modernisation des édi-
f ices et des centres desti-
nés à ceux qui ont l ' inten-
tion de passer là que l -
ques semaines en p ro f i -

tant des biens de la na-
ture. On construit de nou-
veaux bâtiments, cette 
construction est f inan-
cée par les divers syn-
dicats et les gran-
des entreprises industriel-
les. En 1970, quand tout 
sera terminé, les deux sta-
tions pourront recevo ir 
en une seule fo is 4500 
personnes. 

FiW BHLÊEÊF DE POLOG 1%/âE D E S M I L L I O N S DE F L E U R S 
Si vous voulez passer des j o u r -

nées heureuses en pleine n a -
ture, pa rmi les mil l ions de 
f l eurs des champs, vous n 'avez 
qu 'à vous rendre dans les B e -
skides. Là , au pied de ces 
monts peu élevés mais très pit -
toresques, vous pouvez f ou l e r 
des herbes pa r f umées et des 
f l eurs qui intéressent non seu-
lement les ami s de la nature et 
du beau, mais éga lement des 
savants herboristes . Car cette r é -
g ion est cé lèbre pour ses f l eurs 
poussant au nature l sur des m i -
liers d 'hectares. Rien d ' é ton -
nant que les amateurs de p ro -
menades sont au cours de l 'été 
de plus en plus nombreux . 

LE CINEMA POLONAIS EN 1968 
L ' O f f i c e central du c inéma po -

lonais vient de pub l i e r un an -
nuai re statistique pour l ' année 
1968. Le lecteur y app r end qu ' i l 
y avait l ' année dern ière en Po -
logne 3523 sal les de c inéma d i -
visées en cinq catégories ( la cin-
quième est constituée par les 
salles de spectacle pouvant être 
adaptées a u x besoins des ciné-
mas ambulants ) . L ' ensemb le de 
ces salles contenaient 666 900 
places dont 472 200 pour les ag -
g lomérat ions urbaines . Le f i lm 
qui eut le p lus de succès au 
cours de l ' année 1968 fu t un f i l m 
polonais „Le s quat re bl indés et 
l eur ch i en " avee 4 763 616 entrées. 
Le f i l m f rançais „ L a be l le A n -
g é l i q u e " eut p lus de d e u x m i l -
lions de spectateurs. A u cours 
de l ' année 1968, le f i lm polonais 
„ L e s cheval iers t eu ton îques " 
continue a être le f i lm au plus 
g rand succès de toute l 'histoire 
du c inéma polonais de l ' ap rès -
gue r re ; depuis sa sortie sur les 
écrans en septembre 1960 il a 
« ^ . . P r o j e t é devant près de 23 
mil l ions de spectateurs. 

revne • l ' année sons 
revue , le c inéma polonais i 
expor té 101 f i lms de l o £ # m é -
trage et 832 f i l m » de coSrt et 
moyen métrage . En tout, le f i l m 
polonais a atteint pendant cette 
pér iode trente pays de tous les 
continents. 

• On apprend la mort à 
Varsovie de M . A d a m 
Kruczkowski , vice-ministre 
des A f f a i res étrangères de la 
Répub l ique populaire de 
Pologne. A d a m Kruczkowski 
était le fils du célèbre a u -
teur dramatique Leon Krucz -
kowski . I l était âgé de 39 
ans. 
O Monsieur Jan Brzękowski 
de Par i s et sa f emme Suzan-
ne ont fa it don au Musée na -
tional de Cracovie de 30 
toiles de nombreux maîtres 
de la peinture moderne, en -
tre autres de Jean A rp , 
Raoul Du fy , M a x Ernest, 
Fernand Léger, Louis M a r -
coussis et de plusieurs pein-
tres polonais. Monsieur B rzę -
kowski, né à Wiśnicz, a fa it 
ses études à Cracovie. 
0 Les camions „Star " de 
production polonaise comp-
tent parmi les plus robustes 
du monde. Le dernier modè-
le de cette série „Star 29" 
effectue actuellement une 
randonnée de 30 mille kilo-
mètres à travers 19 pays de 
l 'Asie du Sud-Est. 

9 L a presse polonaise repar -
le de M a d a m e Wa l ewska . 
Suivant les chercheurs de 
l 'Université de Łódź, la com-
pagne polonaise de Napo lé -
on est bien enterrée à K i e r -
nozia. 

0 Les lignes aériennes po-
lonaises L O T reliant la P o -
logne à 22 pays d 'Europe et 
d 'A f r ique transporteront leur 
6 millionième passager au 
mois d'octobre prochain. 

0 M . W ł adys ł aw Dąbrowsk i 
bien connu dans les mil ieux 
polonais de France ainsi que 
dans ceux de la bibliophilie 
vient à nouveau de remettre 
à plusieurs bibliothèques po-
lonaises une riche et intéres-
sante collection de l ivres r a -
res. 

0 Le directeur général de la 
F A O (organisation spécialisée 
de l ' O N U pour l 'agriculture 
et l 'alimentation) M . Addeke 
Boerma, et ses adjoints, ont 
été reçus par les ministres 
polonais: des A f f a i res étran-
gères et de la Mar ine m a r -
chande. Leu r visite en P o -
logne est entre autres liée 
à la construction par la P o -
logne d'unités de pêche de 
haute qualité permettant de 
mieux fournir en poissons 
les pays où la viande fait 
défaut. 

9 Le Rédacteur en chef du 
quotidien français „ l 'Human i -
té", M . René Andrieu, a été 
reçu par Stefan Olszowski, 
secrétaire du C C du Part i 
ouvrier polonais unifié. 



Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 

Tułacze życie na emig rac j i dwóch polskich w y - I 
chodźców Sob ies ł awa Mrock iego z zaboru prusk ie - I 
go i W i t o l d a G r z y m a ł y z K u j a w okaza ło Sie; pe łne I 
na jdz iwn ie j s zych przygód. P o p róbach p racy na 
p lantac j i k a w y w Brazy l i i młodzi bohate row ie przez 
szereg dni tułali się p o dżungli , poznawa l i o b y -
czaje l a sów i zwycza j e indiańskich p lemion N i e -
raz cudem unikal i śmierci, n ieraz cierpiel i głód, in-
nym razem zmuszeni byl i p o d e j m o w a ć t rudne decyzje . 
Dotar l i wreszc ie do stolicy A r g e n t y n y — Buenos 
Aires, gdzie pod j ę l i pracę, która j ednak okazała się 
niestała i nie g w a r a n t o w a ł a m ł o d y m robotn ikom mi -
n imum za robków, pozwa l a j ą cych na egzystencję. 
Udal i się w ięc do A m e r y k i Pó łnocne j , gdzie osied-
lili się tymczasowo w Ohio, znalazłszy pracę p rzy I 
budow l e kolei. P e w n e g o dnia — w r a c a j ą c do swego I 
„ d o m u " napadnięci zostali przez złodziei. 

Mógł jednym słowem pozbyć się wrogów; 
wystarczyłoby tylko powiedzieć: „ P o d pod-
szewką w kamizelce ! " i wszystko byłoby 
skończone. 

A l e Grzymała był chłopem twardym. M i l -
czał więc, tymczasem sztylet naciskał coraz 
mocniej gardło. Zbó j podniósł ostrze i przy -
łożył je do serca. 

Palcami macał, gdzie trzeba uderzyć... 
— Pieniądze! — mruczał. 
Inni przeszukiwali nerwowo kieszenie po-

walonego, ale nie mogl i nic znaleźć. 
— Nie mam wcale pieniędzy — odparł 

Grzymała zdecydowany na wszystko. 
A l e w te j chwil i pod palcami jednego 

z rabusiów zaszeleściły papierki. Nóż o two-
rzył do nich dostęp, brudne, czarne palce 
chwyc i ły banknoty. Wi to ld widział, jak 
wstrętna łapa chwytała je i niosła ponad 
jego ustami. 

Ogarnęła go złość wi lczycy , które j zabie-
rają szczenięta ukochane. Podrzucił się, do-
sięgnął ręki t r zymające j pieniądze, zagłębił 
w niej zęby i trzymał jak buldog... 

Zbó j zaklął; lewą ręką wydoby ł nóż zza 
pasa i pchnął nim w twarz Grzymały . Ten 
jęknął, ale nie puścił. Zbó j uderzył po raz 
drugi, aż ostrze zgrzytnęło po kości. Teraz 
Grzymała puścił; chwilę szczękał zębami, 
ale i jemu zrobiło się ciemno w oczach i le-
żał bez czucia. 

Słyszał ty lko kroki oddalających się ban-
dytów i wnet cisza martwa zapanowała przy 
plancie, obok którego leżały zbroczone w e 
krwi ciała dwóch naszych przyjaciół . M i j a -
ły godziny, a nasi ranni leżeli na słocie, po-
śród ciemności. Leże l iby może tak do same-
go rana, gdyby nie to, że dotkl iwe zimno 
przywróci ło Mrockiemu przytomność. 

Chciał się podźwignąć, ale si ły mu nie do-
pisały; padł na powrót z jęk iem na ziemię. 
Odpowiedział mu jęk Grzymały , który by ł 
wprawdz ie przytomny, ale straciwszy wie le 
krwi czuł się także niezmiernie osłabiony 
i zaledwie zdołał dopełznąć do towarzysza 
niedoli. Z ust jego wy*biegały przekleństwa; 
nieborak walczy ł ciągle ze zbójcami, którzy 
już się oddalili. Dostał gorączki i zaczynał 
bredzić. 

Świtało już, gdy nie opodal rozległy się 
kroki. Była to grupka biedaków śpieszących 
w nadziei znalezienia pracy. 

Potknęl i się o leżących, tak iż jeden z nich 
omal nie upadł. 

By l i to, jak się pokazało, Białorusini. 
U j r zawszy pokrwawione ciała zamierzali 

rzucić się do ucieczki, w obawie, żeby ich 
nie posądzono o dokonaną zbrodnię. K i edy 
jednak usłyszeli pokrewną mowę i jęki ran-
nych, nachylil i się nad leżącymi ze współ-
czuciem, zrobili nosze z chrustu i, okrywszy 
ich szczątkami własnych płaszczy, a raczej 
łachmanami, zanieśli do baraków. 

Zdawać by się mogło, że widok nieszczę-
ś l iwych wzbudzi ł litość w sercach towarzy-
szy pracy. A l e gdzież tam! Zaledwie na nich 
spojrzano. N ikt się nie zatroszczył, czy im 
czego nie potrzeba, nikt nie zapytał, w jaki 
sposób otrzymali rany. K i e d y wybi ła godzi-
na robót, ranni pozostali zupełnie sami. Do-
piero po kilku godzinach z jaw i ł się lekarz 
z fe lczerem, opatrzył powierzchownie ran-
nych i pozostawił ich znowu na cały dzień 
bez opieki. 

Pod wieczór ułożono ich w wagonie do-
wożącym piasek i odstawiono do najbl iż-
szego miasteczka, gdzie umieszczono w szpi-
talu. 

Grzymała leżał tuż obok Mrockiego. N ie 
był on na szczęście ciężko pokaleczony. Do-
stał parę pchnięć w samą twarz i miał no-
sić ślady po nożu zbójeckim przez całe ż y -
cie. Pokra jano mu także skórę prując odzież; 
skaleczenia te by ły powierzchowne, koszto-
wa ły go dużo krwi , nie by ły jednak niebez-
pieczne. Zresztą Wi to ld był to chłop twar-
dy i nie lada co mogło go powalić. N ie 
martwi ł się więc o rany i szramy, ale o zra-
bowane pieniądze. Błagał na wszystko, żeby 
dano znać władzom o napadzie, odszukano 
złoczyńców i odebrano im zdobycz; lecz 
prośby jego nie odniosły najmnie jszego 
skutku. Biedak nie wiedział, że w Ameryce 
policjanci pozostają często w cichej 'zmowie 
z rabusiami i z łodziejami, że więc bandyci, 
którzy zrabowali mu pieniądze, mogą być 
bezpieczni, jeśli nie omieszkali opłacić się. 
N ikt nawet nie prowadzi ł śledztwa w te j 
sprawie. I po co? Rabusie zniknęli bez śla-
du; kto by tam szukał wiatru w polu? Co 
dzień niemal zdarzała się jakaś bójka mię-
dzy robotnikami; któż zaręczy, czy to właś-
nie nie było jedno z tych częstych starć po-
między wrogo do siebie usposobionymi 
przedstawicielami odrębnych narodowości, 
które zakończyło się krwawo? A że przy t ym 
zginęły pieniądze? Poszkodowani zmyślają 
wszystko. Skądże mogl i mieć przy sobie pie-
niądze, oni, ludzie biedni, zmuszeni praco-
wać ciężko jako kopacze? Oczywiste kłam-
stwo! N i e warto sobie nawet g ł owy zawra-
cać takimi zeznaniami! 

Co do Mrockiego, ten, jakkolwiek nie 
utracił ty le krwi co Grzymała, odniósł jed-
nak znacznie cięższe rany. Pchnięcie w bok 
sztyletem było głębokie na parę cali. Gdyby 
ostrze poszło cokolwiek ku górze, Sobiesław 
przypłaciłby zapewne życiem przygodę. 
Oprócz rany w bok otrzymał jeszcze trzy 
inne w piersi, a'le nóż zatrzymał się na że-
brach i nie naruszył płuc. Dzięki młodości 
i sile Mrocki szybko wracał do siebie, cho-

•ciaż znajdował się w najgorszych, jakie ty l -
ko wyobrazić sobie można, warunkach. 

L iczy l i obaj z utęsknieniem każdy dzień 
dzielący ich od wypisania się. Nareszcie 
upragniona godzina nadeszła! Pewnego po-
ranku oznajmiono im, że są zdrowi i że mo-
gą opuścić szpital, w k tó rym potrzeba było 
miejsca dla innych chorych. N i e dano im 
jednak na drogę nic. 

Znaleźl i się obaj na ulicy, bez grosza w 
kieszeni, bez płaszczy, chociaż przez owe 
trzy tygodnie spędzone w szpitalu zima zro-
biła wie lk ie postępy. Wia ł ostry wiatr, któ-
r y hulał po świecie i przenikał aż do ciała 
przez marne łachmany. 

Dokąd się udać, co robić? 
Przede wszystkim chcieli wrócić znów do 

pracy; jakież jednak było ich rozgoryczenie, 
kiedy przekonali się, że roboty od tygodnia 
zawieszono, a robotnicy, pozbawieni zajęcia, 
włóczy l i się w okolicy, szukająfc daremnie 
jakiegoś zarobku. A że było ich przyna j -
mnie j sześć tysięcy, więc o znalezieniu ja-
kiegokolwiek oparcia nawet marzyć nie było 
można. 

Udało się ty lko naszym biedakom wydo -
stać po kilka dolarów, należnych im za trzy 
dni pracy przed napadem, i t ym musieli się 
ratować od śmierci g łodowej . 

Do Nowego Jorku było daleko; zresztą 
obaj czuli się zniechęceni do miasta-olbrzy-
ma, gdzie setki tysięcy osób walczy ło o ka-
wałek chleba, o miejsce, nawet o powietrze 
do oddychania. 

Nie , do Nowego Jorku za nic nie po-
w r ó c ę ! — zarzekał się Grzymała . — Lep ie j 
do Pittsburga, czy jak się on nazywa, bo to 
najbl iże j . Tam ponoć wie le f abryk , może się 
więc jakie zajęcie znąjdzie. 

— Niech będzie Pittsburg! — zgodził się 
Mrocki. — A l e kole j kosztuje podobno kil-
kanaście dolarów, a skąd je weźmiemy? 

— Ha, trzeba zarobić! Poszukamy gdzie 
roboty. 

Ułoży ł sobie, że będą wzdłuż kolei wędro-
wal i piechotą, zatrzymując się w każdej na-
potkanej farmie. 

Tak też uczynili. By ł to już listopad. No-
cami przymrozek ścinał z iemię, śnieg od 
czasu do czasu prószył, lada chwila nastanie 
zima. Szli w podmuchach przenikl iwego 
wiatru, bez ciepłych płaszczy. K i e d y bardzo 
zziębli, szukali rozgrzewki w biegu; a kiedy 
nie mogl i już iść, kryl i się w jakie jś stercie 
nie wymłóconego zboża. Tam też zwyk l e no-
cowali, bo nie stać ich było na opłacenie za-
jazdu albo miejsca w szynku. 

Kupowal i chleb i wą tp l iwe j wartości wę-
dlinę, którą się żywi l i . 

Wprędce jednak przekonali się, że roboty 
na farmach już się skończyły, a jeże l i jakie 
drobne zajęcie wakowało, to już inni ich ko-
ledzy zaję l i je, a ich odprawiano z niczym. 

Raz na parę dni zdarzyło się, że gdzieś 
trzeba było narąbać drzewa, przywieźć z la-
su chrustu, poprawić oborę, z k tóre j wicher 
jesienny zerwał poszycie. Za tę pracę płaco-
no im dolara dziennie co n a j w y ż e j , a potem 
ciągnęły się znowu dni, k iedy nic nie mogli 
zarobić. Po tygodniu przekonal i się z roz-
paczą, że w ten sposób nie uciułają sobie 
dziesięciu dolarów, niezbędnych na wyku-
pienie biletu kole jowego. P r z y t y m siły im 
nie dopisywały, obaj nie by l i jeszcze zdrowi. 

Rodział I V 

JAK SIĘ JEŹDZI W AMERYCE 
„NA GAPĘ" 

— N i e dostaniemy się przed zimą do mia-
sta —- rzekł pewnego wieczoru Mrocki , kie-
d y obaj usadowil i się na nocleg w stercie 
słomy, tuż przy zamożnej fa rmie , gdzie im 
właśnie odmówiono pracy. — A biada nam, 
jeśli śnieżyca na wsi nas przyłapie . Zginie-
m y z zimna bez ratunku. 

Pewnego dnia nasi w łóczędzy zatrzymali 
się późnym już wieczorem w sąsiedztwie 
w ie lk i e j i zamożnej f a rmy i grzecznie, na-
we t z pewną uniżonością, zwycza jn i e jak 
potrzebujący, zwróci l i się do właściciela 
z prośbą o nocleg. 

Farmer, opasły Niemiec, na wpół już 
zamerykanizowany, siedział z całą rodziną 
przy wieczerzy. Na stole dymi ła doskonała 
grochówka z wędliną, miska jarzyn, chleb 
świeżo w y j ę t y z pieca, s łowem, wieczerza, 
na jaką stać tylko zamożnego właściciela 
farmy. 

K i e d y nasi zgłodniali robotnicy z jaw i l i się 
w jadalni i, stanąwszy u drzwi , grzecznie, 
z pewną niepewnością w głosie zapytali , czy 
nie mogl iby przenocować, zrazu nic im nie 
odpowiedziano; k iedy zaś powtórzy l i jeszcze 
uprze jmie j swoje pytanie, N i emiec wybuch-
nął gniewiem. 

— Precz ! — zawołał. — Na m o j e j far -
mie nie ma miejsca dla w łóczęgów. K t o was 
tam wie, coście za jedni. M ia ł em tu niedaw-
no takich gości, co sobie parę przedmiotów 
zabrali na pamiątkę. I wyśc i e pewnie nie 
lepsi. Wynoście się i nie przeszkadzajcie 
nam w jedzeniu. 

Grzymała, który był porządnie głodny 
i czuł się podrażniony wonią doskonałej gro-
chówki z wędzonką, oburzył się na takie 
obejście. 

— Cóż to, za kogo nas pan ma? Patrzcię 
go, sam pewnie taki! Przec ież nie przycho-
dz imy po żebraninie, ale z prośbą o gościn-
ność. 

Biesiadnicy wybuchnęl i s zyderczym śmie-
chem, który dopełnił m ia ry wściekłości 
Grzymały . Ku jaw iak splunął obraźliwie, 
jakby chciał t ym wyrazić swo ją najwyższą 
pogardę obecnym i pogroził im pięścią. W 
odpowiedzi na to zerwało się od stołu dwóch 
drabów i w jedne j chwili wy r zuc i l i za drzwi 
Witolda. Mrooki wyniósł się już wcześniej , 
nie czékając, aż i jego ten sam los spotka. 

Dalszy ciąg nastąpi 



Les chanteurs ches nous 

RICHARD ANTHONY 
SIROP TYPHON ) > 

A l ' i n s t a r des „ C o m é d i e n s 
f r a n ç a i s " , les j eunes chan teurs 
d e v a i e n t f o n d e r u n e Soc i é t é , e l -
le c o m p t e r a i t , c o m m e la sa l l e 
R i c h e l i e u en compte . . . des é l è -
v es , des pens i onna i r e s , des so-
c i é t a i r e s et . . . un d o y e n ! Si de 
c e t t e s o c i é t é du r y t h m e , l e do-
y e n se ra i t a u t o m a t i q u e m e n t 
J o h n y H a l l y d a y , i l est c e r t a i n 
q u e p a r m i les p lus g r a n d s so-
c i é t a i r e s on t r o u v e r a i t R I C H A R D 
A N T H O N Y . 

A quo i l e do i t - i l ? i n c o n t e s t a -
b l e m e n t à la p e r f e c t i o n d 'un 
s t y l e , l e s i en , p e r s o n n e l , s w i n g é , 
h a r m o n i e u x e t é n e r g i q u e à la 
f o i s , qu i p l a i ra t o u j o u r s p a r c e 
qu ' i l sor t d e l ' o r d i n a i r e . 

L e b r e f s u r v o l da t é de ses a n -
nées d ' a d o l e s c e n c e et d e ses a n -
nées d e t r a v a i l a c h a r n é m o n t r e -
ra dans l e t e x t e qu i su i v ra c e 
q u ' o n é t é la v i e et l ' a scens i ou 
d ' u n e des p lus g r a n d e s v e d e t t e s 
d e la chanson d ' a u j o u r d ' h u i , qui 
f ê t e r a b i e n t ô t ses d i x a n s d e 

succès . V e d e t t e q u e l ' E u r o p e 
t ou te e n t i è r e a s a c r é e „ i d o l e " 
depu is l o n g t e m p s , à qu i l ' A m é -
r i q u e a o u v e r t les g r a n d e s p o r t e s 
de la r e n o m m e e m o n d i a l e et q u ' 
on v o i t t o u j o u r s sur l es l i s tes 
du , , H i t - P a r a d e " en F r a n c e ( en 
c e m o m e n t i l est n r . I sur la l i -
ste des v e n t e s du „ L i d o - M u s i -
q u e " a v e c son „ S i r o p T y p h o n " ) . 

N é au C a i r e l e 13 j a n v i e r 1938. 
Sa m è r e est p e t i t e - f i l l e de l ' 
A m b a s s a d e u r de G r a n d e - B r e t a g -
ne , son p è r e , T u r c . 

2943. R I C H A R D A N T H O N Y suit 
l es cours de l ' é c o l e ang l a i s e du 
C a i r e . Passe ses v a c a n c e s en 
Europe , I t a l i e , E spagne , F r a n -
ce. . . 

1947. V e n u à P a r i s en v o y a g e 
t ou r i s t i que , sa f a m i l l e d é c i d e d ' 
a b a n d o n n e r l ' E g y p t e et de se f i -
x e r à Pa r i s . R I C H A R D est e n -
v o y é en pens ion en A n g l e t e r r e . 

1949. On le r a p p e l l e d ' A n g l e t e r -
r e : sa f a m i l l e e t lu i v o n t pas -
ser d e u x ans à B u e n o s - A i r es. I l 

y poursu i t ses é tudes à l ' E c o l e 
A m é r i c a i n e . I l se f a i t na tu ra l i s e r 
a r g e n t i n . 

1951. R e t o u r à P a r i s où son p è -
r e s ' ins ta l l e d é f i n i t i v e m e n t . R I -
C H A R D , qu i a l o r s pa r l e t r ès m a l 
l e f r a n ç a i s , e n t r e en 3 - ème au 
L y c é e Janson de S a i l l y . 

1955—56. I l passe ses d e u x bac -
ca lauréa t s , m o d e r n e et ph i l o . I l 
n 'a p lus l e m o i n d r e a c c e n t 
é t r a n g e r . 

1957. S ' i n sc r i t à la F a c u l t é d e 
Dro i t . . . Se pass i onne p o u r l e 
j a z z N o u v e l l e - O r l é a n s et a p p r e n d 
à j o u e r du s a x o - t é n o r . I l v a 
m ê m e f a i r e un „ b o e u f " au V i e u x 
C o l o m b i e r . Son p è r e d é c i d e de 
l ' e n v o y e r a u x E ta t s -Un i s p o u r 
qu ' i l y f a s s e des é tudes d ' é -
l é c t r o n i q u e . I l r e f u s e . S o n p è r e 
lu i a c h è t e a l o r s u n e g a r ç o n -
n i è r e et lui d i t de se d é b r o u i l -
l e r t ou t seul . . . 

1958. I l t r o u v e un e m p l o i de 
r e p r é s e n t a n t dans u n e ma i son 
d e r é f i g é r a t e u r s . I l r éuss i t . I l 
est t rès sa t i s f a i t des con tac t s h u -
m a i n s q u e lu i p r o c u r e ce m é -
t i e r . I l s ' y d o n n e à c o e û r p e r d u 
et peu t b i o n t ô t s ' a che t e r une 
v o i t u r e d e spor t . 

Conse i l l é pa r un, v i e i l a m i d e 
sa f a m i l l e , i l e n r e g i s t r e sur son 
m a g n é t o p h o n e une b a n d e où on 
l ' e n t e n d c h a n t e r p a r dessus u n e 
chanson de P a u l A n k a „ T e l l m e 
tha t y o u lo\ re m e " . I l est l e 
p r e m i e r à a v o i r eu l ' i d é e d e 
c h a n t e r la t r a d u c t i o n en f r a n -
ça is des a i r s de R o c k a n d R o i l . 

I l f a i t l e t o u r des m a i s o n s de 
d i sques , p r é s e n t a n t sa b a n d e 
c o m m e c e l l e d 'un „ a m i " . U n d i -
r e c t e u r a r t i s t i q u e de chez P a t -
h é - M a r c o n i s ' y in té resse . I l lui 
f a i t e n r e g i s t r e r un d i sque d ' e s -
sai a v e c G u y L a f i t t e et l e T r i o 
d e P a r i s , e t f a i t a v e c Chr i s t i an 
C h e v a l i e r un n o u v e l essai qu i 
est j u g é c onc luan t . 

I l s i gne un c o n t r a t a v e c P a t -
h é - M a r c o n i , e t pour p o u v o i r se 
c o n s a c r e r a u x séances d e „ t r a i -
n i n g " d o n n e sa d ém i s s i on en 

•tant q u e p l a c i e r en r é f r i g é r a -
t eurs . 

En n o v e m b r e , so r t i e de son 
p r e m i e r d i sque . 

1959. En ju in , d e u x i è m e d i sque 
a v e c „ L a do — da d a " et „ R u e 
des Coeu r s p e r d u s " . En o c t o b r e , 
d é b u t des émiss i ons J u k e - B o x e . 
S o r t i e d e „ N o u v e l l e V a g u e " , 
„ P e r s o n n a l i t y " , „ J ' a i r ê v é " , 
„ P a u v r e J e n n y " . 

D I S C O P A R A D E (1-ère f o i s sur 
u n e scène pa r i s i enne ) . 

1960. S o r t i e du q u a t r i è m e d i -
"sque ( M é l o d i e p o u r un a m o u r , 
J é r i c h o etc. . . ) T r a v a i l l e p o u r son 
p r o p r e q u a r t e t t e ( M a u r i c e V a n -
d a i r : p i ano , P a u l R o v e r e : basse, 
Gus V a l è n e : ba t t e r i e , A p i c c e l a : 
g u i t a r e ) pour m e t t r e au po in t un 
t our d e chan t . 

En m a i , i l d é m a r r e l e 28 et 29 
au P a l a i s d e la M é d i t e r r a n é e ri 
N i c e . 

1961. T o u r n é e d e 55 j o u r s a v e c 
D a l i d a . I l e n r e g i s t r e b e a u c o u p . 
A v e c ,,Cà t o u r n e r o n d " i l r e m -
p o r t e un g r a n d succès t ou t au 
l o n g du T o u r d e F r a n c e . A son 
r e t o u r d e v a c a n c e s i l e n r e g i s t r e 
l e f a m e u x „ L e t ' s tw i s t a g a i n " . 

En n o v e m b r e , n o u v e l l e t ou r -
n é e a v e c D a l i d a . A N o ë l , i l pas -
se à l ' O l y m p i a a v e c Da l i da . 

1962. I l e n r e g i s t r e un d i sque 
a p r è s l ' au t r e a v e c p lus i eurs „ t u -
b e s " ( „ L e ç o n d e t w i s t " , „ L e 
V a g a b o n d " , „ D é l i v r e m o i " , „ C r i 
de m a v i e " ec t . ) . 

T o u r n é e en C o - v e d e t t e a v e c 
P e t u l a C l a r k . 

T r i o m p h e en A r g e n t i n e où i l 
est c i t é c o m m e p r e m i è r e v e n t e 
au B i l l b o a r d . 

A l ' o c c a s i o n d e son 3.000.000-
è m e d i sque , i l s o r t en j u i l l e t 
un 30 cm. , e t c e „ J ' e n t e n d s s i f -
f l e r l e t r a i n " v a c o n n a î t r e un 
succès é n o r m e , de pa r l e m o n -
de en t i e r . R I C H A R D l ' e n r e g i -
s t r e ra en a l l e m a n d e t en i t a l i en . 

L ' a n n é e 62 c o n t i n u e p o u r R I -
C H A R D A N T H O N Y à ê t r e u n e 
su i t e de t r i o m p h a l e s t o u r n é e s , 
q u i l e m è n e n t a u x q u a t r e co ins 
d e la F r a n c e . P a r t o u t où i l pas-
se, l ' e n t h o u s i a s m e s ' a m p l i f i e . 

T o u t c o m m e H a l l y d a y , i l e s t l a 

g r a n d e i do l e . 
1963 — i l e n r e g i s t r e pour i a 

p r e m i è r e f o i s en A n g l e t e r r e ; en-
su i te on le v o i t e t on l ' en t end en 
A f r i q u e C e n t r a l e , en Be l g i que 
a u x P a y s - B a s , en I t a l i e en b ien 
sûr en F r a n c e . 

C ' es t l e 23 o c t o b r e que P a r i s 
et l e T o u t P a r i s l ' a c c l a m e pour 
la p r e m i è r e f o i s à l ' O l y m p i a 
dont i l est la g r a n d e v ede t t e . 
T r i o m p h e ; B r u n o C o q u a t r i x est 
o b l i g é de p r o l o n g e r son con t ra t . 

1964, 65, 66, 67, 68. — T o u j o u r s 
des t o u r n é e s en F r a n c e , a u x 4 
co ins d ' E u r o p e , a ins i q u e d e 
n o m b r e u s e s émiss ions de T é l é 
p a r t o u t OÙ R I C H A R D A N T H O -
N Y est aussi l ' une des v e d e t t e s 
les p lus a p p r é c i é e s des t é -
l é spec ta t eurs . 

En 1964, i l est f a i t c i t o y e n d ' 
h o n n e u r d e Cha tou ( s i ège d e s 
us ines P a t h é - M a r c o n i ) à l ' o c -
cas ion d e la so r t i e de son 
6.000.000-ème d i sque q u ' i l p r e sse 
l u i - m ê m e . 

En c e qu i c o n c e r n e la T V e t 
la sui te de sa c a r r i è r e i n t e r n a -
t i ona l e , e t pour ne pas a l l o n g e r 
u n e l i s t e d e dates qu i d e v i e n -
d ra i t f a s t i d i euse , d isons s i m p l e -
m e n t q u e R I C H A R D A N T H O N Y 
est depu i s p lus i eurs années u n e 
des p lus g r a n d e s v e d e t t e s des 
p lus g r a n d e s ém iss i ons de V a r i é -
tés en F r a n c e , e n E u r o p e , en A f r i -
q u e , au C a n a d a et s o u v e n t a u x 
E ta t s -Un i s . 

E t R I C H A R D A N T H O N Y e n 
v i l l e ? S o y o n s aussi d i s c re t q u e 
lui sur u n e v i e p r i v é e q u ' i l en-
t e n d p r o t é g e r à t ou t p r i x , e t d i -
sons s imp l emen t . . . p r è s d e P a -
r is , dans u n e c a l m e et b e l l e r e -
t r a i t e . R I C H A R D A N T H O N Y se 
dé lasse du b ru i t de sa p r o f e s -
s ion et du m o n d e . C ' es t là q u ' i l 
c a che j a l o u s e m e n t un b o n h e u r 
q u ' i l d o i t sans dou t e à sa r éus -
s i te m a i s p e u t - ê t r e a v a n t t o u t 
à u n e un i on h e u r e u s e d o n t sa 
f e m m e M i c h è l e et ses e n f a n t s 
sont les v r a i s g a ran t s . 

W y m i e n i a m y k o r e s p o n d e n c j e 

F r a n ç o i s C A B I O C H , 2 - è m e Gs 
L y c é e J e a n M o u l i n , S - 2 9 - C H A -
T E A U L I N ( F r a n c e ) p r a g n i e na -
w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę w j ę z y k u 
f r a n c u s k i m l u b a n g i e l s k i m z 16— 
17-letnią P o l k ą z K r a j u . 

R A J M U N D M I C H E L Jas t r o -

w i e , u l . Ż y m i e r s k i e g o 17-A, p o -
w i a t W a ł c z , w o j . p o z n a ń s k i e — 
m a 19 la t . I n t e r e s u j e s i ę ż y c i e m 
R o d a k ó w na o b c z y ź n i e i na t en 
t e m a t p r a g n i e z n i m i k o r e s p o n -
d o w a ć . P o z a t y m z b i e r a p ł y t y i 
w i d o k ó w k i , l u b i n o w o c z e s n ą m u -
z y k ę . 

M - l l e C l a u d i n e A L L A R D , 30. 
r u e R a c i n e , 5 9 - L I L L E ( F r a n c e ) , 
k t ó r e j r o d z i c e p o c h o d z ą z P o l -
ski , c h c i a ł a b y l e p i e j p o z n a ć i ch 
d a w n ą o j c z y z n ę i p r a g n i e w t y m 
c e l u n a w i ą z a ć w j ę z y k u f r a n -
c u s k i m k o r e s p o n d e n c j ę z k i m ś z 
P o l s k i w w i e k u o k o ł o 25 l a t . 

a sewczłne des: Jeunes Q U A N D N O U S A L L O N S 
N O U S MARIER . . . 

J e s u i s t e l l e m e n t f a t i g u é e 
q u i j ' a i t o u t e s l e s p e i n e s d u 
m o n d e à m e r e m u e r . J e n e 
s e n s p l u s m e s j a m b e s e t n e 
l a i s s e p a s d e b a i l l e r à m e 
d é c r o c h e r l a m â c h o i r e . A h ! 
j e n ' a i j a m a i s a u t a n t d a n s é ! 
J ' a i v a l s é , j ' a i t w i s t é , j ' a i 
d a n s é d e l a n g o u r e u x t a n g o s 
e t d e s c h a r l e s t o n s , d e s r u m -
b a s , d e s s a m b a s , d e s j a v a s , 
d e s s l o w s e t d e s m a r n b o s , 
d e s k a z a t c h o k s , e t , b i e n e n -
t e n d u , d e s p o l k a s e t d e s o -
b e r e k s . J ' a i d a n s é t o u t e l a 
s o i r é e e t u n e b o n n e p a r t i e 
d e l a n u i t . O ù ç a ? E h b i e n , 
a u m a r i a g e . A l a no i c e d ' 
H é l è n e , l a s o e u r d e m a c o -
p i n e A n n e - M a r i e . E t ç a n e 
m ' a p a s d o n n é l e t o u r n i s ? 
S i n c è r e m e n t , n o n . Q u ' e s t - c e 
q u e v o u s v o u l e z , j ' a i , c o m m e 
t o u t e s l e s f i l l e s , l a d a n s e 
d a n s l e s a n g . 

Q u a n d H é l è n e m e f i t p a r t 
d e s o n i n t e n t i o n d e m ' i n v i t e r 
à sa n o c e , j e ffle s e n t i e s é -
m u e c o m m e s i l ' o n m ' e u t 
a n n o n c é q u e j e s e r a i s r e ç u e 

e n a u d i e n c e p a r t i c u l i è r e p a r , 
d i s o n s , l e P r é s i d e n t d e l a 
R é p u b l i q u e , o u p a r S a M a -
j e s t é l a r e i n e d ' A n g l e t e r r e . 
C ' e s t q u e , v o y e z - v o u s , j e n ' 
a v a i s e n c o r e j a m a i s a s s i s t é 
à u n m a r i a g e . C ' é t a i t u n 
é v é n e m e n t . J e c o u r u s e m -
b r a s s e r m a m è r e , m o n p è r e , 
m a g r a n d - m è r e , m o n g r a n d -
p è r e . J ' é t a i s t e l l e m e n t e x c i -
t é e q u e j ' e m b r a s s a i m ê m e 
m o n v a u r i e n d e p e t i t f r è r e 
q u i p o u r t a n t v e n a i t d e m e 
p i n c e r à u n e n d r o i t d o n t l a 
d é c e n c e m ' i n t e r d i t d e v o u s 
d i r e l e n o m . „ U n e n o u v e l l e 
r o b e ! U n e n o u v e l l e r o b e ! 
M o n r o y a u m e p o u r u n e n o u -
v e l l e r o b e ! " — c r i a i - j e . i m i -
t a n t l a t r a g i q u e e x c l a m a t i o n 
d u r o i R i c h a r d t r o i s d ' A n -
g l e t e r r e . H é l a s ! a v e c m a 
m è r e , l ' h i s t o i r e e t l a l i t t é r a -
t u r e , ç a n e p r e n d p a s . A l o r s 
j e l u i a i d i t : „ P u i s q u e j e d o i s 
a l l e r à u n m a r i a g e , i l e s t 
n o r m a l q u e j ' a i e u n e n o u v e l -
l e r o b e , n o n ? ! „ M a i s c ' e s t 
u n e f e m m e e n t i è r e m e n t i n -
s e n s i b l e à u n a r g u m e n t l o -
g i q u e . F i n a l e m e n t , j ' a i t o u t 
d e m ê m e e u u n e n o u v e l l e 
r o b e , m a i s , é v i d e m m e n t , p a s 
c e l l e a u e j ' a u r a i s v o u l u 
a v o i r . P o u r q u o i ? I l p a r a i t 
q u e l a r o b e a u e j e v o u l a i s 
a v o i r m ' a u r a i t d é c o l l e t é e 
• j u s q u ' a u n o m b r i l " . A h i e 
v o u s j u r e ! 

B o n , p a r l o n s d e l a n o c e . C ' 
é t a i t u n e n o c e f r a n c o - p o l o -
n a i s e Cen e f f e t , l a i e u n e m a -
r i é e . c ' e s t - à - d i r e H é l è n e , e s t 
d ' o r i g i n e p o l o n a i s e . t a n d i s 
a u e l e j e u n e m a r i é . M a r c , c ' 
e s t s o n n o m . e s t u n F r a n -

ç a i s d e s o u c h e ) . M a i s c o m -
m e l e m a r i a g e a v a i t l i e u 
c h e z l e s p a r e n t s d ' H é l è n e , l a 
b o u s t i f a i l l e — v e u i l l e z e x -
c u s e r c e l a p s u s , c ' e s t b i e n 
e n t e n d u „ l e s m e t s s e r v i s a u 
r e p a s d e n o c e s " q u e j e v o u -
l a i s d i r e — é t a i e n t t o u s c e n t 
p o u r c e n t p o l o n a i s . N o u s 
m a n g e â m e s e t r e m a n g e â m e s 
d e l a s o u p e a u s a n g ( „ c z e r n i -
n a " ) , d u l a p i n , d u c a n a r d , 
n o u s e n g l o u t î m e s d e s m o n -
c e a u x e n t i e r s d e c h o u c r o u t e 
e t d e c h a r c u t e r i e m a i s o n ( l e 
p a p a d e l a j e u n e m a r i é e 
a v a i t o c c i s u n c o c h o n ) , d e s 
b a b a s , d u g â t e a u p o l o n a i s , 
e t c . e t c . J e d é v o r a i s c o m m e 
u n l o u p a f f a m é . M o n c a v a -
l i e r — u n d e s s i n a t e u r i n d u -
s t r i e l t r è s b i e n s o u s t o u s l e s 
r a p p o r t s — m e c o n t e m p l a i t 
d ' u n a i r é b a h i . L e s v i e u x P o -
l o n a i s e t l e s v i e u x F r a n ç a i s 
c h a n t è r e n t d e v i e i l l e s c h a n -
s o n s f o l k l o r i q u e s . L e s g a r -
ç o n s c h a n t è r e n t d e s c h a n -
s o n s à b o i r e . L e s f i l l e s c h a n -
t è r e n t d e s c h a n s o n s m o d e r -
n e s . L e f r è r e d e M a r c r a c o n -
t a q u e l q u e s b o n n e s h i s t o i r e s 
— c h e z n o u s , d a n s l e o N r d , 
o n d i t : „ d e s c a f o u g n e t t e s " , — 
m a i s j e n e p u i s m a l h e u r e u -
s e m e n t p a s v o u s l e s r é p é t e r : 
e n e f f e t , c ' é t a i e n t p o u r l a 
p l u p a r t d e s h i s t o i r e s s t r i c t e -
m e n t i n t e r d i t e s a u m o i n s d e 
d i x - h u i t a n s . e t p u i s d ' a i l -
l e u r s j e n e m ' y s u i s m ê m e p a s 
m t e r e s s é e . J e v o u s j u r e q u e 
c e s t v r a i . J ' é t a i s o c c u p é e J e 
n e s a i s p a s s i j e d o i s v o u s 
l e d i r e . . . E n f i n , t a n t p i s ! V o i -
l a : p e n d a n t q u e l e f r è r e d e 
M a r c n a r r a i t s e s h i s t o i r e s . 

m o n c a v a l i e r , l u i , m e f a i s a i t 
d u p i e d . . . 

J ' e n a r r i v e m a i n t e n a n t à l ' e s -
sen t i e l . L e s j e u n e s m a r i é s 
a v a i e n t v r a i m e n t l ' a i r d ' ê t r e 
f a i t s l 'un p o u r l ' au t r e . I l pa -
r a i t q u ' i l se sont connus au bal . 
L e s c h a n ç a r d s ! P o u r q u o i es t -ce 
q u e j e dis ce la? Eh b i e n , p a r c e 
q u e nous, q u a n d nous a l l o n s n o -
us m a r i e r , nous a l l ons p e u t - ê t r e 
d e v o i r d ' a v o i r un é p o u x ou u n e 
épouse A un o r d i n a t e u r . S i ! s i ï 
j e ne p l a i san t e pas. L a s c i ence 
et la t e c h n i q u e n e se c o n t e n t e n t 
p lus d ' e x p l o r e r et de c o n q u é r i r 
l ' e s p a c e ; a p r ésen t , e l l es v e u l e n t 
réguler aussi sur n o t r e v i e p r i -
v é e . E l l es v i e n n e n t d ' i n v e n t e r 
un „ m a r i e u r é l e c t r o n i q u e " : 1» 
o r d i n a t e u r . G r â c e a u x o r d i n a -
t eurs . l ' a m o u r est en passe d e 
d e v e n i r u n e a v e n t u r e m o d e r n e 
nous assure - t - on . Dans l es j o u r -
n a u x , les a g e n c e s m a t r i m o n i a l e s 
a n n o n c e n t qu ' en m e t t a n t en 
o e u v r e — j e c i t e — ..des t e ch -
n i q u e s d é s o r m a i s é p r o u v é e s de 
n r e s é l e c t i o n p s y c h o l o g i q u e d o n t 
les r ésu l ta t s sont s y s t é m a t i o u e -
m e n t e x p l o i t é s sur o r d i n a t e u r " , 
e l l es sont a u j o u r d ' h u i en m e s u r e 
de p e r m e t t r e à l ' h o m m e et à la 
f e m m e de la d e u x i è m e m o i t i é 
du v i n g t i è m e s i è c l e d e r e n c o n -
t r e r I »*1re u n i q u e pour l e o u e l i ls 
son t f a i t s et qu i est fait, p ou r 
e u x . 

L ' é o o a u e d e s m a r i a g e s r a -
t é s e t d e s c o u p l e s m a l a s -
s o r t i s t o u c h ^ r a i f t - e l l f 3 à 
sa f i n ? L e s c a l c u l a t e u r s 
é l e c t r o n i q u e s r é u s s ' r o n t - i l s à 
b a n n i r d u m o n d e l e s s c è n e s 
r ie m é n a g e e t l e s d i v o r c e s ? 
P o u r c e q u i m e c o n c e r n e , 
t o u t c e q u e j e s a i s , c ' e s t a u e 
l e s a e e n c e s m a t r i m o n i a l e s 
é a u i p é e s d ' o r d i n a t e u r s o n t 
d e s c e n t a i n e s d e m i l l i e r s flp 
c l i e n t s e t r e ç o i v e n t d e s a u a n -
t i t é s d e l e t t r e s d e r e m e r -
c i e m e n t . J ' a i l u a u s s i d a n s 
u n h e b d o m a d a i r e a u e l a T ł l u -
n a r t d e m i * a u i s ' a r l r e * *®*^ * 
à c e s a g e n c e s — o u i d ' a i l -

l e u r s p r é v i e n n e n t h o n n ê t e -
m e n t q u ' e l l e s n e f o n t q u e 
„ p r é p a r e r l e t e r r a i n " , m a i s 
q u ' e l l e s n e s a u r a i e n t g a r a n -
t i r l e s u c c è s — c e s o n t d e s 
g e n s q u i n ' o n t p a s a t t e i n t l a 
t r e n t a i n e . P e r s o n n e l l e m e n t , 
j e t r o u v e c e l a b i z a r r e e t i n -
q u i é t a n t . L e s j e u n e s g e n s d ' 
a u j o u r d ' h u i n e s a u r a i e n t - i l s 
d o n c t o m b e r a m o u r e u x q u e 
p a r l ' e n t r e m i s e d ' u n e m a c h i -
n e ? 

J ' a v o u e n e p a s c o m p r e n d r e 
c e t e n g o u e m e n t p o u r „ l e s 
m a r i e u r s é l e c t r o n i q u e s " . 
M a l g r é t o u t e s l e s l e t t r e s d e 
r e m e r c i e m e n t q u e r e ç o i v e n t 
l e s a g e n c e s m a t r i m o n i a l e s 
q u i l e s u t i l i s e n t , j e n ' a r r i v e 
p a s à c r o i r e q u ' u n h o m m e e t 
u n e f e m m e u n i s p a r u n o r d i -
n a t e u r p u i s s e n t s ' a i m e r c o m -
m e , d i s o n s , M a r c e t H é l è n e . 
D ' a i l l e u r s , l e s a g e n c e s n e r e -
ç o i v e n t p a s s e u l e m e n t d e s 
l e t t r e s d e r e m e r c i e m e n t ; i l 
e n e s t a u s s i — d e s l e t t r e s — 
q u i c o n t i e n n e n t t o u t a u t r e 
c h o s e q u e d e s r e m e r c i e m e n t s . 
T e n e z , c e l l e - c i p a r e x e m p l e : 
„ V o t r e o r d i n a t e u r a d e v i n é 
j u s t e . M i t z i W . e t m o i a v o n s 
l e s m ê m e s g o û t s . C ' e s t v r a i -
m e n t s u r p r e n a n t . N o u s r a f -
f o l o n s d e s m ê m e s m e t s , n o u s 
a i m o n s t o u s d e u x l ' o p é r a . 
M i t z i a i m e l e v é l o e t m o i 
a u s s i . J ' a i m e l e s c h i e n s e t e l -
l e a u s s i . 

I l n ' y a q u ' u n e c h o s e q u e 
n o u s n ' a i m o n s p a s . P o u r e l -
l e , c e t t e c h o s e , c ' e s t m o i ; 
p o u r m o i , c ' e s t e l l e . . . 
D w i g h t J . " 

Q u ' e s t - c e g u e v o u s e n d i t e s ? 
J e v o u s f a i s u n e g r o s s e h i -

s e . M A R T I N E 
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WZROST EKSPORTU MASZYN POLSKICH 
Ogó lny bi lans po lsk iego 

eksportu by ł w ub i eg ł ym ro -
ku bardzo pomyś lny i w y -
nosił ponad 10%. Jako 
przyk ład może służyć dyna -
miczny wzros t eksportu w y -
r o b ó w przemys łu maszyno -
w e g o do Grec j i . Po l ska f i r -
ma „ M e t a l e x p o r t " w ostat-
nich k i lku latach zaczęła do-
starczać f i r m o m g r e c k i m co -
raz w i ę c e j maszyn, a m. in. 
pe łne wyposażen i e f a b r y k 
„He l l en i e Me ta l I ndus t r y " w 
K r o p i oraz „Papanas tas iu " w 
Marusi l . War tość sprzedanych 
do G r e c j i obrab iarek odpo-

w iada 2.750 tys. f r a n k ó w , a 
war tość innych mas-zy.n, j ak 
obrab iark i do drewna, sprę-
żark i oraz inne w y r o b y m e -
ta lowe , k tóre sprzedano G r e -
c j i wynos i ła 2.150 tys. f r an -
ków . W chwi l i obecne j p r a -
cu j e w G r e c j i 1200 polskich 
obrabiarek. Spec ja l iśc i p r ze -
w i d u j ą w 1969 r. wzros t obro -
t ów o 20—25%. 

BĘDZIE MOŻNA 
12 GODZIN 

PRZECHOWYWAĆ 
NERKĘ 

Chi rurdzy polscy z a j m u j ą -
cy się transplantacją nerek 
postanowi l i opracować meto -
dę, która umoż l iw ia łaby p r z y -
go t owan i e nerk i do przeszcze-
pu, a dopiero po t y m p r z y -
stąpienie do w ł a ś c i w e j ope -
rac j i . P race badawcze umo-
ż l iw i ł y zbudowan ie po j emn i -
ka, w k t ó r y m można przecho-
w y w a ć przez 12 godz in 
nerkę przed przeszczep ie-
n i em; g ł ówną korzyśc ią jest 
tu przede wszys tk im moż l i -
wość p r zygo towan ia pac jenta 
do zabiegu i w y k o n y w a n i e 
operac j i w zap lanowanym u-
przedn io momenc ie . W s p o m -
niany po j emn ik skonstruowa-
no w I K l i n i c e Ch i rurg iczne j 
A k a d e m i i Medyc zne j w W a r -
szawie . 

KONSTANTY KULKA 
W KANADZIE 
I SZWAJCARII 

Po l sk i skrzypek, Kons tanty 
Ku lka , z w a n y przez recen-
zentów muzycznych „ Pagan i -
nim X X w i e k u " , abso lwent 
P a ń s t w o w e j W y ż s z e j Szko ły 
Muzyczne j z Gdańska od 
dwóch lat odnosi og romne 
sukcesy w świec ie . Ub i e g ł o -
roczny laureat I nagrody 
M iędzynarodowego K o n k u r -
su Skrzypcowego w M o n a -
chium, w y s t ę p o w a ł w K a n a -
dzie, gdz ie dał 25 koncer tów 
i recital i . W p rog ramie K o n -
stantego K u l k i znalaz ły się 
u t w o r y k o m p o z y t o r ó w sło-
wiańskich, z o g r o m n y m uzna-
n i em p r z y j ę t e przez publ i cz -
ność, m. in. po loni jną. 

Tournée ar tystyczne m łode -
g o skr zypka o b e j m u j e także 
S z w a j c a r i ę i N i emiecką R e -
publ ikę Federa lną . 

WIEŃCZONO NIM 
G Ł O W Y P O E T Ó W 

W a w r z y n szlachetny, d rze -
w o o w i e c zn i e z ie lonych l iś-
ciach dostarcza popularnych 
„ l iśc i b o b k o w y c h " , inacze j 
l aurowych . W starożytności 
l iśćmi l a u r o w y m i w ieńczono 
skronie poe tów i zwyc i ę z ców . 
Są one do dziś symbo l em sła-
w y . Obecnie w a w r z y n upra-
w i any jest dla cennych zalet 
t zw. „ l iścia bobkowego " , bez 
którego nie można sobie 
wyobraz i ć ani m a r y n o w a -
nych polskich ogórków, ani 
g r z ybów , ani dobrego rosołu. 

P O M N I K 
N A M I E J S C U 

P A R T Y Z A N C K I E J 
B I T W Y 

W 1944 roku w mie j s co -
wośc i R ą b l ó w pow. P u ł a w y , 
połączone oddz ia ły A r m i i L u -
d o w e j pod d o w ó d z t w e m płk 
M iec zys ł awa Moczara stoczy-
ły jedną z na jw i ęks zych b i -
t e w par tyzanckich z d y w i z j ą 
SS „ W i k i n g " . Pamięć o t e j 
b i tw i e jest c iąg le ż y w a wś ród 
mieszkańców okol icznych wsi . 

Harce r ze H u f c a P u ł a w y 
pod j ę l i i n i c j a t ywę w y b u d o w a -
nia pomnika i odsłonięcia go 
w 25 rocznicę tego w y d a r z e -
nia. Zobowiązan ia do t rzymal i . 

ipillllllllllllllllllllll 
od ^ 
m i n s e r c a ^ B 

DROGA PANI ANNO! 

Mam syna, bardzo dobre-
go chłopca, dorosłego, który 
zawsze zwierza mi się ze 
swoich spraw i kłopotów. 
Parę tygodni temu powie-
dział mi, że jest zakochany, 
że poznał wspaniałą dziew-
czynę i że myśli potoażnie o 
ożenku. Po pewnym czasie 
dziewczyna zaczęła przycho-
dzić do nas do domu i mu-
szę przyznać, że i mnie się 
spodobała. Ale pewnego ra-
zu był u nas stary znajomy 
i po wyjściu dziewczyny za-
pytał mnie przerażony, czy 
syn się nią interesuje. Gdy 
odpouńedziałam twierdząco, 
zaczął mi odradzać dla syna 
ten związek. Z początku nie 
chciał wyznać dlaczego, 
wreszcie po moich błaganiach 
powiedział, że ta panna by-
ła przez długi czas kochanką 
jego szefa, starszego pana, 
że ma opinię bardzo źle pro-

2 3 , rue T a i t b o u t — 
P A R I S IX-ème 
Té l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Mé t r o : C h a u s -
s é e ; d 'An t ln 

B A N K P O L S K A 
K A S A O P I E K I S.A. 
• Udziela wszelkich informacji oso-
biście. telefonicznie I odpowiada na 
zapytania listowne. 

M Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na 
towary PKO oraz pieniądze jako pomoc I dary 
dla rodzin I znajomych w Polsce. Dostawa towa-
rów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób 
zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia 
wszelkie Inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki 
i materiały Informacyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybko 
i wykwalifikowana obsługa 

wadzącej się dziewczyny, że 
mężczyźni mówią dosłownie, 
iż wystarczy trochę pienię-
dzy, by poszła z każdym. 
Przejęłam się tą wiadomoś-
cią bardzo. Wiem, że mój 
syn, dość młody i mało do-
świadczony, jest naiwny i 
łatwo go wprowadzić w 
błąd. Jak pani się domyśla, 
po tym, czego dowiedziałam 
się o dziewczynie, nie bardzo 
chciałabym, by ona właśnie 
miała być moją synową. Na 
razie nic mu jeszcze nie po-
wiedziałam, bo widzę, że jest 
naprawdę zakochany. Ale 
sama nie wiem co robić. Ona 
zac.howuje się skromnie i 
jakby go kochała. Czekam na 
pani radę. 

ZMARTWIONA MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

M o ż e ktoś św iadomie roz -
głasza takie plotki , a może 
to i p rawda . Syna o tych 
p lo tkach t rzeba ostrożnie po -
i n f o rmować . Dz i ewczyna m o -
że .zmieniła slię zupe łn ie od 
czasu, g d y prowadzała swo -
bodne, l ekk i e życ ie . N i e m o -
ż emy m i e ć j ednak pewnośc i , 
ż e tak jest naprawdę . D l a -
tego l e p i e j by ł oby , g d y b y 
syn w i e d z i a ł coś niecoś, aby 
p lo tk i n ie dotar ły doń inną 
drogą . M o ż e zresztą w i e , 
t y l k o przed pandą chciał to 
ukryć? Jeszcze raz chcę p o d -
kreśl ić , że przeszłość d z i ew -
czyny n i e może decydować 
ca łkowic i e o j e j obecne j op i -
n i i i o j e j przyszłości . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Od wielu lat ciężko cho-
ruję. Jestem sparaliżowana, 
nie chodzę, nie mogę się ru-
szać. Stało się to, gdy mia-
łam lat 30 czyli dziesięć lat 
temu. Moje życie upływa w 
fotelu i w łóżku. Dużo czy-
tam, robię na drutach, cza-
sem odwiedzają mnie przy-
jaciele. Mam męża, bardzo 
dobrego człowieka, uczciwe-
go, prawego i jak sądzę nie-
szczęśliwego przeze mnie. 
Wiem, że rnój mąż ma przy-
jaciółkę. Nigdy mi o tym nie 
mówił, ale ja to wiem. Nie 

mogę mieć do niego żalu. Jest 
dość młody, zdrowy, potrzeba 
mu trochę kobiecego uczucia, 
którego ja, pod względem fi-
zycznym nie mogę mu ofia-
rować. Przebolałam tę spra-
wę, wytłumaczyłam sobie, ba^ 
mam dużo czasu na myśle-
nie, że muszę pogodzić się z 
losem. Często myślę o samo-
bójstwie, bo wiem, że moja 
śmierć umożliwiłaby mężowi 
normalne życie. A tak, ja mu 
tylko przeszkadzam. Zasta-
nawiam się, czy nie poroz-
mawiać z nim i nie powie-
dzieć, że wiem o jego ko-
chance i że zgadzam się na 
rozwód, nie mając żalu i 
pretensji. Zeby pani wie-
działa, pani Anno, jak cięż-
ko jest kobiecie, która już w 
żaden sposób nie może przy 
sobie zatrzymać mężczyzny, 
kochając go bezprzytomnie. 
Proszę bardzo o parę słów, 
chociaż pociechy. 

CHORA 

K O C H A N A P A N I ! 

Smutny jest pani l ist, tak 
jak smutne j e j życ ie . W y k a -
zu j e pan i w i e l e hartu ii s i ły 
w t y m swo im nieszczęściu. 
N i e ch pani odsunie od s ie-
b ie myś l - o samobó j s tw i e — 
tak ie myś l i są n iedobre . P a -
n i śmierć n i e w y z w o l i m ę -
ża, p r zec iwn ie , będz ie o n czuł 
siię za nią odpowiedz ia lny . 
Pomyś l i , ż e painiią s k r z y w -
dził. A przec ież to n ie o to 
chodzi. Radzę pani n i e po -
d e j m o w a ć z m ę ż e m r o z m ó w 
o rozwodz ie . N i e będą one 
p r z y j e m n e dla żadne j ze 
stron. N i ech życ ie toiczy s ię 
da le j jak dotąd. M a painii do -
statecznie dużo rozsądku, by 
znosić świadomość o i s tn i e -
niu t e j d rug i e j kob ie ty , a 
p r z y t y m mąż jest d la pani 
dobry i na p e w n o darzy p a -
nią uczuciem p r z yw ią zan i a i 
opietki. N i ech pan i sob ie 
wyob ra z i , ż e to n i e mąż, a le 
ukochany brat, dobry p r z y -
jac ie l . N i ech pan i n i e będz ie 
zazdrosna, n iech pani s ię 
stara zrozumieć i... w y b a c z y ć . 
Gorąco, serdecznie pan ią p o -
zdraw iam. P r o s z ę pisać do 
mnie , chętnie będą z panią 
korespondować . 

A N N A 

Ozlsiejszy kącik mody przezna-
czamy wyłącznie dla młodych 
dzi wcząt oraz dla pań, które 
czują się bardzo młode. Zasad-
niczym elementem proponowa-
nych wakacyjnych kreacji są 
dekolty umieszczone w miej-
scach, które trudno nazwać tra-
dycyjnymi. 

Oto biała sukienka z piki, któ-
Ta byłaby skromna i prosta w 
wyglądzie, gdyby nie połączenie 
góry ze spódnicą wykonane z 
metalowych kółek o różnej wiel-
kości zręcznie ze sobą połączo-
nych. Zakładając tę sukienkę, 

rezygnujemy z tradycyjnego 
„spodu", chyba że będzie to 
króciutka haleczka od pasa. Ka-
dzimy też zrezygnować z wszel-
kiej biżuterii, ewentualnie moż-
na założyć skromną bransoletkę 
z metalu podobnego do orygi-
nalnego „dekoltu" sukienki. 

Druga biała sukienka jest rów-
nież bardzo prosta w kroju. 
Jedyną j e j ozdobą jest oryginal-
ny dekolt do pasa zczepiony 
sznurówką. Na zdjęciu sznurów-
ka ma kolor biały, lecz można 
ją wymieniać na inne, kolorowe — 
w ten sposób zyskamy wizualną 
odmienność tej samej sukienki. 

I wreszcie niezastąpiony w tym 
roku strój „pantalonowy". Tu 
też nie proponujemy nic nowego, 
a jednak oryginalny dekolt u 
dołu bluzeczki kryje w sobie 
wiele wyrafinowania. Zamiast 
tradycyjnego paska do spodni u-
żywamy modną w tym roku 
szeroką kolorową szarfę. Gdy-
bym posiadała taką kreację, chęt-
nie ubrałabym się w nią na uro-
czysty wakacyjny wieczór. Oczy-
wiście na tańce włożyłabym wie-
czorowe sandały, bowiem nie lu-
bię jak mi depczą po stopach. 

K.M. 

WAKACYJNE EKSTRAWAGANCJE 



W O O ^ L o NASZEJ „TYGODNIKOWEJ FAMILII" 
PANIE REDAKTORZE! 

Niedziela. Choć mamy pełnię lata, 
to jednak słońce boczy się na nas dzi-
siaj i stroni od naszej kolonii. Od sa-
miuteńkiego rana leje i leje. Ale 
choć tak leje, to jednak moja nie mo-
gła wysiedzieć w domu i musiała po-
leźć do jakiejś tam kumoszki. Przed 
ósmą do chałupy nie ściągnie, szkoda 
gadać. To ci jest dopiero kawał po-
wsigiry. No ale inne baby też nie lep-
sze. 

Choć tak leje i leje, to jednak nie 
mogli wysiedzieć w domu także i mo-
ja córka, i zięć. Powlekli się gdzieś 
nad morze, ale bez wnuczka. Wnuczka 
przywieźli dziadzi. Gdyby była pogo-
da, dziadzia poszedłby z wnuczkiem 
na spacer, ale jak na złość pada. Co 
tu, cholipcia, robić? Zabijamy czas jak 
tylko umiemy. Mniej więcej godzinę 
temu odśpiewaliśmy znaną góralską 
pieśń zaczynającą się od słów: „Nie 
lej, deszczu, nie lej, bo cię tu nie 
trzeba". Oczywiście nic to nie pomo-
gło, jak lało, tak leje. Następnie opo-
wiedziałem wnuczkowi historyjkę o 
jednym chłopie i jego sąsiedzie. To 
jest tak: ten chłop mówi: „Sąsiedzie, 
śpicie już?" Na to sąsiad: „Dyć nie!" 
No to ten chłop: „To pożyczcie mi ko-
ło do wozu!" Na to znowu sąsiad: 
„Spię już, śpię..." 

Wnuczek raczył chwilkę siedzieć 
spokojnie, ale po upływie jednej zdro-
waśki zaczął tak grymasić i dokazy-
wać, że żeby to nie była moja krew, 
to byłbym go, gałgana jednego, sprał 
na kwaśne jabłko. No ale jak tu łoić 
własnego wnuczka? Miast się zacząć 
złościć, włączyłem telewizor. Na pierw-
szym programie fikały kankana czy 
innego twista jakieś nad wyraz za-
lotne madmłazele. Dieumchy jak la-
nie, powiadam Wam. Takie, że gdyby 
widział je Zagłoba, to wydałby o nich 
ten sam sąd co o kobiętach z Lubel-
skiego, to znaczy powiedziałby, że 
„kiedy to która chleb krając o boche-
nek się oprze, to nawet na nieczułym 
bocherôcu skóra z kontentacji czer-
wienieje". Ja tam byłbym to fikanie 
oglądał i do sądnego dnia, ale wnucz-
kowi wydało się ono nudne: zaczął ry-
czeć. Rad nierad musiałem pożegnać 
girlsy i zacząć oglądać drugi program. 
Na drugim programie rozdzierali się 
jacyś nowocześni piosenkarze. Wyglą-
dali tak, że pożal się Boże. „Brody ich 
długie, kręcone wąsiska, Wzrok dziki, 
suknia plugawa" — istni zbójcy z 
„Powrotu taty". Darli się jak jakie 
stare wyjce. „Mój ty Boże, co to się 

na tym świecie dzieje!" •—- pomyśla-
łem sobie w duchu. No bo jak można 
takich wyjców pokazywać w telewizji. 
Powinien się najpierw do tego całego 
bractwa wziąć jaki porządny golibro-
da. Ale podobno młodzież za nimi 
przepada. Ano, każde pokolenie ma ta-
kich Kiepurów, Chevalierôw i Tino 
Rossich, na jakich zasługuje. 

Sza! Wnuczek usnął. Przytulił się 
do swojej pluszowej ciuci i śpi. Trze-
ba telewizyjsko wyłączyć. Co tu ro-
bić? Podchodzę do okna. Rozwodnio-
na, rozślimaczona, zamglona niedzie-
la. Jak lało, tak i dalej leje. Dzwoni 
mi w prawym uchu. Pewnie kobieta 
znowu mnie obgaduje. Deszcz bębni o 
szyby i mruczy w rynnach. Na ulicy 
błoto jak za Łokietka. Siadam przy 
stole i zabieram się do pisania „Li-
stu" do „Tygodnika". Na jakim by 
się tu dzisiaj skupić temacie? Może 
by tak napisać o turystyce? Przecież 
jest to problem na czasie. Albo o tym, 
co ma być za sto lat? Toć tyle na-
czytałem się ostatnio o tych sprawach, 
że aż mam wrażenie, że mi się głowa 
spasła. Albo może by tak machnąć 
„List" na temat zatytułowanej „Roda-
cy z rue de Varsovie" i poświęconej 
emigrantom polskim we Francji i Bel-
gii książki Władysława Bochenka, któ-
ra, choć ukazała się już kilka lat te-
mu, to jednak dopiero teraz wpadła 
mi w ręce? Ha! I pierwszy temat 
wdzięczny, i drugi interesujący, i 
trzeci ciekawy... Ale dzisiaj nic z tego 
nie będzie. Nic z tego nie będzie, bo 
oto zaczynają mną targać wyrzuty su-
mienia. Dzisiaj muszę się przede 
wszystkim wytłumaczyć przed Czytel-
nikami, którzy w trakcie ostatnich 
miesięcy zadali sobie trud napisania 
do mnie i którym ja jeszcze nie od-
pisałem. Kochani korespondenci! Z 
pewnością niejeden z Was przeklina 
mnie i wyzywa od najgorszych. Taki 
na przykład pan Czarka z Waziers, 
który przysłał mi długi list dotyczący 
mojej wypowiedzi na temat nowocze-
snej muzyki — taki, powiadam, pan 
Czarka musiał już nie raz i nie dwa 
wymyślać mi w duchu od paskudnych 
nygusów i skurczypałów, bo ilekroć 
sobie ostatnio o nim pomyślałem, 
zawsze dostawałem czkawki. Hm... 
Pewnie, że zwłoka, z jaką odpowiadam 
na listy, woła o pomstę do nieba. Ale 
ja wcale nie jestem taki pieroński 
nygus, za jakiego niektórzy być może 
mnie mają. Tylko — wiecie przecie, 
jak to jest: mimo iż człowiek jest na 
rencie, to zawsze ma się kupę robo-
ty. A to jakieś klamoty się poprze-
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włosk i , n i emieck i , hiszpański i an-
gie lski . 

N a s t ę p n y m e tapem kar i e r y G z o w -
skiego by ła p r a k t y k a w b iurze a d w o -
kack im i r ównocześn i e studia p r a w n i -
cze, zdan ie egzaminu un iwersy teck ie -
go i p r a w o do adwoka tury w stanie 
P e n s y l w a n i a (1837). T u pracu jąc z a -
in te resowa ł się techniką i przerzuc i ł 
się do pracy w budow i e d róg w o d -
nych dla górn ic twa. I znowu, pracu-
jąc —• uczył się. W 1841 r. by ł już 
in żyn i e r em T o w a r z y s t w a P e n n s y l w a -
nia and Erie Canal przy budow i e d ro -
gi w o d n e j . Z ko le i przeniós ł się do 
K a n a d y . Dlaczego? —- T e g o dziś n ie 
w i adomo . M o ż e gnała go chęć poszu-
k iwan ia czegoś nowego , m o ż e pers-
p e k t y w a moż l iwośc i w y ż y c i a się w 
szeroko zakro jonych pracach inwes t y -
c y jnych , a może zmianą mie jsca za-
b i j a ł nosta lg ię za daleką o j czyzną . 

W Kanadz i e budowa ł drogi , mosty, 
przys tan ie w o d n e w p r o w i n c j i Onta-
rio. Mieszka ł w Toronto , stąd w 1849 
przeniósł się do p row inc j i Quebec, 
brał udział w pogłębieniu kanału na 
rzece Sw. Wawrzyńca i rozbudowie 
portu w Montrealu. N i e przypuszczał 
chyba, l ecz cóż w t e j spraw ie może -
m y w iedz i eć , że t ym i sz lakami i z 
t ych urządzeń korzys tać będą statki 
p ł y w a j ą c e pod polską banderą, obsłu-
g iwane przez j ego Rodaków . 

Z ko le i przyszedł okres j ego w i e l -
kich sukcesów w dz iedz in ie b u d o w -
n ic twa l ądowego : dróg że laznych i 
k o ł o w y c h oraz mostów. I tu mała c ie-
kawostka . K i e d y wzn iós ł p i e rwszy 
most na rzece Thames , by ła to na ó w -
czesne czasy tak ko ronkowo lekka 
konstrukc ja , ż e m i e j s cowa i okol iczna 
ludność n ie w i e r zy ł a zupełn ie w j e j 
wy t r zyma łość . N ik t też nie Ośmielił 

się przez ten most przechodz ić czy 
prze j e żdżać . U w i e r z o n o dop iero w t e -
dy, gdy Gzowsk i za ła twi ł , iż p r z e z 
most p r z e ga l opowa ł y bater ie m i e j s co -
w y c h oddz ia łów ar ty ler i i , p r zy c z y m 
on sam stał w t y m czasie w łodz i pod 
mostem. W t e d y zdoby ł uznanie, sza-
cunek i rozgłos. 

A l e Gzowsk i to nie tylko budowniczy , 
to również zdolny w y k ł a d o w c a , p ro fesor 
uniwersytetu w Toronto , członek jego se-
natu, autor podręczn ików o budow ie m o -
stów, organizator szkół technicznych, za -
łożyciel K a n a d y j s k i e g o Stowarzyszenia In-
żyn ie rów, prezes stowarzyszeń strzelec-
kich, członek K a n a d y j s k i e g o Komitetu O -
limpi jskiego, organizator P a r k u N a r o d o -
w e g o nad wodospadem N iaga ra , które j to 
sp raw ie poświęci ł się z nies łychaną pas ją , 
autor zasad o ochronie p rzyrody w tym 
pa rku i p ie rwszy prezes j ego komis j i , a 
także mecenas sztuki, p ropagato r sportu. 

Polon ia kanady jska ma się c zym 
chlubić. 

Gzowsk i by ł p i e r w s z y m Po l ak i em w 
ogóle, k tóry za w i e lk i e zasługi dla 
obcych, doczeka ł się pomnika za ż y -
cia. B r ą z o w e popiers ie na g r a n i t o w y m 
postumencie wzn i es i one w 1891 zdobi 
P a r k N a r o d o w y p row inc j i Ontar io . 
Jeden ze s tad ionów w To ron to nosi 
j ego imię . Rokroczn i e n a j w i ę k s z a na-
groda przechodnia w zawodach strze-
leckich nazywa się nagrodą Sir C a -
simira S. Gzowsk i . T y t u ł sir p r zypad ł 
mu przy końcu życia, k i edy o t r z yma ł 
order św. Jerzego od k r ó l o w e j an-
g ie lsk ie j . O l e j n y por t re t Gzowsk i ego 
na tura lne j w ie lkośc i zdobi aulę W y -
c l i f f e Co l l ege Toronto . Umar ł G z o w -
ski w 1898. W czterdziestą rocznicę 
j e go śmierc i rząd Ontar io wzn iós ł mu 
drugi pomnik w pobl iżu wodospadu 
N iagara . W 1967 Po lacy kanady j scy 
u fundowa l i pomnik w i e l k i emu R o d a -
k o w i w Ontar io , dłuta inż. arch R .A . 
Wonnika . Za staraniem kanady j sk i e j 
Po lon i i j edna ze Szkó ł Tys iąc l ec ia w 
Opolu o t rzymała imię tego w i e l k i e go 
Po l aka , (z) . 

stawia, a to trzeba coś zreperować, a 
to w ogródku trzeba coś zrobić — ani 
się człowiek obejrzy, już jest wieczór. 
Poza tym: chyba rozumiecie, że każ-
demu z osobna odpisywać nie jestem 
w stanie. Zeby tego dokazać, musiał-
bym nająć sobie sekretarkę, a na se-
kretarkę mnie nie stać, zresztą i żony 
się boję. 

Mam nadzieję, że gniewać się na 
mnie nie będziecie. Wiedzcie, że choć 
Was nie znam osobiście, to jednak 
mocno się do Was wszystkich w trak 
cie ostatnich lat przywiązałem i wy-
daje mi się, że wszyscy stanowimy 
jak gdyby jedną wielką familię. Czę-
sto o Was myślę; często mówimy o 
Was oboje z żoną. Czasem, bywa, mo-
ja mówi przy obiedzie: „Co też tam 
teraz robi ten chłop z twoich stron, 
pan Grześkowiak z Cagnac-les-Mines?" 
A ja na to odpowiadam: „Ano, żeby 
mieszkał bliżej, to moglibyśmy go 
odwiedzić i pogadać sobie z nim..." A 
wieczorem niejednokrotnie wspominam 
pana Ziębowicza z Belgii: lubię bo-
wiem przed zaśnięciem przeglądać so-
bie w łóżku „Potop", a „Potop" przy-
wodzi mi na myśl piękną pracę kon-
kursową pana Ziębowicza o Sienkie-
wiczu, którą „Tygodnik" wydrukował 
bodajże dwa lata temu. 

Rozpisałem się na temat naszej 
„Tygodnikowej familii", i oto staje 
mi w myślach wiele innych jeszcze 
poznanych na lamach naszego pisma 
Rodaków i Rodaczek. Myślę o panu 
Hieronimie Strzemiecznym z Blanc-
Mesnil, którego nazwisko zapamięta-
łem dlatego, że podobnie jak i on wy-
soko cenię „Ziemię obiecaną" Rey-
monta. O państwie Curyłach z Divion, 
którzy mądrze mówili o konieczności 
zbierania pamiątek Emigracji. O panu 
Stanisławie Ratajskim z Harnes, kom-
pozytorze, który słusznie zauważył, że 
na nasze emigracyjne pamiątki skła-
da się również i powstała w naszych 
koloniach muzyka. O Ślimaku z Bur-
gunda, którego listy do „Tygodnika" 
zawsze czytam z prawdziwą przyjem-
nością, mimo iż teraz nie ma już w 
nich dla mnie pozdrowień, a dawniej 
były... 

Muszę się niestety z Wami rozstać, 
bo wnuczek już się zbudził, jucha jed-
na. „Dziadzia! — woła. — Opowiedz 
mi bajkę!" A ja już opowiedziałem 
mu wszystkie bajki, jakie tylko znam. 
Co tu robić? Ha! Będę musiał coś wy-
myślić! Widzicie — już mam zajęcie. 
Skąd ja mam mieć czas na prowadze-
nie rozległej korespondencji?! 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

OORODECZkU 
S IERP IEŃ , miesiąc owoców , żn iw , 

miesiąc w i e lk i ch w a k a c j i ! S ierpień — 
Fruct idor , czy l i dwunasty miesiąc w 
kalendarzu republ ikańskim, ósmy w 
kalendarzu l ega lnym i... p i e rwszy w 
kalendarzu ogrodnika ! Bo, w rzeczy 
samej , w sierpniu poczy nicie p i e rwszy 
w y s i e w w a r z y w , k tórych zbiór odbę-
dzie się w roku przysz łym. Rok w a -
r z ywn i c z y ogrodnika zaczyna się 15 
sierpnia w y s i e w e m b ia łe j cebuli. 

N a progu nowego roku ogrodnicze-
go w a r t o przypomnieć k i lka zasadni-
czych p rawd o pracy na działce. 

N a j p i e r w : rośl iny, jak wszys tk ie 
s tworzenia ży jące , ż y j ą dobrze gdy są 
odpowiedn io odżywiane , bo z iemia nie 
jest n iewyczerpa lną żywic ie lką , t rze -
ba w ięc ją wzmacn iać nawozami o r -
ganicznymi lub sztucznymi. Powtó re , 
aby pomóc dobrze od żyw ianym rośl i -
nom trzeba poznać i szkodniki , k t ó -
re je niszczą i choroby, k t ó r ym ule-
ga ją i w porę zaradzić złemu. Wres z -
cie, z iarno s ie jc ie w dobrym gatunku 
i korzys ta jc i e ze wszys tk ich nowocze -
snych ulepszeń w w a r z y w n i c t w i e , o -
grodn ic tw ie i ogródku ozdobnym. 
Trzeba umieć pogodz ić pożyteczne z 
p i ęknym i tak organ izować , aby w a -
r zywa nie rosły pod osłoną d r zew o -
w o c o w y c h a kw i a t y nie zacienia lv 
grządek. Ogó ln ie mówiąc , po zbiorze 
l iściastych sadzić na to mie j sce ko -
rzeniaste, tak aby roślina usunięta i 
inne należące do t e j same j rodziny, 
jak na j r zadz i e j t ra f ia ły na ten sam 

zagon. Jednak dopow iedzmy tu, że 
rozmaitość n a w o z ó w sztucznych spra-
w ia , że p łodozmiany w ogrodnic twie 
z a w o d o w y m nie stanowią już obecnie 
tak w a ż n e g o zagadnienia, bo na 
pr zyk ład dostawcy w a r z y w do Ha l 
parysk ich po t ra f i ą w ciągu roku do-
starczyć cz tery zb iory sałaty Roma ine 
z tego samego pola, co kiedyś, gdy 
istniał t y lko obornik, by ło nieosiągal-
ne. 

A teraz parę s łów o sposobie urzą-
dzenia zagonu. 

Pamię tać trzeba, aby jesienią wo l -
ny zagon skopać w grube bry ły J 
przy tym, jeś l i trzeba, wzmocn ić obor-
nik iem lub odpowiedn im nawozem. Z e 
zbl i żeniem się w iosny znów starannie 
przekopać i urządzić zagony szerokie 
120 cm, a ścieżki 35 cm. Na j l epszy 
k ierunek: północ-południe. Długość 
zagonu zależna od moż l iwośc i : 8 do 
12 me t rów . 

Z kole i co należy wykonać na dział-
ce w a r z y w n e j ? 

S A Ł A T Y . Sadźc ie chicorées friseés i 
scaroles posiane w końcu czerwca. 
Pos i e j c i e la mâche d'Italie na z a -
gon ie oswobodzonym (z rzepy, sa-
łat itp.). S i e j c i e w lot albo w l in ie 
od leg łe o 15 d o 18 o n . Można ją r ó w -
nież (posiać w rządek m i ęd zy kapustą 
brukselską. Ukończyć trzeba rozsadza-
nie mleczu (pissenlits) . Pos i e j c i e sa ła-
t ę w iosenną, k tó ra będzie z imować 
p o d szikłeim, gatunki : Gotte à graine 
noire ou blanche, de Milly, Crêpe à 
graine noire. Z i a rno l ekko przysypać , 
dobrze ubić i po l ewać . Sadzonk i r o z -
sadźcie j ak będą pos iadały 2 lub 3 l i -
sitski w odstępach 6—8 c m a w paź -
dz ierniku posadz ić ostatecznie na 
rozsadnik pod szkłem. 

C E B U L A B I A Ł A . P o 15 pos i e j -
c ie w lo t lub w rządk i o 15 om od -
ległe. Zb ió r w cze rwcu roku p r z y -
szłego. Pos i e j c i e bądź wpros t na za-
gon lub w szkółce. Z iarno posypać 
m ia łk im t o r f e m i starannie uklepać. 
Następnie p r z e r w a ć w rządkach lub 
rozsadzić w paźdz iern iku, od leg łość 
10 om w e wszys tk ich k ierunkach. 

R Z E P A : S i e j c i e w rządk i od leg łe o 
25—30 om rzepę t rwa łą , a w i ę c : na-
vets de Viarmes, de Frèneuse lub na-
vet long de Meaux, itp. T r z y m a j c i e w 
w i l goc i i p r z e r w i j c i e co 10—12 c m 
rośl inka. 

S Z P I N A K . S ie jc i e odmiany jes ienne 
i z i m o w e : éprnard monstrueux de V i -
ro f l ay , ép inard géant d 'h iver , v e r t de 
Massy a lbo V ik ing , t en ostatni po l e -
cany do zbioru porą z imową . 

K A P U S T A W I O S E N N A . W końcu 
sierpnia pos i e j c i e kapustę do użytku 
wiosennego : choux Express, choux 
très hâtif d'Etampes, choux coeur de 
boeuf moyen de la Halle, choux 
d'York. 

P O Z I O M K I . W początku miesiąca 
pos ie j c i e na grządce w i l g o tne j , oc i e -
n i one j z iarno tegoroczne Fra is ier des 
Quatre-Saisons. Rozsadz ic ie jak ro -
ślina będz ie mia ła 3—4 l istki co 10 
cm w e wszys tk i e strony. 

W O G R O D Z I E O W O C O W Y M . W 
sierpniu (większość o w o c ó w już do j r za -
ła. D r z e w a pot rzebu ją coraz m n i e j so-
k ó w odżywczych , w i ę c gdy chcemy 
użyźnić z i emię pod d r z ewami m o ż e -
m y te ren l ekko p r zekopać i posiać 
w y k ę lùb łubin, a późną jesienią 
przygn ieść i zakopać. W miesiącu 
t y m szczepi się drzewa o w o c o w e s y -
s t emem oczkowania lub w k l in . W 
da lszym c iągu skraca się w y r o s ł e pę -
dy przeznaczone na owocowan i e . 

Pamię tać również trzeba o opryskach 
ochronnych drzew, zwłaszcza tych 
których liście p r zyb i e ra ją ko lor oło-
w iany na skutek niszczenia d r zewa 
przez c ze rwone pa j ąk i (araignées rou-
ges). N a usunięcie tych strasznycli 
s zkodników u ż y w a się obecnie p łyn 
Ov i ca r S, k tóry uśmierca w ciągu 48 
godz in dorosłe osobniki, ich l a rwy a 
nawe t j a j k a . Oprysk w sierpniu znisz-
czy w i ęc i j a j k a z których w kwie tn iu 
roku następnego w y l ę g ł y b y się nowe 
kolonie robaków. W przypadku suszy 
na leży pod lewać d r zewa , w t e d y wokó ł 
pnia trzeba w y k o p a ć p ły tk i dołek na 
150 cm szeroki i napełnić wodą. 

W O G R Ó D K U O Z D O B N Y M . P r z y -
c inamy róże , s i e j emy : Coquelicots, 
Myosotis, Oeillets, Marguerite de 
Chine, Pâquerettes, Pensés, i inne, a 
przep isy znaleźć można zaiwsze na t o -
rebkach z nasieniem. 

A b y m i e ć n o w e sadzonki róż zb i j a -
m y skrzyniki bez dna, n a k r y w a m y 
szkłem i umieszczamy w słońcu. W y -
pe łn iamy 20 cm grubą wars twą 
próchnicy leśnej , kompos t em z p r ze -
gni łych l iści i p iask iem rzecznym. W 
tę w a r s t w ę dobrze zmieszaną w tyka 
się co 5 cm pędy róż długości 
10 cm i pos iada jące 4 oczka z k tó -
rych d w a idą w zieanię. Z l e w a m y czę-
sto wodą , szczelnie p r z y k r y w a m y 
szkłem, a po 1'2—15 dniach pędy pusz-
czą korzonki . Dog lądamy da l e j a póź -
n ie j rozsadzamy. 

W A S Z O G R O D N I K 
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D O U A I . Pomyś ln i e z łoży ły 
egzaminy do w y ż s z e j szkoły 
nauczyc ie lsk ie j : Irena F ry -
dryszak, Claudine Gajek, 
Claudine Koniziewicz, Regina 
Knchińska, Nadine Majchrzak, 
Françoise Ógrodowczyk, Mar ie -
Thérèse Poprawska, Berna-
dette Rzeplewska, Edyta Śli -
wa , Monika Szlesińska, Moni -
ka Szumiłowska, Martine 
Wioska, Anita Ziembińska, 
Ariette Pieczara, Christine 
Dobrowolska, Dominique K a -
rol, Marie-Christine Kułyk, 
Anne-Marie Pietrasik, Cecile 
Soloch, Colette Michalak. 

D O U A I . Dyp l omy na poz io -
m i e B E P w zakresie monta -
żu o t r zyma l i w tu te j szym l i -
ceum technicznym: Daniel Ba -
czyński, Raymond Fołuszny, 
Jean-Marie Kluska, Jean-Jo-
seph Pilniak, w zakresie e l ek -
tryczności — Raymond Boro-
wiak. 

B Ê T H U N E . D y p l o m y uzys-
kal i na poz iomie B E C P — z 
angl is tyki : Evelyne Andrze-
jewska, Monika Bronikow-
ska, Alina Cabańska, Nedege 
Glikowska, Annie Kasperczak, 
Elżbieta Kła ja , Jeanne Kulik, 
Daniele Koryczan, Daniela K o -
zielska, Christine Kurczew-
ska, Elżbieta Maćkowiak, Ber -
nadete Maruszyńska, Berna-
dette Mazur, Nadine Nowic -
ka, Marie-Thérèse Pietrzy-
kowska, Myriam Pisiałek, 
Francine Rzejka, Alina Sko-
wron, Danuta Skrzypek, M o -
nika Sliwak, Annette Sobań-
ska, Lidia Urbaniak, Monika 
Walczak, Nelly Wojtaszew-
ska, Martine Zabiegała, Pa -
trycja Karbowska, Mar ie -

WPŁATY NA BUDOWĘ 
CENTRUM ZDROWIA 

DZIECKA 
Z a pośrednictwem p. Jó -

ze fa Pokorn i aka z Ransart 
z Komitetu Zb ió rk i w 
Cłiarleroi na b u d o w ę Cen -
trum Z d r o w i a Dziecka w 
W a r s z a w i e wp łac i l i : 

pp. Józef Poko rn i ak ( R a n -
sart) — 100 f r . ; D imi t ro 
Bych (Ransart ) — 100 f r . ; 
Józef Janeczko (Ransar t ) — 
100 f r . ; Józef J e u d u j r k 
(Ransart ) — 50 f r . ; Stani -
s ław Ko łacz (Ransart ) — 
100 f r . ; Jacek Kapuśn i ak 
(Ransart ) — 100 f r . ; Ste -
f a n Kapuśn i ak (Ransar t ) — 
100 f r . ; Z y g m u n t Der leck i 
(G i l ly ) — 100 f r . ; B r on i s ł aw 
Pędz iw ia t r (G i l l y ) — 100 f r ; . 
Józef P o l a k (G i l l y ) — 
100 f r . ; S. Po l ic j anczyk 
(G i l ly ) — 20 f r . ; Czes ław 
Ociepa (G i l l y ) — 80 f r . ; 
Ostachowski (G i l l y ) — 50 f r . ; 
Józef W o ź n y (G i l ly ) — 
100 f r . ; Anton i D o m a g a ł a 
(G i l l y ) — 50 f r . 

Wszys tk im o f i a r o d a w c o m 
w imieniu Komite tu Z b i ó r -
ki serdecznie dz i ęku jemy . 
Z b i ó r k a nada l t rwa . 

P O W O D Z E N I E 
L O T E R I I W POTIGNY 

P o d hasłem 25-lecia Po l sk i 
L u d o w e j ko ło kombatantów 
b. 1 d y w i z j i pancerne j w 
Po t i gny w departamenc ie 
Ca l vados zorgan i zowa ło l o -
ter ię f an tową , w k tó r e j wz ię ła 
udział bardzo l icznie ludność 
Po t i gny i okol ic. W sumie 
rozprzedano około 4,5 tys ią-
ca losów. G łówną wyg raną 
by ł y d w a dwutygodn i owe 
bezpłatne poby ty w Polsce. 

Z okaz j i losowania nagród 
odby ła się mała uroczystość 
w Pot igny , podczas k tó r e j 
odby ł się równ ież konkurs na 
temat zna jomośc i histori i 
„ L O T " . W uroczystości w 
Po t i gny wz i ę ł o udział w i e l e 
osobistości, a wśród nich mer 
miasta — p. Brosseau oraz 
konsul P R L w P a r y ż u — p. 
Marian Wolny. 

Christine Każmierczak, Anne-
Marie Kempa, Martine K o -
nieczko, Claudine Krzymiń-
ska, Martine Maciejczak, 
Christine Mielczarek, Evelyne 
Murańska, Liliane Pa lmow-
ska, Aline Paternoga, Anne -
Marie Przybylska, Elżbieta 
Rybarczyk, Irena Rybarczyk, 
Teresa Siwek, Nadine Skrzyp-
czak, Annick Stachowiak, Te -
resa Stefaniak, Simone W a -
wrzyniak, Regina Wieczorek, 
Michéle Witkowska, Patrycja 
Woźna, Francine Wuka, 
Marie-Hélène Szymańska, 

Marie-Christine Rykaczew-
ska; f i z y k i i chemi i : Mar ia -
Krystyna Krysiak, Teresa P a -
telska, Teresa Boryszek, Sa -
bina Kozłowska, Elżbieta 
Szarzyńska, Anne-Mar ie Ko ł -
nierzak, Ryszard Boruszew-
ski, Dominique Jankowlak, J. 
Pierre Jereczek, René Kacz-
marek, Christian Kasprzak, 
Ryszard Kokosiński, Ryszard 
Kornobis, Mario Kulczyński, 
Jacques Kwaterowski, Jean 
Macierzanka, Patrice Maste-
larz, Lionel Mielcarek, Domi-
nique Nadolski, J. Pierre P a -
welczyk, Ryszard Pietrzożyc-
ki, Bernard Sowiński, Serge 
Szymański, Edgar Szymczak, 
Ryszard Walczak, J. Pierre 
Walkowiak, Serge Pluta, Félix 
Cierlak, Edward Łakomy, Ry -
szard Leśniak, Daniel Miko -
łajczyk, Stefan Piwek, Jean-
Pierre Adamczak, J. Michel 
Jędraszak, Georges Kupczyk, 
Bernard Klamecki, Henryk 
Górecki, Raymond Malak, 
Pascal Hawkaluk. 

H O J N O Ś Ć N A C E L E 
S P O Ł E C Z N E 

LE C R E U S O T . Zebrane z 
okaz j i ślubu datki z łoży ło na 
cele społeczne małżeństwo 
Bouillot-Susialuk. 

K O N K U R S Y 

L A S A U L E . Konkurs w y -
gra ł na jmłodszy z uczestni-
k ó w p. Danielewicz przed p. 
Skorupińskim. 

C A L O N N E - R I C O U A R T . W 
konkursie m iędzys towarzysze -
n i o w y m f leszetek p. Derkało 
za j ą ł trzec ie mie jsce . W r ę c z e -
nia nagród dokonał zastępca 
me ra miasta p. Stanisław W a -
biński. 

H U L L U C H . W dorocznym 
konkursie t owa r z y s twa w ę d -
karskiego „Rouges Queues " p. 
Jan Stałecki za ją ł t rzec ie 
mie jsce . 

A I X - N O U L E T T E . Z okaz j i 
loka lnego świę ta tzw. „Ducas-
se " został zo rgan i zowany kon-
kurs ba lon ików la ta jących dla 
dzieci, w k t ó r y m Daniel Ro -
szak za ją ł mie j sce 5, Brigitta 
Bednarowicz z Bu l l y 11 i 
Christiane Wilkanowska — 20. 

K Ą C I K H O D O W C Y 
G O Ł Ę B I 

A N I C H E . Konkurs reg iona l -
ny „sur Cre i l " , z o rgan i zowa-
ny przez „Entente A n i c h e -
Auberch i cour t " w y g r a ł p. To -
mowiak. Jego gołębie z a j ę ł y 
mie jsca 1, 2 i 34. Go łęb ie P-
Łukowiaka by ł y 14 i 15, p. 
Juszczaka — 33 i 37. 

A U C H E L . W konkurs ie „sur 
Ange r v i l l e " , w k t ó r y m wz i ę ł o 
udział około 1000 gałębi , go ł ę -
bie p. Gabrielczaka z a j ę ł y 
mie jsca : 8, 9 i 235. 

F O L K L O R P O L S K I 

S O M A I N . Gorąco ok lask i -
wa ła publiczność w y s t ę p y 
polskiego zespołu, p r owadzo -
nego przez p. Hennebelle z 
Sesseval le, zo rgan i zowane z 
okaz j i święta matek, k tóre 
obchodzono tu w termin ie 
późn ie j s zym. 

L E C R E U S O T . Z okaz j i 
święta harcerstwa w y s t a w i o -
no na scenie d w i e sztuki tea-
tra lne oraz odby ły się w y s t ę -
py m ie j s cowego polskiego 
zespołu fo lk lorys tycznego . Z a -
rząd mie j sk i r eprezentowa ł p. 
Gierczak, radny mie jsk i . 

E G Z A M I N Y — 
D Y P L O M Y 

P o d a j e m y dalsze osiągnięcia 
dzieci pochodzenia polskiego 
w ramach przeprowadzanych 
ostatnio w e F ranc j i e g zami -
nów. 

A U C H E L . Pomyś ln i e z ł o ży -
li egzaminy w tute jsze j szko-
le muzyczne j : Daniel Popo-
wicz, Ryszard Dymny, Daniel 
Nowyczyk, Patrice Dymny, 
Jacky Każmierczak. G ł ó w -
nym nauczyc ie lem szkoły by ł 
p. Antoniewski. 

H E R S I N - C O U P I G N Y . Spe -
c ja lne wyróżn i en ia na zakoń-
czenie nauki g r y na f o r t ep i a -
nie o t r z yma ły : Marie-Christi -
ne Bukowska, Viviane Błasz-
czyk (Bar l in ) i Bettina Le -
wandowska. Egzamin odbył 
się w L i l l e . 

L O I S O N - s o u s - L E N S . W ra -
mach kursu sol feżu, na kur -
sie p r z y g o t o w a w c z y m dyp lom 
honorowy o t r zymała Mylène 
Mochalska, a na stopniu w y ż -
szym — Alain Cieleska. 

D O U A I . W centrum kształ-
cenia w zakresie b iurowości 
dyp lom C A P w stenogra f i i 
o t r zyma ły : Aline Kamionka, 
Françoise Kralka, Bernadette 
Lubińska, Monika Owczarek, 
Edyta Pichota, Geneviève P y -
rek, a w zakresie sekretar ia-
tu Geneviève Kaczmarek. 

D O U A I . D y p l o m y C A P w 
zakres ie sekretar iatu w dep. 
N o r d o t r zyma l i : Helena Szczę-
sna z Cambrai , Michel D i -
duch, Francine Ginter, Anne-
Marie Gościniak, Mauricette 
Kwaśny, Monique Maćkowiak, 
Regina Malik, Wanda Pie-
trzyk z Béthune; zaś — w za-
kresie ks ięgowośc i Bernard 
Knura z Cambra i i Edyta W i -
leńska z Béthune. 

L I L L E . „Brevet industriel" 
w zakresie „couture — f lou" 
uzyskały: Lydia Bijakowska, 
Beatrice Nowak, Helena W y -
boń, Francine Koterba, Gisele 
Koterba, Alina Rzeźnicka, 
Christiane Szymańska (Rou-
baix). 

D O U A I . Pomyś ln i e z łoży l i 
egzaminy na techników admi -
n is t racy jnych G I : Eugeniusz 
Kaczmarek, Anne -Mar ie L iń -
ska, Daniela Młodzik, Chris-
tiane Talarczyk, Marie-Reglne 
Woźny, Remi Wojciechowski; 
na ks i ęgowych mekanog ra -
icznych: Pascal Slomianow-

ski, Patrycja Kulik. 
T H I O N V I L L E . W tu te j szym 

okręgu szko lnym dyp l omy 
cze ladnicze uzyskal i w kat. 
r zeźn ic twa : Józef Więckoski, 
René Rosiak; w zakresie p i e -
kars twa: Jean-Marie Fe rkow-
ski, Alain Glinkiewicz; w za -
kres ie f r y z j e r s t w a : Patryk 
Leszek. 

L I Ê V I N . Egzaminy na w y ż -
sze Breve t Techniczne po -
myś ln ie z łoży l i : Robert A n -
drzejewski, Michał Cugier, 
Henryk Marcinkowski, M i -
chèle Słowińska, Henryk K u -
la (Hénin) , Claude Kosiada, 
Louis Skonieczny, Alain K u -
rek (Bruay) , Henryk Kula, 
Yves Zawłocki, Ryszard Se-
nyk, Roger Pajdak, Gerard 
Flak (Hén in-L ié tard ) . 

D O U A I : D o tute jsze j w y ż -
sze j szkoły nauczyc ie lsk ie j 
zostal i p r z y j ę c i po zdaniu 
eg zaminów wstępnych: Daniel 
Cierniak, Jean-Pierre Fabiań-
ski, Pierre Horyza, Jean-
Claude Kazimiero wski, Ray -
mond Kmieckowiak, Gérard 
Marciniak, Jacques Prusak, 
Antoni Rudnik, Regis Soko-
łowski, Jacky Struzyński, 
Andrze j Szafrański, Ryszard 
Wróbel. 

D I V I O N . Wyróżn i en ia za 
wyb i tną naukę szkolną w tu-
te j s zym l iceum ot rzymal i : M . 
Ma jka — 6—A, Gawroński — 
6—C; S. Kościelniak — 6—D; 
A - M . Kozaczyk, — 4—C; S. 
Leśniewski — 5—E; A. Kuł li-
za — 5—E; H. Kasperczyk — 
6—E; R. Nawrocki — 6—E; 
J -M. Obrębski — 6—E; R. 
Przybylak — 6—E; Warczy-
głowa — 3—M; J. -M. Kasper -
czyk — 3—M; G. Kowalski — 
6—D; M. Piasecki — 3—M. 

i B. D O W O I N A - B I E N A I M E j 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SADACH W PARYŻU \ 

Ttummcsenla urzędowe 
w a l n e w całej Francj i 

! 23, quai de la Tournelle i 
P A R I S ( 5 e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

WPŁATA NA 
FUNDUSZ 

OLIMPIJSKI 
Za pośredn ic twem Redakc j i 

wp łac i ł ostatnio na Po lsk i 
Fundusz O l imp i j sk i 40.— 
f r a n k ó w p. Adamczyk z Bou -
logne. 

W imieniu polskich spor -
t o w c ó w serdecznie o f i a r o d a w -
cy dz i ęku j emy . 

MASZA KROMKA RODZINNA 
NIECH Z D R O W O R O S N Ą ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

M O N T I G N Y - l e s - M E T Z : Laurence Grze lak . 
M O D E L A N G E : M a u f i c e U k a j . B E N I F O N -
T A I N E : Th i e r r y Białecki . L E N S : Mur i e l l e 
Górecka, Erie Kaczmarek . H A R N E S : S y l v i e 
Zawadzka . L O O S - e n - G O H E L L E : C laude 
S iemią tkowsk i . M E R I C O U R T - sous - L E N S : 
Th i e r ry Popow icz . R O U VROY - sous - LENS : 
Christe l le Wiśn iewska . D O U A I : A n d r z e j 
S iwak , Denis Adamsk i , Nata l ia Jurasik, 
Estel le Jóźwiak , Sandr ine Grześkowiak , D a -
v id Bie lecki , Laurence Drumrz . H E N I N - L I E -
T A R D : Erie Benedek, W incen ty Pastora, F a -
bienne Socha, Cor inne Świta ła , Eve l yne B i -
niasz, Er ie Zeb ik . S O M A I N : P a t r y c j a Gusz-
czak, Weron ika Górnecka, S y l w i e Z b o r o w -
ska, Wa l e r i a T o m k o w i a k , Jean -Marc M u l -
kowski . V E R M E L L E S : We ron ika Kutaras iń -
ska, Gi l l es Matuszak. H E R S I N - C O U P I G N Y : 
Christophe Goryn ia , Franc K l a r c z yk . S A L -
L A U M I N E S : Mur i e l Godnarsk i (Harnes) , 
Sandr ine Kapustka . S I N - l e - N O B L E : L a u -
rent Wa lkowsk i . C A M B R A I : Bruno Bochno, 
X a v i e r Walczak . L A L L A I N G : Isabel le P i e -
trzak, Dorota Poś lednik . B Ë T H D N E : Ph i l i ppe 
Godart , syn Fernanda i He l eny z domu P o -
ślednik, Natha l i e Markow iak , V incent Dubois, 
syn Miche la i Emilii z dom Bzdynga . 
A U C H E L : Pascal Każmie rczak , syn Rys za r -
da i Janiny z domu F l o r c z yk ; M iche l Lagache , 
syn Miche la i He l eny z domu Szczenińska. 
LE C R E U S O T : A l a i n Komorn ic zak . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
Ku radości rodzin i przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

M A R L E S - l e s - M I N E S : Chantai Signol i 
H e n r y k Sikora. H A R N E S : R a y m o n d e K o ś -
ciół i J ean-P i e r r e Verre t . B U L L Y - l e s -
M I N E S : Jeanine V i g r eux i J ean -Mar i e R y b -
ski; Chantai Boursin i Miche l Garncarz . 
A U C H E L : Laurence Deheunynck i Marc 
Kosmala , Dany Daeswaer t e i Danie l Balcerek, 
Josette Sa in t -Maxen t i Edmund Szczeciński, 
He lena Maćkow iak i Jean Bakels. B É T H U -
NE : Mar i e -Franço i se K r z y w d a i Ro land Pons. 
L A L L A I N G : Zo f i a Stasiak i Jean-Louis 
Dhoyer . C O R B E H E M : N i co l e S łomka i Jean-

Mar i e Doui l le t . M A Z I N G A R B E : Franc ine 
Diais i Kaz im i e r z Dominiczak. S IN - l e -
N O B L E : I rena Karp ińska i A n d r é L e r oy . 
B L A N Z Y : Mar i e -Lou i se Bednarska i M iche l 
Beau jard . 

Noux>żeńcom życzymy pomyślności i tra-

dycyjnych stu lat! 

I Z ŻAŁOBNEJ K A R T Y | 
Z ża lem donosimy, że ostatnio odeszli 

od nas: 

S O M A I N : Anna Małecka z domu 
Wojc iechowska, lat 57. G U E S N A I N : 
Helena Kubiak, lat 17. H E R S I N - C O U -
P I G N Y : Kaz imie rz Lamparski , lat 68; 
Bronisław Kre jpow i c z , lat 77; Wiktor ia 
Konieczny z domu Zborowski , lat 68. 
S I N - l e - N O B L E : Bolesław Nowak . 
B B U A Y - e n - A R T O I S . P io t r Kaz j ak , 
lat 60. M A R L E S - l e s - M I N E S : Jan 
Ptak, lat 61. P E R B E C Y - l e s - F O R G E S : 
Ewa Flor ian z domu Lewandowska , 
lat 78. G R E N A Y : Stanisław Błarzyński, 
lat 66. L I E V I N : Józef Woźny , lat 
68. N O E U X - l e s - M I N E S : Stanisław K o -
rzeniowski, lat 79. B A S S E - Y U T Z : A n -
na K l a m z domu Jandlik, lat 75. H A R -
NES : P i o t r Kubacki , Katarzyna Ste fa-
niak, Anton i Dulewski , Jan Olejasz. 
L A L L A I N G : Stanisław Mrozek, lat 
65, Józe fa Katulska, zamężna L i m a -
nowska. M A Z I N G A R B E : Cezar So-
bański, lat 56. L I É V I N : Leon Żalisz. 
B A R L I N : Czesław Szef ler . L E N S : Jó-
zef Woźny . A U C H E L : Jan Janiszewski. 
R O C H E - l a - M O L I E R E :. Jan Szczęch. 
M O N T E C A U - l e s - M I N E S : Wincenty 
Zmorek, lat 70. B E T H U N E : Stanisława 
Borowska. N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : 
Franciszka Doleans z domu Sędzicka. 
N O T R O N : Zo f ia Orzechowska. 

Rodz inom Zmar łych składamy ser-
deczne w y r a z y współczucia. 



S Z Y F R O G R A M 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 2 5 w y -

r a z ó w w k l u c z u p o m o c n i -
c z y m o p o d a n y c h n i ż e j z n a -
c z e n i a c h i i c h l i t e r y p o d -
s t a w i ć n a m i e j s c e l i c z b z a -
m i e s z c z o n y c h o b o k . N a s t ę p -
n i e d o k r a t e k r y s u n k u o z -
n a c z o n y c h l i c z b a m i o d 1 d o 
142 n a l e ż y w p i s a ć - z k l u c z a 
p o m o c n i c z e g o l i t e r y o d p o -
w i a d a j ą c e w ł a ś c i w y m l i c z -
b o m . W p i s a n e w t e n s p o s ó b 
l i t e r y , c z y t a n e p o z i o m y m i 
w i e r s z a m i d a d z ą w y j ą t e k z 
k s i ą ż k i L . M . B a r t e l s k i e g o — 
P O W S T A N I E W A R S Z A W -
S K I E . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 
4 0 — 58 — 4 3 — 50 — 65 = 

p o l s k i e z a g ł ę b i e w ę g l o w e , 
6 4 — 129 — 1 2 5 — 127 — 126 

— 131 = w i e r z c h o ł e k g ó -
r y , 

1 3 9 — 140 — 1 4 1 — 142 — 7 
= o d w s c h o d u d o z a c h o -
d u s ł o ń c a , 

1 2 2 — 113 — 116 — 1 3 5 — 
121 - — 63 = m i ę d z y l a t e m 
a z i m ą , 

128 — 132 — 112 — 1 0 6 = 
k r ó l o w a k w i a t ó w , 

4 6 — 13 — 114 — 120 — 15 
— 11 — 17 = f a b r y k a 
m o n e t , 

4 — 12 — 31 — 2 2 — 30 — 
18 — 19 — 123 — 6 = 
s z p a r a , r y s a , 

2 3 — 2 4 — 2 5 — 2 6 = c i s k a -
n i e , m i o t a n i e d y s k i e m l u b 
k u l ą , 

5 2 — 10 — 4 4 — 39 — 3 4 = 
i n a c z e j s i l n i k , 

8 1 — 8 2 — 32 — 2 0 — 2 9 — 
2 8 — 2 1 = ś r o d e k p r z e -
c i w m a l a r y c z n y , 

1 6 — 4 5 — 38 — 9 9 — 108 = 
i n a c z e j e k s p o r t , 

35 — 57 — 86 — 7 3 — 134 — 
37 -— 6 0 — 9 = p a s t w i -
s k a g ó r s k i e , 

1 — 2 — 72 — 59 — 3 — 4 2 
— 8 — 4 9 = ż o n a , m a ł -
ż o n k a , 

100 — 62 — 14 — 53 — 133 
— 5 •— 9 0 = m a s w o j e 
k a ż d y ś w i ę t y , 

6 8 — 6 9 — 8 4 — 27 — 8 0 — 
55 — 4 8 — 5 6 — 5 4 = 
p r z y r z ą d y , 

74 — 77 — 3 6 — 83 = n a -
b r z e ż e w p o r c i e , p o m o s t 
s p a c e r o w y . 

9 1 — 3 3 — 105 — 61 — 51 — 
7 6 = p i ę t n a ś c i e s z t u k , 1/4 
k o p y , 

9 6 — 9 5 — 110 — 118 — 8 9 
— 8 8 — 66 — 67 = o w o -
c e d ę b u , 

9 4 — 102 — 9 3 — 124 — 4 1 
= w s p a r c i e , r a t u n e k w 
p o t r z e b i e . 

Tygodnik Polski 
L A SEMAINE POLONAISE 

8 * . r u e T a l t b o u t , P a r i s I X 
T e l . : T A I 7 6 - 4 4 , T A I 7 6 - 5 1 

C . C . P . 92.29 - 76 P a r i s 

M/7 lue Cbausteur-Lodelinzart 
Mme Ol. Kuc 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty: 

kwartalnie: 7 V . — 70 r"r. H. 
półrocznie: Il F. — 120 Fr. B. 
r o c « n l e ; f F . — t i o F r . B . 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B i e n a i m é 

I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1. V a r s o v i e , T a m k a 3. 

111 — 119 — 7 5 — 9 8 — 71 
= s c e n i c z n y d r a m a t m u -
z v c z n y , 

70 — 87 — 9 2 — 117 = ś p i e w 
n a d w a g ł o s y l u b p a r a b a -
l e t o w a , 

4 7 — 130 — 7 8 = s t a ł s i ę , 
g d y d z i a d p r z e m ó w i ł d o 
o b r , a z u , 

133 — 79 — 136 — 101 = 
m a s o w e z g r o m a d z e n i e , 
m i t y n g , 

137 — 115 — 107 — 109 = 
s t a r s z y p a s t e r z , s z e f j u -
h a s ó w . 

103 — 8 5 — 104 — 97 = w y -
s p a z i e l e n i z w o d ą w ś r ó d 
p u s t y n i . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -
s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i w 
c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d d a -
d y u k a z a n i a s i ę n u m e r u , z 
d o p i s k i e m n a k o p e r c i e „ R o z -
r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą 
b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o -
s t a n ą r o z l o s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E L O G O G R 1 F U Z N - R U 27 
W I T A M Y R O D A K Ó W Z O B C Z Y Z N Y ! 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) p o d w o j e , 2) p a c i e r z , 3) p o s t a w a , 4) 

p a r a w a n , 5) p r e m i e r , 6) p o z y c j a , 7) p i e r n a t , 8) „ P o l o n i a " , 9) p r o d u k t , 
10) p o d a n i e , 11) p a r k i e t , 12) p o ł ó w k a , 13) p o t w a r z , 14) p u s z c z a , 15) 
p a r o d i a , 16) p ó ł b u t y , 17) p ł a c z e k , 18) p o d z i a ł , 19) p r z y b ó r , 20) p r e z e n t , 
21) p lamsza , 22) p n z y t y k . 

R O Z W I Ą Z A N I E K O Ł O W K I Z N - R U 27 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) k a s k , 2) s o w a , 3) w e r k , 4) r e d a , 5) d o -

b a , 6) p a r a , 7) w a d a , 80 u p a ł , 9) s t ep , 10) ż a r t , 11) no ta , 12) g r o s , 13) 
u p o i , 14) o k u p . 

W Y N I K I L O S O W A N I A N A G R Ó D Z A T R A F N E 
R O Z W I Ą Z A N I A R O Z R Y W E K U M Y S Ł O W Y C H 

Z a t r a f n e r o z w i ą z a n i e k r z y ż ó w e k , 
z a m i e s z c z o n y c h w " n u m e r a c h : 
8(592)—24(608) n a g r o d y z d o b y l i , w 
d r o d z e l o s o w a n i a , n a s t ę p u j ą c y 
C z y t e l n i c y : 

P . P . : 1. S t a n i s ł a w B A B U L A , 
H o u d a i n ; 2. M a r i e l B A K , B e r n i s -
s a r t ; 3. J ó z e f a B A R A N , M a n t e s - l a -
V i l l e ; 4. E d m u n d B A R A N O W S K I , 
C o u r r i è r e s ; 5. J a n i n a i J a n B A R T -
N I K , M a r t e l d e J a n v i l l e ; 6. W . 
B I A Ł O S I E W I C Z , L i l l e ; 7. R o m u a l -
d a B I E L A W S K A , P f a s t a t t ; 8. M m e 
B O M O N T , V a n d o e u v r e ; 9. M i c h e l 
B O N D A R , T r o y e s ; 10. E u g e n i a 
B O R K O W S K A , P a r i s ; 11. Z o f i a 
B U D E K , B r u a y - e n - A r t o i s ; 12. M a -
r i a C Y B U C H , L e f o r e s t ; 13. S t a n i -
s ł a w C Z A R K A , W a z i e r s ; 14. E l i -
s a b e t h D O U R L O U , C h a p e l l e 
d ' A r m e n t i è r e s ; 15 M a r i a n n e 
D R Y S , R e i m s ; 16. R . D R Z E W I C -
K I , H a n n o v e r ; 17 K . E J S M O N T , 
D e u r n e ; 18. K a z i m i e r z F I C H O W -
S K I , P e c q u e n c o u r t ; 19. L e o k a d i a 
G A B R Y C H , M o n t é g n é e ; 20. T o m a s z 
G Ą S I O R , R i c h e b o u r g ; 21. I r e n a 
G O C H , N e u v i l l e - S t . - A m a n d ; 22. 
A l e k s a n d e r G O G U L S K I , V i e u x -
C o n d é ; 23. Z e n o b i u s z G O L C Z Y N -
S K I , G r e n o b l e ; 24. J ó z e f G O S C I -
N I A K , L i l l e ; 25. R o m é k G U I D A , 
G i v e t ; 26. E d m u n d J E N D R Z E J A K , 
P e c q u e n c o u r t ; 27. A l e x a n d r e J O Z -
W I C K I , L e M a n s ; 28. W a l e r i a n 
K A L I Ń S K I , L i è g e ; 29. K A R C Z E W -

S K A d e l P U G L I A , P a r i s ; 30. M a -
r i a K O P E R S K A , O r s a y ; 31. E d w a r d 
K O P I J A S Z , A n s ; 32. F r a n c i s z e k 
K O W A L S K I , M é r i c o u r t - s o u s - L e n s ; 
33. M a r i a K U C H A R S K A , M a n o s -
q u e ; 34. J a n K U D Ł A , M e t z ; 35. B e r -
n a d e t t e K U K I E Ł K A , D a m p a r i s ; 
36. S t e f a n K U Ź M I Ń S K I , A m n e -
v i l l e ; 37. C a s i m i r K W A P I S Z , S t . 
V a l l i e r ; 38. E d w a r d K W A Ś N I A K , 
A r c i s - s u r - A u b e ; 39. F e l i k s K W A Ś -
N I E W S K I , D o u a i ; 40. D a n u t a L E -
P A , B r i g n a c - l a - P l a i n e ; 41. J e a n 
Ł U K A S I K , G i v e t ; 42. W ł a d y s ł a -
w a M A R U T , I s b e r g u e s ; 43.- S t a -
n i s ł a w M I K U S , L e s L i l a s ; 44. I r e -
na M I Z E R A , A r n « u v i l l e - l e s - G o -
ness e ; 45. E r y k M U C W I C K I , M a u -
b e u g e ; 46. J a n N O W A K , D e n a i n ; 
47. J a n N O W A K O W S K I , T o u r -
c o i n g ; 48. K r y s t y n a O B E R B E K , 
B o u r b o n L a n c y ; 49. J e a n n e O P O - A 
R A , L o u r c h e s ; 50. R y s z a r d O T R Ę -
B A , A m n e v i l l e ; 51. P A W L U S Z E K , 
B é t h u n e ; 52. I r e n a P E R K O W S K A , 
T e r t r e ; 53. M a r i e P Ę D Z I W I A T R , 
L o u r c h e s ; 54. E d o u a r d P I T E R E K , 
O i g n i e s ; 55. M a r i e R A C H O W I A K , 
S i n - l e - N o b l e ; 56. M a r e k R Ó Ż A Ń -
S K I , L y o n ; 57. M a r i a n R U D N I C -
K I , P a r i s ; 58. K a z i m i e r z R U S , 
S t . J u l i e n d e 1 'Escap ; 59. W ł a -
d y s ł a w R Z E Z W I C K I , V i m y ; 60. M . 
S E R D E C Z N Y , O r m e s s o n sur M a r -
n e ; 61. B o ż e n a S T E L M A S Z Y K -
D A Ł G A N , M o n t l g n i e s - s u r - S a m b r e ; 

TV DU 27 JUILLET A U 2 A O U T 1969 
P R E M I E R E C H A I N E . 
T E L E - M I D I — 13.00., T E L E - S O I R — 20.00, T E L E - N U I T — à la f i n d u 
p r o g r a m m e . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.15 ( s a u f l e d i m a n c h e ) . 
L E C O M T E Y O S T E R A B I E N L ' H O N N E U R — 12.30, j u s q u ' à m e r c r e d i 

„ L A B O N N E E Q U I P E " — 12.30 à p a r t i r d e J e u d i l e 31 j u i l l e t ( sau f 
l e d i m a n c h e ) . 
„ U N E F E M M E A A I M E R " — 12.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
E T E - M A G A Z I N E — 19.00 e t 19.40. ( s au f l e d i m a n c h e ) . 
D I M A N C H E 27 J U I L L E T . 
8.55. T é l é - M a t i n . 

12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r . 
33.15. „ L e s e n t i m e n t a l M . V a r e l l a . " 
14.05. C a v a l i e r s e u l . 
17.05. „ L e C h o u c h o u d u p r o f e s s e u r » » — u n f i l m d e G e o r g e S e a t o n ( a v e c 

C l a r k G a b l e , D o r i s D a y , G i g Y o u n g ) 
19.30. , , M i n o u c h e " . 
20.55. „ L a l o n g u e m a r c h e » » — un f i l m d ' A l e x a n d r e A s t r u c ( R o b e r t H o s -

s e i n , M a u r i c e R o n e t , J e a n - L o u i s T r i n t i g n a n t ) 
22.20. „ O m b r e e t l u m i è r e ' » — „ l e s a r c h i t e c t e s r é v o l u t i o n n a i r e s » » 2 - e 
L U N D I 28 J U I L L E T . 
18.30. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.40. „ L e s v o y a g e s d e J a i m i e M a c P h e e t e r s " . 
21.20. E u r e k a . 
22.20. F e s t i v a l d e J a z z d » A n t i b e s — u n e é m i s s i o n d e J e a n - C h r i s t o p h e 

A v e r t y . 
M A R D I 29 J U I L L E T . 
13.40. J e v o u d r a i s s a v o i r : e n f o r m e p o u r c o n d u i r e . 
20.30. L e s F r a n ç a i s a u v o l a n t . 
21.30. F e s t i v a l d e J a z z d ' A n t i b e s ( a v e c S a r a h V a u g h a n ) — u n e é m i s -

s i o n d e J e a n - C h r i s t o p h e A v e r t y . 
M E R C R E D I 30 J U I L L E T . 
18.30. P e r m i s d e c o n d u i r e . 
20 .30 .Eurov i s i on : A t h l e t i s m e — R e n c o n t r e E u r o p e / E t a t s - U n i s 
22.15. V a r i é t é s : T c o m m e T r e m p l i n — u n e é m i s s i o n d e B e r n a r d S o u -

l i é . 
J E U D I 31 J U I L L E T 
16.00. E u r o v i s i o n : V i s i t e d u P a p e P a u l V I e n O u g a n d a . 
20.30. P a n o r a m a . 
21.30. „ Q u e f e r a i t d o n c F a b e r ? ( 4 - è m e é p i s o d e ) . 
22.25. R e n c o n t r e E u r o p e / E t a t s - U n i s 
V E N D R E D I 1 A O U T . 
18.30. F r a n c e V a c a n c e s . 
20.40. A u c i n é m a c e s o i r : a c t u a l i t é s : s u r l e s é c r a n s d e 1939, I n t e r v i e w » . 

„ C i r c o n s t a n c e s a t t é n u a n t e s " . 
S A M E D I 2 A O U T . 
20.30. „ M a t c h c o n t r e l a v i e » ' . 
21.20. D r o i t d e m e u r t r e " d ' E l a i n e M o r g a n , r é a l . Y v a n J o u a n n e t . 
D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 
( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , é m i s s i o n s s a n s au -
c u n e m e n t i o n s o n t e x c l u s i v e m e n t e n n o i r e t b l a n c . 
C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S ( C ) — 18.55. ( s a u f le-
d i m a n c h e ) . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E . ( C ) — 19.15. 
T E L E - S O I R - C O U L E U R ( C ) — 19.35. 
T E L E - S P O R T S — ( C ) — 19.55. 
D I M A N C H E 27 J U I L L E T . 
14.45. ( C ) , , Q u a n d l a M a r a b u n d a g r o n d e " — u n f i l m d e B y r o n H a s k i n . . 
16.15. ( C ) P i q u e - N i q u e . 
18.15. ( C ) N a p o l e o n t e l q u ' e n l u i - m ê m e : L a C a m p a g n e e t l a R e t r a i t e : 

d e R u s s i e . 
19.05. ( C ) L ' a m o u r d e l ' a r t . 
20.00. ( C ) „ L e c h e v a l d e f e r " . 
20.55. ( C ) P r é s e n t a t i o n d u F e s t i v a l d ' A i x - e n - P r o v e n c e p a r P . E m m a -

n u e l . 
21.00. ( C ) F e s t i v a l d ' A i x - e n - P r o v e n c e „ D o n J u a n " d e M o z a r t , r éa l . . 

R o g e r B e n a m o u . 
L U N D I 28 J U I L L E T . 
20.00 ( C ) - M o n s i e u r C i n é m a . 
20.30. ( C ) C i n é m a c o u r t n r 1. „ F r a n ç o i s R e i c h e n b a c h " — u n e é m i s s i o n : 

d ' H e n r y C h a p i e r . 
21.20. F e s t i v a l d u W e s t e r n „ L a R i v î e r e d ' A r g e n t " — u n f i l m d e R a o u l 

W a l s h ( E r r o l F l y n n , T h o m a s M i t c h e l l ) . 
22.50. ( C ) C o d a . 
M A R D I 29 J U I L L E T . 
20.00. ( C ) , , D ' I b e r v i l l e ' n r 6. 
20.30. ( C ) L e u r r e s e t L u e u r s . 
22.00. ( C ) — C l i o , l é s l i v r e s e t l ' h i s t o i r e — r é a l . J e a n A r c h i m b a u d . 
23.00. ( Ç ) C o d a 
M E R C R E D I 30 J U I L L E T . 
20.00. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n : . . B e n n y G o o d m a n S t o r y " — u n f i l m 

d e V . D a v i e s . D é b a t . 
J E U D I 31 J U I L L E T . 
20.00. ( C ) L e m o t l e p l u s l o n g u e , r é a l . F r . C a i l l a u d . 
V E N D R E D I 1 A O U T . 
20.00. H o l l y w o o d P a n o r a m a . 
20.30 ( C ) L » I n d e F a n t ô m e : „ C h o s e s v u e s à M a d r a s " , u n e é m i s s i o n d e 

L o u i s M a l l e . 
21.25. ( C ) E u r o p a r t y à M o n t r e u x . 
22.25. ( C ) „ L ' a r t e t l e s h o m m e s " à l a r e c h e r c h e d e J e a n A r p . . u n e 

é m i s s i o n d e J e a n - M a r i e D r o t . 
23.10. ( C ) C o d a . 
S A M E D I 2 A O U T . 
20.00. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e . 
20.30. C i r q u e e n l i b e e t é . 
21.30. ( C ) C e m o n d e é t r a n g e e t m e r v e i l l e u x . 
22.30. ( C ) P u l s a t i o n s — u n e é m i s s i o n d e G e s i p e L e g ï t i m u s . 
22.55. ( C ) C o d a . 

62. A . S T R O Z Y K , D o u a i ; 63. G e o r -
g e s S Z C Z Ę S N Y , N o y e l l e s - s o u s -
L e n s ; 64. J . S Z Y B A , L a m b e r s a r t ; 
65. B a r b a r a S L I W A , V i l l e m o m b l e ; 
66. E w a T E S L A R , P a r i s ; 67. H a -
l i n a T R Z C I Ń S K A , H é n i n - L i é t a r d ; 
68. M a r i a T Y S Z E W S K A , A m n e -
v i l l e ; 69. W ł a d y s ł a w W . W I E -
C Z O R E K , A n g o u l è m e ; 70. T e r e s a 
W I S N I E W S K A , P e c q u e n c o u r t ; 71. 
W ł a d y s ł a w W I T K O W S K I , M a u -
b e u g e ; 72. H . W O L S K I , M e a u x ; 
73. A n t o i n e Z A M O J D U K , M u l -

h o u s e ; 74. D a n i e l Z A L I N S K I , D e -
c i n e s ; 75. M a r i a Z U C H O W I C Z , 
C a r s p a c h . 

I n f o r m u j e m y j e d n o c z e ś n i e , ż e 
n a g r o d y k s i ą ż k o w e r o z e s ł a n e z o -
s t a n ą w s z y s t k i m l a u r e a t o m w 
m i e s i ą c u w r z e ś n i u , p o z a k o ń c z e -
n i u s e z o n u u r l o p o w e g o . A d m i n i -
s t r a c j a „ T y g o d n i k a " p r a g n i e w 
t e n - s p o s ó b u n i k n ą ć z w r o t ó w p r z e -
s y ł e k p r z e z p o c z t ę , k t ó r e m o g ł y -
b y n a s t ą p i ć w w y n i k u n i e o b e c -
n o ś c i n i e k t ó r y c h C z y t e l n i k ó w . 

W CAL0NNE MOŻNA WIELE ZDZIAŁAĆ 

p o s i t i o n q u i f u t u n v é r i t a b l e é v é n e -
m e n t , u n e e x c e p t i o n n e l l e r é u s s i t e . C e t -
t e e x p o s i t i o n a e u l i e u a u d é b u t d e 
c e t t e a n n é e ; e l l e é t a i t c o n s a c r é e a u 
t o u r i s m e e t a u c h a r b o n e n P o l o g n e ; e l -
l e a é t é v i s i t é e p a r t o u t l e p e r s o n n e l 
e n s e i g n a n t d e n o t r e v i l l e e t p a r l e s 
r e p r é s e n t a n t s d e l a q u a s i — t o t a l i t é 
d e s s o c i é t é s l o c a l e s . 

L ' a t m o s p h è r e d ' u n e v i l l e c o m m e C a -
l o n n e c o n s t i t u e u n t e r r a i n e x t r ê m e -
m e n t p r o p i c e à l ' a c t i o n q u e n o u s m e -
n o n s , c ' e s t - à - d i r e à l a p r o p a g a t i o n d e 
l a c o n n a i s s a n c e d e l a P o l o g n e e t a u 
d é v e l o p p e m e n t d e l ' a m i t i é f r a n c o - p o -

l o n a i s e . U n e a s s o c i a t i o n c o m m e l a n ô -
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p r e s q u e e x c l u s i v e m e n t p a r d e s P o l o -
n a i s . I l y a l à - b a s q u e l q u e c i n q c o n t s 
f a m i l l e s p o l o n a i s e s . C o m m e c e s g e n s -
l à s e s o n t f i x é s i c i i l y a t r e n t e o u 
m ê m e q u a r a n t e a n s , i l e s t b i e n é v i -
d e n t q u e p o u r l e s F r a n ç a i s l e m o t d e 
P o l o g n e a d e p u i s l o n g t e m p s c e s s é d ' 
ê t r e s y n o n y m e d ' e x o t i s m e . L e s P o l o -
n a i s , o n l e s c o n n a î t . I l s f o n t d é s o r m a i s 
p a r t i e d e l a f a m i l l e , e t c e , t a n t a u 
s e n s p r o p r e q u ' a u s e n s f i g u r é . E n e f -
f e t , n o m b r e d e P o l o n a i s s e s o n t m a -
r i é s a v e c d e s F r a n ç a i s e s , e t n o m b r e 
d e P o l o n a i s e s o n t é p o u s é d e s F r a n -
ç a i s . D e m ê m e q u e l ' e s s o r d u t o u r i s -

m e — q u i i n c i t e d e p l u s e n p l u s d e 

g e n s à a l l e r p a s s e r l e u r s v a c a n c e s e n 

P o l o g n e — c e s m é n a g e s f r a n c o - p o l o -

n a i s , l e u r n o m b r e , l e u r e x i s t e n c e m ê -

m e s o n t n o s a u x i l i a i r e s . 

N o t r e a s s o c i a t i o n a p r i s à t â c h e d e 

f a i r e c o n n a î t r e l a P o l o g n e — d e l a 

f a i r e c o n n a î t r e a u x F r a n ç a i s s ' e n t e n d . 

M a i s p e u t - ê t r e d e v r i o n s - n o u s a u s s i 

n o u s e f f o r c e r d e l a f a i r e c o n n a î t r e a u x 

P o l o n a i s d e F r a n c e , d u m o i n s à c e r -

t a i n s d ' e n t r e e u x . V o y e z - v o u s , i l m e 

s e m b l e q u e n o m b r e d e v i e u x P o l o n a i s 

s e s o n t f i g é s d a n s l a c o n t e m p l a t i o n d u 

p a s s é , q u ' i l s n ' o n t d ' y e u x q u e p o u r 

l ' a n c i e n n e P o l o g n e — c e l l e d e l e u r e n -

f a n c e . J ' e s t i m e q u ' i l s e r a i t i n t é r e s s a n t 

d e l e u r f a i r e c o n n a î t r e l a P o l o g n e 

a c t u e l l e , l a P o l o g n e r é e l l e . 



Wolsk i aresz towany przez N i e m c ó w w Hamburgu z l is tami od E leonory do 
Paska pode j r zany został o szpiegostwo. Kon i a mu odebrano, a l isty skon f i sko-
wano. K i e d y j e przeczyta l i , przekonal i się, że nic wspó lnego z ż adnym szpie-
gos twem nie ma j ą , a z a jmu ją się t y lko jakąś tam miłością duńskie j panny 
do po lsk iego szlachcica. A l e gdy przyszedł rozkaz, aby Wo lsk i emu l isty 
oddać, m i e j s cowe w ładze wys i ed l i ł y go już z miasta i kaza ły na p iechotę 
wracać skąd przyby ł . K i e d y Wo lsk i wróc i ł do domu Eleonory , zapanował tam 
ogólny smutek; panna zapadła na melanchol ię , a reszta d o m o w n i k ó w bardzo 
się t y m wszystkirri prze ję ła . N i e by ł to już ten dom co d a w n i e j — weso ł y , 
pełny nadzie i na ma łżeńs two córk i właśc ic ie la p o w a ż n e j zagrody. P r z y j a c i e l 
Paska — Jędrze j Zaręba z pułku P iaseczyńskiego , k tó ry tu s tac jonował , do-
szedł do przekonania, że w idoczn i e taka jest w o l a boska i nie ma się co do 
sprawy wt rącać i p r zy jac i e la zawiadamiać . Uczyn i ł to dop iero po powroc i e 
do K r a j u , k iedy Pasek z Czarn ieck im szykowa ł się już do n o w e j w y p r a w y . 

Po p r zybyc iu do Poznan ia czarniecczycy oczek iwa l i na wyznaczen i e im 
miast, miasteczek i ws i na z imowisko . P ragnę l i so l idnego odpoczynku. Cho -
rąg i ew Paska o t r zymała locum w Obornikach, w po łow ie zaś — w e ws i 
Mosina. W drodze na z i m o w e mie j sce postoju, Pasek zabrał do s w e j k w a t e r y 
chorego towarzysza , k tóry — jak się okazało — zapadł n iebezp iecznie na 
ty fus. Choroba ta udzie l i ła się i Paskow i . K i e d y p r zy j e cha ł do Obornik , 
o t r zyma ł kwa t e r ę w gospodz ie W rynku, ale gospodarze —• jak m ó w i w pa -
mię tn iku — by l i hul ta jami . Przeniós ł się w i ę c do pewnego tkacza p r zy 
ul. Poznańsk ie j . B y ł już w t e d y obłożnie chory . Przen ies iono go do tkacza na 
noszach. Tkac z okazał się c z ł ow iek i em bardzo poc zc iwym. K r z ą t a ł się ko ło 
c iężko chorego rycerza jak ko ło rodzonego brata, dogadzał mu i choć Pasek 
mia ł chwi l e bardzo w i e l k i e j słabości, j ednak w y z d r o w i a ł . Szybko w r a c a ł pod 
dobrą opieką do sił, t y l e ty lko , że mu po t y fus i e czupryna wy l a z ł a . W y ł y -
siał na kolano. P o w y z d r o w i e n i u przeniósł się natychmiast do Mosina. 

Po l sko brandenburska koa l i c ja też o t r zymała pomoc. I teraz dopiero zaczęło 
się nie ty lko zdobywan ie w y s p y , ale i o d w e t za P iaseczyńskiego i za R y l -
sk iego Ścinano, kłuto, rąbano. S z w e d ó w w po łow ie wyc i ę t o , w po łow ie 
w z i ę t o do niewol i . Miasta i ws i e złupiono. Szwedz i broni l i się dz ie lnie i do 
końca N i g d y nie przypuszczal i , że m a j ą c za króla tak iego wodza , jak K a r o l 
X Gustaw pozwolą sobie w y d r z e ć w y s p y duńskie. A jednak przegra l i . F o r -
tuna wy ra źn i e się odwróc i ła od w i e lk i ego w o j o w n i k a . B i t w a na F ionu prze -
szła do histori i j ako b i twa pod N y b o r k i e m . Poważną ro lę odegra ła w n ie j 
f l o ta holenderska, bez k tó r e j udziału nie by ło m o w y o przeprowadzen iu 
desantu By ła to już jesień 1659. Ob ie strony przystąp i ły do per t raktac j i o po-
kó j k tóry zawar to następnego roku w lutym. Po lacy wype łn i l i swo ją ro lę 
so juszn ików z honorem. P o pogrzeb ie P iaseczyńsk iego i Ry lsk iego , przyszedł 
rozkaz powro tu do kra ju . Pułk i , k tóre wcześn i e j opuściły Danię pod wodzą 
Czarnieckiego, baw i ł y już od k i lku tygodni w Poznaniu, odpoczywa jąc . 

Pan Pasek po jecha ł do rodz iny za R a w ę do Bie l in. „ P r z y j e c h a w s z y zdrowo — 
opowiada — iw fortunie dobrej, witali mnie rodzice z takim płaczem, że do 
godziny utulić się nie mogli". By ł y to łzy radości. „ P r z y w i o z ł e m do Bie l in 
różnych r a r y t e t ów — chwal i się — których tu u nas w Polsce nie u j r zy . 
D a m i e też swo j e j , cośmy się w sobie kochali , pannie Teres ie K rosnowsk i e j , 
podczaszance rawsk ie j , p r z yw i o z ł em t r z ew ik i drewniane l i powe i kupiony 
spec ja ln ie w Poznaniu mały pulpi tek do robót kobiecych, hebanem i pe r łową 
masą wysadzany , adamaszk iem k a r m a z y n o w y m podk l e j ony " . Jak z t ego 
widać, szybko zapomniał Pasek o s w e j duńskie j Eleonorze, bez k tó r e j — 
jak mu się w y d a w a ł o — nie by ło już dlań szczęś l iwego życia. W i d a ć też, 
że kocha jąc Dunkę nigdy o poprzedn ie j miłości nie zapomniał . K a ż d e m u z do-
m o w n i k ó w coś się od pana Paska z prezentów dostało. N i e móg ł jednak 
zabawić w Bie l inach zbyt długo, choć mu tu wszyscy radzi byl i . Musiał 
wy j e żd żać , gdy ż Czarniecki ze swo ją drużyną na nową w y p r a w ę wyrusza ł . 

Historia przedstawiona w naszej po-
wieści r ysunkowe j jest jak na jbardz ie j 
autentyczna. Oparto ją na Pamię tn i -
kach Jana Chryzostoma Paska oraz in-
nych współczesnych relacjach z w o j n y 
ze Szwedami w X V I I w ieku a także 
na badaniach historyków. 

Dziś: BITWA 
POD NYBORKIEM 

I POWRÓT PASKA 

18 

Rysował 

Wł. Dybczyński 

Piaseczyński , k tóremu po odejśc iu Czarn ieck iego przypad ła rola godnego 
reprezentowania w o j s k polskich w sojuszu an tyszwedzk im na terenie Dani i , 
by ł w sztuce w o j e n n e j m ę ż e m dobrze z a p r a w i o n y m i Czarn ieck iemu p raw i e 
r ównym. A n i on, ani j ego w o j s k o chleba tu za da rmo jeść nie chciel i . U p a -
trzy ł tedy ich w ó d z chwi lę , w k tó r e j Szwedz i z w y s p y F ioni i p r z y g o t o w y w a l i 
w y p a d i sam pr zepraw i ł na F ionię s tatkami w o j s k o konne i piesze, zabrawszy 
też od e lektora t rzy r eg imenty piechoty. I chociaż Szwedz i bardzo się broni l i 
przy wysadzan iu po lsko-brandenbursk iego desantu, nie mog l i w i e l e zrobić 
i wpuśc i l i g o na wyspę . Dowodz i ł P iaseczyński . Konn i cą polską r o ze rwa ł on 
szwedzk i pierścień i rozgromi ł 12 tys ięcy w r o g i e j załogi. Szwedz i w e z w a l i 
posi łki ; z dwóch stron przysz ła w i e l ok ro tn i e w i ększa nawała . P iaseczyński 
zaraz w p i e rwszym impec ie kulą uderzony — padł m a r t w y . D o w ó d z t w o ob ją ł 
Ry lsk i , k r ewn iak Paska, ale i on zg inął z k i lku towarzyszami . Po lacy g w a ł -
t o w r y og ień prze t r zymal i i wz i ę l i się teraz na szable. T r w a ł a okrutna wa lka . 

Skończy ł się rok 1659. Większość czarn iecczyków, obrosłych s ławą zdobytą 
w Danii , ruszyło w g łąb Po lsk i do rodzin, k rewnych , zna jomych , przy jac ió ł , by 
składać w i z y t y . W i e lu w y j e c h a ł o do W a r s z a w y , by pokłonić się k ró l ow i . 
Wszędz ie na ulicach zwraca l i na siebie u w a g ę n o w y m i s t ro jami , ba rdz i e j 
p rak tycznymi dla żołnierza, z rob ionymi w czasie duńskie j w y p r a w y 
lub podpat r zonymi u innych w czasie kampani i nad cieśninami Ba ł tyku. 
Żupany nosil i z drel ichu, kontusze po kolana także z drel ichu, kró tk ie kur tk i 
porob i l i z ra j tarsk ich kabatów, w y s o k i e buty z n i emieck imi cho l ewkami 
p raw i e do pasa. By ł to s t ró j w y g o d n y . „Bośmy w tamtych krajach krótko 
się nosili — m ó w i ł Pasek. — Gdyby nosić suknię długą na owych grubych 
cholewach, to by się odbijała i na przodzie, i na zadzie, a butów polskich 
lam nie było". Z zabranych z Po lsk i przed d w o m a laty, po tak d ług i e j j e ź -
dzie p r aw i e śladu nie pozostało. „Ten tedy strój obrócił się w modę. Wraz 
się go wszyscy chwycili, i szewcy, i krawcy" — pisze Pasek w Pamię tn ikach . 

U W A G A ! N I E B A W E M W K I L K U Z W I Ę Z Ł Y C H O D C I N K ,\CH P R Z E D S T A W I M Y J E S Z C Z E K O Ń C O W E D Z I E J E P A N A P A S K A . 



GASTRONOMIA 
2 TRADTCJA 

ZERWIKAPTUR 
W „ Ś L Ą S K I E J C H A C I E " 

f ięć lat temu tygodnik „Świato-
I Ł ^ w i d " ogłosił konkurs „Srebrnej 
'i J L Patelni". Każda polska restaura-
i| cja, od wiejskiej gospody do lu-

, f ksusowych orbisowskich, może brać w 
S nim udział. Warunek: nie tylko goto-
-t wać smacznie, ale przede wszystkim 
Ï mieć stale w menu potrawy kuchni 
I staropolskiej. Świetny był to pomysł! 
I Co roku dziesiątki restauracji zgła-

szają się do konkursu. Eliminacje są su-
I rowe. Jury sprawdza, czy potrawy są 
I dla klientów stale dostępne. Ambicja 
I zdobycia nagrody jest szalona. Ze sta-
ą ropolskiej restauracji w Gliwicach, 

, I która tę patelnię zdobyła w zeszłym 
Î roku —• jak donosił „Tygodnik" — 
-ukradziono ją. Tylko ją, nic więcej. 

j Zachowana w Bibliotece Jagielloń-
;; skiej książka imć pana Czerniewskie-
: go, kuchmistrza marszałków Lubomir-
ł skich, napisana była w XVII w. Pra-
i sa przedrukowuje z niej co smakowit-
Î sze przepisy, choć nie wszystkie moż-

Jna już dziś zastosować. Skąd bowiem 
Î brać w Kraju do potraw drogi sza-
ïfran. Kto wie, co to jest w ogóle pe-
stercyment? Ale księga jest znakomita 
Ji współczesna polska gastronomia czer-
ś pie z niej obficie. „Bracia szlachta" 
; lubiła — jak na nasze gusty — może 
jzbyt ostro i korzennie jadać, ale 

• ^smacznie. Zaś imć Czerniewski z mą-
! drym umiarem przy wielu przypra-
Jwach pisał po prostu „weźmi jej ile 
J chcesz". 

I W tej fali pozytywnych przemian, 
; odnawiania dobrych tradycji, znalazła 
;-się i restauracja „Śląska Chata" w 
'Legnicy. Tu tradycję trzeba było stwo-
rzyć na nowo. Legnica bowiem za 

i czasów niemieckich była zapadłym 
"prowincjonalnym miasteczkiem bez 
; perspektyw i życia. Z marazmu wyr-
[Wał ją dopiero powrót Polski na te 
ziemie, no i jego następstwo — „cud 

: miedziany". 

: Jednym z wyników tego cudu jest 
właśnie „Śląska Chata". Jeszcze przed 
trzema laty była to — co tu ukry-
wać — nędzna knajpa trzeciej kate-
gorii, z szynkwasem obitym blachą. 
Rok trwała jej przebudowa, ale wy-
niki są śliczne. Całe wnętrze się zmie-
niło do gruntu. Ściany są obecnie z 
tzw. ryglówki: drewniane belki wi-
doczne na powierzchni muru, między 
nimi biały tynk. Ten sposób budowa-
nia, właściwy późnemu średniowie-
czu, niektórzy mylnie nazywają „pru-
skim murem". Otóż pruski mur to de-
ski obite trzciną lub słomą i obrzu-
cone tynkiem. I w Prusach bywał 
przez skąpstwo stosowany. Ryglówka 
zaś z pruskim budownictwem nie ma 
nic wspólnego, stosowała ją cała Euro-
pa a wraz z nią Polska. Prześliczne 
bretońskie miasto Quimper ma prze-

cież całą starą dzielnicę wybudowaną 
w technice ryglówki, a tu Prusacy 
oczywiście nic nigdy do gadania nie 
mieli. 

Niektóre ze ścian „Śląskiej Chaty" 
zostawiono w surowej cegle. Tak obu-
dowany jest bufet a także wejście do 
kuchni, starym zwyczajem otwarte 
wprost na salę konsumpcyjną. Smako-
wite stamtąd dolatują zapachy! Strop 
belkowany, potężne bale drewniane 
uginają się jak w starych budynkach, 
choć ledwie rok temu je wbudowano. 
Lecz już tak ugięte zostały przygoto-
wane. Najładniej użyto drewno. Jest 
ono okładziną niektórych ścian. Z 
drewna są staropolskie zydle, ławy i 
stoły, nawet okładki na menu są 
drewniane, z wypalanymi widokami 
miast polskich. 

Stroje kelnerek śląskie, ludowe. Był 
z nimi kłopot; znawcy folkloru wykry-
li jakieś małe niezgodności ze staro-
żytnymi wzorami, więc zamówiono w 
„Cepelii" po raz drugi komplety zu-
pełnie dokładnie kopiujące prawdziwy 
śląski strój. No, a kuchnia — palce li-
zać! Oczywiście są i zwykłe restaura-
cyjne potrawy, ale my wypróbowa-
liśmy te staropolskie i polecamy 
szczególnie dwie. Pierwsza to kotlet 
schabowy po staropolsku, ostry, won-
ny, korzenny. Gdzie indziej takiego nie 
dostanie! A jako drugą — proponuje-
my napitek pod nazwą „Zerwikaptur", 
tylko tutaj serwowany. Znany jest pol-
ski krupnik, nie ten z kaszy, lecz słod-
ka wódka podawana na gorąco. Nawet 
z Kraju eksportuje się gotowy krupnik 
w butelkach. Ale w „Śląskiej Chacie" 
przyprawiają krupnik po swojemu 
i specjalnie podają. Na stół wjeżdża 
kamionkowy czajnik — kamionki ta-
kie, ogniotrwałe, wyrabiają zakłady w 
również śląskim mieście Bolesławcu. 
Czajnik stoi na trójnóżku, pod spodem 
pali się spirytusowa lampka, bo krup-
nik pije się wrzący (!!!) w kamionko-
wych filiżankach. Tak każe tradycja. 
A po jednej takiej filiżance gorąco ro-
bi się na sercu i żołądku. Zapach zaś 
ma ów „Zerwikaptur" przedziwnie 
wonny, jakby wszystkie korzenie in-
dyjskie doń przymieszano. Nie należy 
tylko przesadzać z ilością: nazwa po-
chodzi przecież od miecza pana Longi-
nusa Podbipięty, od którego za jednym 
zamachem trzy krzyżackie głowy spa-
dały. Aby więc i polska głowa była za-
chowana w bezpieczeństwie — ostroż-
nie z „Zerwikapturem"! 

Adres „Śląskiej Chaty"? Wstyd po-
dawać, przecież to jedna z atrakcji 
Legnicy — każdy mieszkaniec miasta 
wskaże, zwłaszcza Rodakowi, który 
przybył odwiedzić Kraj! 

Tekst i zdjęcia: Jan CIESZYN 

La ville de Legnica a un petit restaurant très sympathique. Il s'appelle 
Śląska Chata" (le Chalet silésien). On peut y manger des plats régionaux 

et, après un bon repas, on peut prendre un verre de „Zerwikaptur" qui 
est la véritable spécialité de la maison. Il s'agit d'une boisson alcoolisée 
du genre „kroupnik" que l'on peut prendre chaude ou froide. Ce restau-
rant, qui n'existe que depuis un an d peine, a déjà une bonne réputation 
puisqu'il prend part au concours annuel organisé par l'hebdomadaire 
^uristique „Światowid" de la „poêle d'argent". Cet instrument gastrono-
mique est décerné aux meilleurs restaurants de Pologne. 


